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7 za ów punki Archimedesa, o który oparłszy się ħi- 


Przedpłata na PRZEGLAD z przesełką- 


pocztową od 1. sierpnia do 1. październi 
ka 1 zł 67 kr. od 1 sierpnia do końca 
roku 4 zł. 17 kr. 


| 
Najświeższa poczta. 

Wiedeń 26. Nowesgu gubervatorowi Banatu wrę- 
czyła w Teresiopolu deputecya Serbów adres, pro 
sząc o wcielenie do Węgier i przywrócenie dawnej 
konstytucyi węgierskiej. Donosi o tem Pester Lloyd. | 

Wiedeń 26. Wanderer dostał drugie ostrzeżenie. * 

Turyn 24. Wysłannika Garibaldego, księcia San 
Giuseppe; przyjmował w Londynie lord Russel. 

Cieplice 26. lipca wieczór. Dziś o godz. litej 
przed południem, J. c. k. Mość odwiedził księcia 
rejenta pruskiego i półtory godziny u niego zabawił. 
O godz 4tej był wielki obiad u JeMści. 

Londyn 26. lipca. Morning Post podaje depe- 
szę z Paryża, w której mówi, że rząd sardyński po- 
pierać będzie propozycyę zawarcia Gmiesięcznego Za- 


wieszenia broni między Neapolem a Garibaldim. 


Przegląd polityczny. 


Trudną a prawie niepodobną jest rzeczą 
oznaczyć dzisiaj ów główny punkt ciążenia:chwi- 
lowej sytuacyi politycznej. 

Zjazd w Cieplicach, porozumienie się mo- 
carstw w sprawie interweneyi francuzkó-europej- 
skiej na Wschodzie, postęp nieubłaganej loiki 
wypadków we Włoszech, a nawet systematyczne 


tu i owdzie demoństracyc— każdy 2 tych: faktów 
7 —amtęaku wrrr; móŻrA” uw: 


* storya Tuguje z posad prowizoryczny stan rze- 
czy w Europie. A że na kołowrotku dziejów przędą 
ici i owi, ztąd pochodzi ta rażąca różnica w 
kierunkach, jakie historyj nadać zamierzają i 
usiłują. Daremne mozoly! Klo nie chce iść 
szlakami, jakie historyi wyznaczyła Opatrzność, 
tego ona zniewala; kto jej stawia opór, tego 
obala... 

Rendez -vous cieplickie ożywiło wiele na- 
dziei, a więcej jeszcze obaw, zdaniem naszem 
najbezzasadniejszych. 

Pewnej barwy dziennniki dopomagają tym 
wibracyom psychicznym, kujac plotki i odtwa- 
rzając w kolumnach swoich historyczne wspo- 
mnienia z r. 1815. 

Między rokiem 1815a 1860 nie ma nawet 
analogii historycznej, zatem jeżeli nie motywa, to 
rezultat zjazdu w Cieplicach będzie niezawodnie 
inny. D. 7. września 1818 r. przystąpiła Austrya 
do koalicyi przeciw Napoleonowi I, którego wla- 
sna zarozumiałość, nieszczere postępowanie w 
Polsce i mróz w Rosyi pokonały. Dnia 25. lipca 
1860 nie masz jeszcze koalicyi, do której Au- 
strya miałaby przystąpić — a Napoleon III. siedzi 
w Paryżu dotąd jeszcze niepokonany przez Ro- 
sye ; przeciwnie, w zgodzie z tem mocarstwem 
i z Anglia, w zgodzie nawet z Austryą i Pru- 
sami, wydaje rozkazy, aby wojska francuzkie spie- 
szyły na brzegi Syryi, ratować zagrożonych 
chrześcian. 

Trudno uwierzyć także pogłosce, jakoby 
celem zjazdu w Cieplicach było utworzenie ko- 
alicyi między Austrya, Prusami i Rosyą przeciw 
postępom rewolucyi we Włoszech. 

Śmieszną zaś jest wiadomość, jaką podaje 
pewien dziennik, czerpaną jak twierdzi z najau- 
tentyczniejszego źródła, jako ks. rejent miałby 
obsadzić swojem wojskiem prowincye austryackie 
na przypadek wojny Z Sardynią o posiadanie 
Wenecyi, i że w tej właśnie wiadomostce tkwią 
ukryte motywa i cel zjazdu. 

Go ze wszystkich tych: i im podobnych po- 
głosek o motywach iscelu cieplickiego zjazdu, 
zdaje się być najprawdopodobniejszem, to chęć po- 
rozumienia się dwóch największych monarchów 
Rzeszy w sprawach domowych Niemiec, aby 
znany Z history antagonizm prusko- austryacki 
nie przeobraził tych sprav na zewnętrzne, i nie 


., . . . p DIE," 
poddał obcym sposobność do wmieszania Się. Qzy | 
Prusy i Austrya porozumieją się 1 zgodzą w Cie- 
plicach na pewien jasno sformulowany kierunek. į 


w polityce zewnętrznej, jest kwestyą bardzo „tru- | 
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dna do rozwiązania. Nieraz bywają, pozycya 1 
antaganiem żntorosów silniejsze niż najmocniejsza 
wola, najlepsze chęci i najpiękniejsze tradycye. 
Z historyi rendez-vous cieplickiego, tyle tylko, 
wiadomo z pewnością, że cesarz Austryi życzył | 


| sobie zjechać się z księciem rejentem pruskim, 


że książę rejent odpowiadając żyezeniu wyznaczył 
Cieplice na miejsce zjazdu, że d. 28. b. m. przy- 
był do Cieplie Najjaśniejszy pan, -że obu monar- | 
chom towarzysza ministrowie spraw zewnętrznych | 
hr. Rechberg i br. Schleinic, a w końcu, że ani 
król saski, ani bawarski do Cieplie-nie pojadą. 


buja rękojmi, AM op 
wincyach Turcyi nie powtórzą się WIĘCEJ. Z oświad- 


czeń Russela można wnosić, że'w sprawie inter- |Ù; 


wencyi Anglia idzie ręka w rękę z Francyą, a 
niechęć _palmerstonowskiego Morning Posta by- 
laby zapowiedzią rozdwojępja „w samem łonie 
angielskiego gabinetu, gdyby wieczny minister, 
udając w swoim organie niechęć do francusko- 
europejskiej interwencyj, niezarzucał wędkę na 
łatwowiernych. 
Sprawa włoska postępuje. 


Neapolifańskie wojska. opuści: 
ten negóCyACye W sprawie projektow 


mierza przęczynily się do tego kroku, niemmiej 
mogła wpłynąć na odwołanie wojsk królewskich 
z Sycylii groźna postawa rewolucyi w Neapolu. 

Spodziewać się, że dziś jutro doniesie nam 
telegram, jako Garibaldi wkroczył do stolicy króla 
Obojga Sycylii. Fakt ten niepotrzebuje przeszka- 
dzać negocyścyom 0 przymierze z Piemoatem. 
Owszem oszczędzi fatygi wojsku sardyńskiemu, 
które w zakład dotrzymania przymierza, miało 
iść w liczbie 20.000 do Neapolu. Garibaldi jest 
wprawdzie dyktatorem Sycylii, lecz także jenera- 
łem króla Wiktora Emanuela; jeżeli jedność Włoch 
t. j. wojna na półrocy tego wymagać będzie, 
zostanie znów jenerałem króla Wiktora Emanuela, 
lecz w Neapolu. 
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Mimo naszych chęci niemożemy  ugło- 
sié okólnika w sprawie używania języka krajo- 
wego w sądach. Powtórzymy tu natomiast słowa 
wiedeńskiej „Gerichtshalle*, która pisząc o spra- 
wie języków krajowych mówi: „W ścieśnieniu 
wyłącznego panowania języka niemieckiego jako 
urzędowego, leży dowód dobrej chęci rządu na- 
przeciw językowym wymaganiom ludów 
wstrzymamy się jednak jeszcze od uwag nad 
temi rozporządzeniami, objawiając tylko życzenie 
nasze, aby podobne zmiany nie były poczytywane 
za przepisy wewnętrznej służby do władz wyda- 
wane, lecs aby w sposób autentyczny poda- 
ne były do wiadomości publicznej. Wiadomo 
jak przeciwne temu dotychczasowe postępowanie 
w obrębach jurysdykcyjnych sadów: wyższych 
lwowskiego i krakowskiego, tudzież niektórych 
węgietskich, stało się powodem niewłaściwości, 
których jedynie przez jawność uniknąć można, 
bo ta najlepiej zdolną jest zapobiedz fałszywym 
wnioskowaniom.* 


Kwestya wschodnia. 


Uciehły od dni kilku telegraficzne doniesienia o 
dalszych rzeziach. Morn. Post donosi nawet o uno- 
wie zawartej między Druzami a Maronitami. Mniej- 
sza z tem; takie umowy nie zabezpieczą chrześcian. 
Ważniejszą jest wiadomość o porozumieniu się mo- 
carstw względem interwencyi. Oto telegram z Lon 
dynu z d. 24. b. m. donosi, że w Izbie niższej o- 
świadczył lord Russel, jako Anglia nic niema prze- 
ciw wysłaniu wojsk europejskich do Syryi; a co wa- 
żniejsza, że w tym zamiarze podpisaną została mię- 
dzy Anglią, Francyą, Austryą, Prusami i Rosyą u- 
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R. y 4 1 ewiadoma jeszcze co przedsięweżmie Porta. 
A może przedsięwziąść? - Napoleon: tak chce, | 
nieleon_IL1, obok rewolucyi, dyktu; jŚ i 
NDUT: „ 000k rewolucyi, dyktuje dziś prawa | 
Trudno wie- 
du Dimanche py- 
poseł turecki- w Paryżu, gdy mn | 
że Francya będzie zbroj 
„ To Turcya oprze 
yryi.* Takiej odwagi 
Cay Porta 
zy nie, Fr Potrwa to-je- 
WZ 4d 24, mialo dopiero 8. wielkich statków 


P Weutopi>* Jalo całemu światu. 
„9 ieunikom, które za Cour, 
i uja jakóby 
aS ol siy, 
F > wemowźć, miał powiedzieć : 

waniu Francuzów w S 

+ wać się pó rządzie tureckim. 
zy nie, Hrancuzi wyłądują. 


4 śię wojskiem Z Tulonu, a z Tulsńu do Baj- 
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4aNapoleon opuścił by tak do- 
żenia swej potęgi na Wscho- 

e prawie pewnym, że je- 
tncuzi staną na stalym. lądzie 
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He udzial w komisyi mięszanej Ę 
a | EOS Acyą Syryjskich pros in- 
p. Sa BE _ przyszłość podoLnym 


ska 


Szlachetne mą ] | Arabów. 
chtoniących +4, pod jego opiękę LORON Parte 
skich. i w ogóle chrześcian. Słowa urzędowego 
organu cesarza Napoisona dały rowód dziennikom 
angigiskim do rozmaitych dofmysiów ; są one tego 
przękónania, że Napoleon chce sbadować dla Abdel- 
kadra osobny w Syryi tron. Obawiają się tego, 
bo wiedzą Anglicy jak dogoduemm dla planów : Napo- 
leona narzędziem bylby Abdelkader na tronie syryj- 
skim, Korespondent paryzki do Vlndep belge mówi 
takżo wiele o zamiarach Napoleona utworzenia dla 
ewiia osóbrego w Syryi baszaliku, 

Sultan miał podobry list jak do cesarza Fran- 
cnzów, wysłać także do królowej Wiktoryi; osnowy 
tego listu niema jeszcze w dziennikach, lecz nie trudna 
się.jej domyśleć, Nie do tych lekarzów powinien 
się chory człowiek udawać. 

Francuskie i avgielskie dzienniki w okropnych 
kolgach malują stan rzeczy w Syryi. Przytaczają 
one na dokur.entach oparte opisy ostatnich wypad 
kóy. Wedlug tych spisów imiennych, spalono i 
zrbowano chrześ ienom od d. 29. maja do 6. lipca 
b. r. 151 wniosek, w skutek czeg» 80.000 chrześcian_ 
zezło na żebry. Opró z znacznej liczby chrześcian 
poeplłych w boju z bronią w ręku, wymordowano w 
littalnem tego słowa znaczeniu przeszlo 8000 chrze- 
Sho. Okolo 5000 kobiet jest dzis bez wszelkiej 
opeki, bo stiaciły ojców, mężów, Brari i innych nię- 
akih krewnych, prócz niemowląt u piersi. Przeszło 
160 dzieci chrześciańskich jest dziś sierotami. Cy- 
fryte są daleko jeszcze niżej pravdziwego stanu 
rzezy i sięgają tylko do d. 6. lipca. Według tych 
wilazów. 60 milionów funtów szterlingów nie wy- 
nawodziłoby klęski zadanej miastom, wsiom, futo- 
roi, fabrykom jedwabiu itd. Wykazy te cbejmują 
n:dto długi rejestr zrabowanych i zburzonych ko 
ścołów i klasztorów. 
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Półurzędowa Patrie pisze: Wiadomości. z Da- 
miszku są bardzo ważue. Miasto to liczy obecnie 
10000 ludności, między temi 25000 grecko ii ła- 
chsko katolickich chrześcian i 5000 żydów. Kore- 
sjfondencye z Bejrutu vie podejrzywają “wprawdzie 
zmiarów otomańskiego rżądu, potwierdzają jednak 
zipełną niemoc. tego rządu, Ta niemoc jest tem 
skodliwszą, ile że ludność Damaszku jest wzburzoną, 
fmatyczną i Europejczykom nadzwyczaj nieprzyja- 
ha, a basza niema dostatecznych sił do zapobieże- 
na rzezi. Obawiają się bardzo o los patrysrchy 
mtyocheńskiego, który właśnie odbywa podróż w 
olicy Damaszku. Równie niepokoją się o los chrze: 
ian w Alepo, Killidzie i Balbeku; w Satakiah znie- 
volony był biskup katolicki ze wszystkimi mnicha- 
ni klasztoru Ciartel, schronić się na wojenny okręt 
wancuzki. Położenie chrześcian w Syryi jest z 
iniem lażdym niebezpieczniejsze, przewodnicy ru 
(hów zotają. w porozumieniu i komunikacyi z inne- 
ni miejsami terytoryum tureckiego. Podług osta- 
tn ch doniesień Z Bejrutu, był stan rzeczy w Syryi 
bardzo něbezpicezny. Francuzki okręt wojenny mu- 
siał zarzucić kotwicę wokręgu miasta, aby ntrzymać 
w ALON 
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abies gli, która jeżeli Morn, Post, 
to W opinii gabinetu St. James, widocznie 
A a NptorirezCyi fra zkiej jest przeciwną, Dzien- 
m z 24, utrzymuje naja- 
gdy niezezwoli na wdanie 
przez wojska francuzkie 
x. P. mgdy, podobnie jak 
le; Anglia więc i Francya, 
rstona, muszą poprzestać 
Anglia na tem za- 
Fi aneya dziś jaż cvfnąć się 
ając Avgki, skompromitował 


| w karbach fanatyczną część ludności. 


7. kardic 1 Komenda 
wi stacyi okrętowej doniesiono , że na 


łudniowej stropie Kesrouann. 

, Tulegraficzna depesza z d. 5, b. m. 
zamieszczona w.Nordzie opiewała : 
ni»y zaatakowany przez Turka , zabił go. 


muznlmańska chwyciła za broń, i si 
muzn D, i zmusiła s 
ścięcia chrześcianina. . paar 


grują tysiącami, 
pit:n francuski de 
Wsparcie. Castravant broni 


Miasto przepełnione rannymi. K 


"doia 9. b, m.) 


cztery, angielskich jest także 'eztery. 
fregatę Dia Morametz, Hiszpania 
statki wojenne, wątpić by już tam 
i statek  austfacki „Radetzky.“ 


tego wojska lądow. 
ekspedycyą złożoną Z 
y morskich, a 
odpłynęła, ma dowodzić jenerał Beaufort d’ Ha 

ł i ut 
dragą podobno jenerał Trochu ; MATAR A o 


albo Mac Mahon. 


w Dowództwo naczelne nad tureckiemi wotKami 


w Syryi, obejmuje jak wi i g 
nówka Jmuje jak wiadomo Namik bas»« 


w Dżeddah 
Jk mordowa nk 


Wiadenci z» Ture 
części. 


także w tej 
okoju, Z Rosi 
s eniu nang 


jA piseag do Tem. Gazety, przez stojące na 


granicy bosn'ackiej wojska tuietkia odparty. Kilku 


powstańców padło w potyczce, Przy cafanfu się po 
za Drynę przytrzymali Turcy kilkudziesięcia powstań - 
ców, i odprowadzili ich do Belgracu. Tem. Gaz. spo- 
dziewa się, że śledztwo wykryje bardzo zajmujące 
szczegóły o ręce, która kieruje temi rucham; obia- 
wia się tylko, by wiatr z północy mie rozwiał akta 
dotyczące na wszystkie strony świata. Równocześnie 
nadchodzą wiadomości z Czarnogóry o zabiegach pod- 
burzenia Herzogowiny i Bosnii. Donoszą o krwa- 
wych zajściach pod Kołaczynem i Gazkiem między 
Czarnogórcami i Turkami, W Bołgaryi wzmaga się a- 
gitacya religijna. Słychać, że znaczna część lodności 
ma zamiar przyjąć wyznanie grecko-katolickie. 

Z nad granicy serbskiej donoszą, że w Bel- 
ni na granicy Bośnii napadło kilku Turków na 
tamtejszego księdza, zrabowali prócz tego dóm pe- 
wnego kupca, i zabili ma żonę i dziecko. Dało to 
powód do zbiegowiska, kajmakam zdołał jednak uspo- 
koić wzburzony: lud, uwięziwszy napastników, których 
odesłał do Serajewa, Donoszą dalej, że w. wezyr 


ri ; vielu miej- 
| seach krążą zamachy na życie chrześcian, W Bejracy 

jest wielka obawa o los 45 000 chrześcian , których 5 
; obstczyli Druzowie z swymi sprzymierzańcawi 7 [9- 


m. z Bejruta 
Pewien chrześcia- 
Ludność = 


FRL i Obecne w zatoce okręta - 
szkodziły większemu nieszczęściu, _Gbrześcianie eini. | 


la Ronciere rozdaje nieszczęśliwym — 
A . ( zatoki w Zaney i Sai £ 
 Chrześcianie w Damaszku pozamykali a jei as FAR 
(niepomogło to, jak już donosiliśmy, wyrznięto: ich 


. Wyliczaĵją także dzienniki okreta, jaki już . 
ja na wodach syryjskich. Franeuzkich. ai at: 
ów pod dowództwem p. Laronciere la Nonrry jest ak 
Rosya ma tam 
wysłała już dwa 
Ahl AA tak jak Fa 
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Grecya, Stany Zjednoczone i Holandya, w AE z 
że odpowiednią liczbę okrętów. Francya wysyła prócz i 
2? do 30 tysięcy. Pierwszą 
8000 wojska lądowego a 2000 =< 
która już zapewne z Talom = 


Prawą ma objąć dowództwo jeden z marszałków, Niel 4. y. w 
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zarządził, by w Szumli przy urzędzie policyjnym u- 


żywano także urzędników Bolgarów. Pewną ma być 
też wiadomość, że Sadyk basza (Czajkowski) przy- 
słał do Filipopel (w Rumelii) dwóch oficerów, by. 
tam werbowali ochotników do tureckich kozaków. 
Pierwszego dnia zaraz zogłosiło się 50 młodych Bot- 
garów. 


Włochy. 


Neapol. D. 15., 16. i 19. wodzili się za 
łby kamarilla z liberałami na ulicach Neapolu, i 
wodzą się ciągle — ale co robi komitet rewolucyj- 
ny, nikt nie wie, a to rzecz główna. W rządzie 
rozprzężenie zupełne. Minister policyi i spraw wewn. 
Liborio Romano ma sam zasiadać w komitecie re- 
wolucyjnym, a jest to jedyny zdolny członek gabine- 
tu. — Gwardya królewska nie za miasto, ale do 
fortec usunięta z pod stoła na stół! Król się 
chwyta półśrodków, a te każdego śmiertelnego czło- 
wiekaśgubią. La Greca w Paryżu sara przedstawił 
cesarzowi ostateczne położenie królestwa, błagając o 
pomoc i bijąc się w pit isiw imieniu Franciszka II., 
że poprzód nie słuchął Napoleona III. Cavour 
żąda jako preliminarz przymierza: 1) posłania 
20.000 sardyńczyków do Neapolu, a do Sardynii 
20.000 neapolitińskiego wojska, 2) wydania wojny 
Austryi, 3) przyznania już naprzód anexyi krajów 
papiezkich , któreby się na przyszłość z pod rządów 
Ojca św. wyłamały. — Werbunki neapolitańskie w 
Tryeście zwinięte; jestto znak zerwania z Austryą. — 
Jeśli prawda, rząd zabrał jeden statek angielski wraz 
z 4 innemi; nowy gwałt, nowy kłopot dla Frańci- 
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+= 4 "2 „e + P ; kę A aE 5i€ Fa powszec p f , J go przezorne, 
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niu dwóch głównych mocarstw niemic DE 


Wystarczy po temia, 
obu tych państ - A 


4» 1] ściło do podónego starcia się policyi z publicznością. 
Są to łystawice czyli ogniki błędne; nie chcę wyro- 
kować to wszakże pewna, że w ogóle horyzont po- 
lityczny zasuwa się coraz ciemniejszemi chmurami. 
Jako tęcza wznosząca się po nad grożącem 
burzą niebem, wydaje się pośród smutnych wyda- 
rzeń politycznego Świata dzień uroczysty 21 b. m. 
į dzień festynu ludowego w Bruxeli na pamiątkę ko. 
ronabyi. Dzięń to zarazem uczuć patryotycznych, 
| który vajlepszy składa dowód najjaśniejszy, że po- 
nowanie praw wzajemnych splata najsilniejszy 


di wział z sobą 8— 10.000 ochotników. Oczekują 
+» wylądowania. Szef rewolucyonistów nakazał już 
| uroczystą ilaminacyę. W przytomności królewskiej 
pan jego wojsk krzyczano „niech żyje Garibaldi !* Zno- 
wu 10 policyjników zabito“. 
s Rzym. Zatargi papieża z cesarzem Francyi. 
Napoleon nominował księ 
nes, Ojciec św. nie chce po Jacy! 
chociaż już ogłoszona w Monitorze. Napoleon Się nie 
Półurzędowe dzienniki paryzkie dostały wia- 
p, a wojska francu- 
puścić Rzym — ale 
Fraucuzi niebawem 
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na etnograficzną ma 
nia się w rozbiór zada 
religijnych i etycznych. Można by pów 
twiej się zmiesza woda z ogniem, niże = 
rorozumienie się tych państw ¿ĉo do ich 
polityki, Qdyby nawet dziś Austrya mise 
na drogę polityki liberalnej, jej interes- 
przeciwne interesom niemieckim, i Austrya 
się nakierować do polityki narodowo niemiecki” |. 
mogłoby być jej własną zaubą. Niemiecka nai':50 
która nie widzi nieraz końca nos własnego, nie * 
zachwiać Austryę, pociągnąć ją na tę niebezpie”* 


dza Maret biskupem w Van- 
twierdzić tej uominacyi, 
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| skie nie mają jeszcze nakazu © 
właśnie dlatego świat wierzy, że 


f, | węzeł między ludem i korovą. 
O wewnętrznych stosunkach naszych później, 


108 Wiedeń. (Z Węgier.) O.rozruchach w Pesz- 


x k wyjdą z wieczuego miasta. Papiezkie wojska w Zu- > a 
| pełnej anarchii. _ | drogę. Równie też zbyteczną jest obawa prazk ich | do NAA 10. 20. 31. 1 28. bom. ata Gif 
Tarsa. R" „Aj dl wyslachanią | dzienników, by zjazd AA E T au- | Cej szczegołów podają dzienniki wiedeńskie; kores- 

skich. Jak stoi sprawa przymierza, | stryackim nie naprowadził tamtego do odwrów „| pondencyj peszteńskich do tych dzienników w braku 

h form konstytucyj”) | miejsca niezamieszczamy w całości, ńyjmujemy 


posłów peapolitań | 
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$ Birsig rzędu, wysłała dwa okręta do Syryi. skiemi, gdyby książę rejent podobny był de SE 
z cej się za każdy m wiatrem trzelny. My ps? 
wamy zdanie 0 rejencie pństwś pruskiego. 
Prus i nasz wzniosły monarcha, Za nadto pó 
własnej, i są £* * 


liberalniejszyc 


ło z lberalnemi ustawami, | wszakże Ważuicjsne ustępy- O zajściach w d. 19 b. 


ei 
| 0--Piesą dog ionderera.-— Pomimo ulewy chcieli stu- 


wi 
©. | denci wyprawić serenadę z pochodniami nowo wy- 
¿a | branemu superintendentowi Dr. Szekacz, lecz musieli 
tego zaniechać. Już około godziny 8 zaczęły liczne 
patrole krążyć po mieście. Niektóre kawiarnie zam- 
|| knięto o 9. Pod teatrem narodowym, na placu przed 


cylijskie. 
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Powstanie sy 


z $> lia wol- j polityki 
E a rzeczy już skoń 'zone, Sycy potrzeby wewnętrznej polity „aw | teatrem niemieckim, i na ulicy wackiej 
5 s . = . . . 5 H ` ; i ; ; 
a; podobno ostatni raz tẹ rubrykę aa aT: szczerzy i otwarci, by się € eli Jeden drogi jw | ło wojsko i płace te do późoa w noc wi zbiakkać 
Wessynę, Milazzo i Syrakuzę opuszczają Neapolitan | pole wyprowadzić. Wedle do sień, jakie mt "- 50. | ne. Patrole chodziły jak podczas stanu oblężenia, 
* stoją na pogotowiu, aby lońska Gazeta z Paryża, Prusy mają się 209013  zać przewodniki” re acra txa pae aiara t uaki 
Przechodzące wojsko witały tłumy gwizdaniem i ha- 


i to parowe; 
punstów zabrać czemprędzej bo- 
pamordowali i nagwał- 
Pytanie jeszcze, czy 


‘vey; statki, 
„wy h ostatnich 
erów, co się tyle napalili, 


~, a uciekają bez wystrzału. ze, | 
ł Neapolu, czy nie będzie wielu 


że obsadzą państwo austryackie swemi Ww" 


wypadek, gdyby Austrya W 
ną, aby tym sposobem swo 
szać wojska austryackie. 


łaśliwemi krzykami. Koło kawiarni „pod Zrinim* za- 
komend+rowano do nabijania i nabito broń. Kto 
tylko pokazał się z pochodnią, odbierano mu ją, wielu 
| aresztowano. Niektórym wiązano ręce na plecach. 


= wszyscy popłyną do i Ne pa à} i 
|. okiętom i batalionom bliżej do- Palerma. ; zie ze strony Prus gwarantowanie posiadłości 4 Masy wojska utrzymywały nadzwyczajny rach w mie- 
TĘ 2 Jedni twierdzą, że dnia 18. | „kich, sle dana jej bierna pomoc. Jeżeii ma% ście, „Inoy korespondent dodaje do znanych już, te 

3 | szczegóły jeszcze: Ulica Fünfkirchen, gdzie jest wy 


Gdzie Garibaldi 
„ w 3000, 5000 czy 8000 wsiadł na okryja w kierunku 
ku Messynie — albo ka lądowi ; ioni, że na aog elskim 


statku pojechał do Neapola sam, dla żozpA* się 


w tem mieście. 
W :Żniejsza 


> ten jest istotne e. ; 
1 dział teologiczny, zamkniętą została przez wojsko, a 

bramę budynku . obsadziła policya. Gdy oficerowi 

policyjnemu robiono przedstawienia, że serenada dla 

superintendenta nieskompromitowanemu polityczuie 

nie jest demonstracyą polityczną, wezwał on oddział 

wojska, który też wszedł do bramy z bronią „do a- 

taku“. Do 0. D. P. piszą między innemi z Pestana 

U nas co dzień lepiej idzie. Wczoraj masiano użyć 

siły zbrojnej, piechoty i jazdy, by przeszkodzić se- 

renadzie dla superintendenta Szekacza. Wygwizdano 

wojsko, wyszydzeno policyę, spiewano Bóg wie co 

wznoszono Garibaldemu wiwaty i dokazywano całą 

noc. Dziś patrole przeciągają za dnia po mieście 

štan rzeczy drażliwy. O zajściach ponowionych w d. 

21. b. m. wieczór, pisze urzędowa Wied, Gaz.: Dnia 

21. już o 8 wieczorem zebrał się tłum ludzi przed 
„| kawiarnią pod Zrinim, i urósł w większą jeszcze masę 
| niż 19. i 20. b. m. Po skończonem przedstawienia 

| w teatrze węgierskim wniđ® jakiś człowiek przemowę 
` publiczności w ulicy hatwańskiej, poczem ozwały 

się pojedyńcze „okrzyki bnatownicze, i straż musiała 


y neo oerdeis tmin potrze- | 
ba zawdzięczać, że pomi . kilkakrotnych zaczepek 
"tłum prędko się rozprószył, i o półnóty była już 
spokojność przywrócona. Z tumu uwięziono dziesię- 
ciu. między tymi dwóch majstrów, a zresztą po naj- 
większej części czeladź, 
O dnia 22. pisze Wied. Gazela: Otrzymaliśmy 


robić domysły o tym zjeżd 
najmniej najprawdopodobuiej 
Europie zdają się teraz zd 
pywać, że wszystkie domysły 
łyskawicową szybkością fakt 
Zaaim ośm doi przemini 
wiadomość dawniej przezem 
baldi wpr i 
zetach o gorączkowem VW 
tuzyastycznym. dla Graribaldego , 
cieni-m ducha, jaki panuje we y oszeh. Cała 
cy'ia jest w ręku dy tatora, È Mesyna, ostf 
schronienie rządu ne ARE na „wysP'e, 


od lała się jemyrg M "+ |. sa Emanuel 
yeyi zobowią ać się; Że nies 
bna Neapol? Kto to utrzym 


gu rocna włoskiego. WE 


- 


jedna od cd) są dwie prokla- 
| macye Garit aldego, które Czas zam eścił: 
| „Panowie! M«my postawić armię dwakroćsto- 
Cenię bardzo i Sza! uję ochotoików ; 
mianować pułkownikiem rzeczywistego 
 kapitaa, który zna słożbę, aniżeli adwokata. Wolę 
m anować tapitan m sierżanta an żeli piony 
u «a rojals i, i ja nim jestem. a róla za 
*W ktora Emanuela co nas edyś wszy- 
| Austryę poprowadzi, aniżeli Franciszka 
a, który Włochów przeciw Włochom wysyła, 
eraj ie panowie! Zwyciężymy bez wis, al» py- 
uym się zwyciężyć z wami. JózejoGosżel die 
„Palermo 7a„czerwa, Pułkownik > puj 


Strzelcy alpejscy tracą w nim jednego z najlepó'Y h 


a.) : 
stystęczną. 


wszelako wolę e + =, je 


rzy i oficerów, którzy mieli zaszczyt wejść pierwsi do | . ; wę : „ | wiadomość o dalszych rozruchach, jakie zaszły w 
Palerma, Umarł z ran nasz dobry, dzielny, nieu- y neg REA zka z3 ktos Peszcie w nocy z 22. b. m. O godzinie 8 HaT 
straczony przyjaciel, godny reprezentant klasycznej toczącej się bez przeszkody. A jak dziś nie jest w | rem zaczęły się zbierać przed kawiaraią pod Zrinim 

ziemi męztwa, siostry Włoch : planie Napoleona, by kwestyę włoską zostawić do | tlamy ludu, którym kazano się rozejść i rozprószo- 

Brat 5 ludó ; z Í polowy ukończoną, jak się stało z kwestyą wschodnią | Do ustawieniem woj-kowej straży policyjnej i odziału 

raterstwo dwu ludów, spojone krwią na polu | w wojnie krymskiej, tak znowu wieści, jaka w dyplo- | wojska. Po skończonem przedstawieniu w teatrze 

bitwy, zaginąć nie może. Włochy wolne są odpowie- matycznych kółkach obiega, —że Rodia Pins ida: węgierskim zaczęło pospólstwo na Landstrasse rzu- 

dzialne wobec świata za wolność Węgier. Synowie | „, 7 a reż bi ę układ s F f b y b cać kamieniami na straż policyjną i kawaleryę. To 

tej ziemi odezwą się na hasło wojny wydane nad 0: aib 1, aby | spowodowało kilku kirasyerów wpaść pomiędzy tło 

brzegami Dunaju, w A Rtód gia Wazy A nóż przeszkadzać wszelkim dalszym wybrykam włoskiej re- | my, by położyć koniec tej zuchwałości. Ale wnet o- 

h k ju, ? y czy braci nå- | wołucyi i niedopuścić, by król neapolitański i þa- zwały się znowu buotownicze okrzyki, a w ulicach 

7 pupe we OAZĄ PH pież byli detronizowani,—nie należy przypisywać wiel- hatwańskiej i kerespeskiej zaczęło pospólstwo rzu- 

Tak jest! Włochy przysięgają na grobie bo- kiego znaczenia politycznego. Ani Prusy, ani Pbs- cać nanowo kamieniami, ale rożprószono tłum za po- 

haterskiego męczennika, że sprawa węgierska będzie | < : ; t 2 3 cą byś r. saan | mocą kawaleryi i kompanii piechoty. Policya uwię- 

ich sprawa, i że odpłacą braci swej krwią za krew. YA AA R eresu, ady się sprzeciwać | zjłą dwunastu rzemieślników i jednego słuchacza praw, 

(podp.) Garibaldi.“ zjednoczeniu Włoch. Przeciwnie jest to fakt sie- | jednego czeladnika krawieckiego zabrano do szpitalu; 

Rie Gmiekurch wiad oś 1 3; zbity, że Prusacy w wolności Włoch widzą une- | czy było więcej rannych, niewiadomo jeszcze. O pół- 

R r P Eo oso da się zebrać czywistnienie jedności Niemiec. A Rossyi pożądlwy | Nocy była już spokojność wszędzie przywrócone. 

jak następuje: Medici stoi w Barcelonie, grożąc za- wzrok nie zwrócony ani na Rzym, ani na Neapl. O zajściach w d. 23. lipca pisze Gaz. Wied. 

razem warowni Milazzo i Messynie ; między nim a | gję na Stambuł. A co SEA ah żate CR Li pod d. 24. b. m.: Wezoraj d. 23. wydano policyjny 

Boskiem miały zajść utarczki, również między Co- | „i dzi Gari «10 szjsko | nakaz przez rozlepienie plakatów, że pod karą are- 

senzem a Boskiem. Wojsko messyńskie na cudzych E NED Gahan ore Jej? pr poi- | sztowania niesolno. gromadzić się. W skutek tego 

tka Gatao: żywnożć. -Oal y tyki. Gdyby mu się nie było udało w Sycylii, mj- | wieczorem po godzinie 8 było przed kawiarnią pod Zri- 

2y no By ała marynarka neap. lepsi przyjaciele byliby go opuścili. Teraz dziła nim mniej osób niż w dniach poprzednich. Natych: 

rozprzężona, odmawia królowi posłuszeństwa. — Ga- | on na własną odpowiedzialność, i ulatwia rkdko miast rozwinięto imponujące sily i wezwano zgroma 

ribaldi mianował dowódzcę statku Veloce Angulssolę | królowi sardyński 3-38 p T raj dzonych do rozejścia się. Większa część oddaliła się 
kontradmirałem. Benedictis dostał polecenie zająć "sę dE ERE ZAC Raków, 0:9- | w milczenia, wielu aresztowano. O godz. 10. przy- 

się obwarowaniem brzegów Sycylii. Gotowych dział czenia mocarstw; w Paryżu zaś grają komedyę b- | wrócono spokojność. Do Wanderera piszą, 2° w nie- 
à la paixhans ma dyktator 200 ; ZAJE za skonale. Napoleon nie przyjął posłów Garibaldeg, | dzielę dnia 22. wieczór powtórzyła się po raz piąty 

Na drwonów= AE e AA E leje | ale w duszy raduję:siẹ tam zdarzeniami włoskiemi demonstracya zwykła od kilku dui. Przed kawiarnią 

5 ; 6br kościelnych i klasztornych i- W Anglii i gdzieiodziej przyjaciele turec: Zrini i przed teatrem narodowym gromadzą się tłu- 

dzie 20%, do skarbu. Dumas opuścił Sycylię. Ko- > woer żesD 0 ohrokóciasi y my ludu, nadchodzi wojsko, tłumy witają je buntowni- 

szut z Paryża jedzie do Szwajcaryi, a ztamtąd może PENE = pz : TONE, SA pane zrobli czemi okrzykami, wojsko puszcza się z bronią „do 

do Sycylii. mS NE b e Rapes RURĘ ca ataku* na samy, wszystko ucieka w AE uliczki, 

Ea ż o za próżne złudzenie, bo dajmy na to, żena chwę | aby za pięć minut stanąć znowu na placu. Tak się 

è 21 = ką js A= = om" z Neapolu z. d. ustały te sceny okropne, i że fanatyzm obu strą dzieje aż do północy, poczem obie strony idą spać, 
21. pod. Neapolem zamieszczonej. przycichł ze strachu przed karą: czyli już przez to Ł aby na przyszły wieczór rozpocząć na nowo. Kore- 

W instrukcyi danej księciu San Cataldo i San subięta cała trudność tego położenia ate ; | spondent do 0. D. P. obawia się, że się to nieskoń- 

E Giuseppe oświadcza Garibaldi rządom Anglii i Fran- h DET sna e kid a, a interwency czy na takich demonstracyach, we wszystkich war- 
| cyi, że Sycylia czy to w parlamencie, czy przez po- ow: e e dl al Si aby $ | stwach bardzo niepocieszające szerzy się usposobie- 
>+ wszechne głosowanie będzie wcieloną do Sardynii okropieństwa ukarać, wymusić wynagrodzenie, || nie, Od czwartku, kiedy to zamisrzono wyprawić 
i ` ; gen, mieć rękojmię na przyszłość, że się podobne rzezi, | marsz z pochodniami Dr. Szekacz zasłużonemu istotnie 
Je 4 x s i pożogi nie powtórzą. Cesarz Napoleon stoi ti wielce około założenia iastytatu teologicznego, po- 
+ Wiedeń 25. lipca. (Korespond, Przeglądu). | znowu na czele nowej kwestyi wielkiej, i to takiej wtarzają się dzień w dzień sceny, jakie są znane 
<A Zdaje się, jak gdyby cała Europa miała być prze- | którą słuszni é 7 kwek ili ) tylko w chwilach powstania. Lud tłumnie gromadzi 
=> kształconą. Wszystkie narod i, : i a eeN a ACK Ją SJT ROJA się na ulicach, krzyczy wiwaty różnym osobistościom 
r reż A OG W y w ruchu; wszędzie | Cesarz francuski zachował wszelkie formy i udałsię | rewolucyjnym, znieważa policyę i wojsko, wojsko z 
AR nty i powstania. We Włoszech, w Węgrzech, na | do wszystkich mocarstw, które podpisały pokój pa-| drugiej strony rozpędza tłumy, bije kolbami i kłuje 
aE” „bagnetem. Jeden rzeźnik tak został pchnięty bagnetem, 


Libanie zdarzenia bieżące nabierają coraz większych 

rozmiarów. Jak na teraz, podróż cesarza do Cieplic, 

~ jest u nas głównym tematem wszystkich politycznych 

pogadanek. Im mniej jest znajomym powód tego 

„jazdu monarchów, tem szersze pole zostawione wy- charakter coraz groźniejszy, niepokojąc rząd, Żałują dziły się na innem. Znowu pok 
« 


ryski z r. 1856. Ale i w tej kwestyi syryjsiej już |. > two) Gai p 
Napoleon oskrzydlił wszystkie gabinety, bo pne po-| „2 Po SA Styki ko zl AGA WR R 
zwoliły w niej działać Francyi wedle woli 7 Aso ced RAE i 
3 i y R joan AJ Cały dzień gotowało się formalnie w mieście, Wie- 

Ostatnie wydarzenia w Peszcie priybierają | czór rozpędzono tłumy na jeduem miejscu, groma- 
aleczono wiele osób 


i znovu dopiero około północy przywrócono spokój. 


W niedzielę odjechał Dr. Szekacz z Pesztu, mimoto 


zgromadzono się w okolicy kawiarni Zrini liczniej 
niż kiedy, przeszło 3000 osób było "Poi, e) 
jednym placu. O godzinie 9 zamknięto tę and 
kawiarnie. „Komnica rozpędzila kilkakrotnie iay 
przyczem nie obeszło się bez licznych APEL 
Nawet pewien ajent policyjny, pewnie najoiewinniej, 
„został cięty pałaszem. W ulicy Hatwan rzucano 
na wojsko kamieniami, Kto się z okna przypatry- 
wał teimu, co się działo na ulicy Hatwan Pre na 
tę scenę nie zapomni. Fiakry odwozili tp RSR 
Tak święciliśmy niedzielę, Przed południem słychać 
było, że uchwalono nie wysyłać wojska ani straży 
policyjnej. Jednak skoro tylko lu? zapełnił ulice, zapet- 
niło je i wojsko. Późno bardzo uciszyło się. Dziś wro- 
Sois ukazały się na rogach ulic plakaty policyjne 
zasazujące najostrzej wszelkie gromadzenia s'ę na 
ulicach. „Mimo deszczu i tych ogłoszeń gromadziła 
się publiczność licznie, czytając plakaty, a wieczór 
było prawie to samo co i dni poprzednich. Wieczór 
uwięziono wiele osób, między temi czterech rzemie - 
ślników. 
Dnia 24. zrana przybył jen. gubernator Wę- 
gier fzgm. Benedek do Pesztu. 
Wiedeń. (Wi ci bieżące.) Najj 
jechał w nocy z D PRZE etue) Naji Pandi: 
giej z Wiednia i stanął we- wtorek ETEA 
Cieplicach. Z Najj. Panem odjechał minister hr 
Rechberg. Do Wiednia przybył z Gracu bar Pro- 
kesch, poseł austryacki w Stambule, i miał dłaższ 
konferencyę z hr. Rechbergiem. Spedziewani s x 
Wiednia w tym tygodniu hrabia Paryża i książ 
Chartres. Wiedeńskie pisma, nawet półarzędowa Do- 
nau Zig. zapowiadają zmiany w ministerstwie policyi 
Donoszą z Dalmacyi, że do Bocca di Cattaro ssd 
był książę Daniło czarnogórski wraz ZZO 7 
licznym orszakiem, w którym znajduje się nieodstę a : 
księcia towarzysz konsul rosyjski. Przed domem m 
kayn przez księcia, trzymają Austryacy straż 
a nS ma miesiąc zabawić w kąpie- 
,. Warszawa. Do Czasu piszą z Warszawy 
między inoemi: Od dwóch miesięcy blisko zmiemło 
się znacznie położenie w Królestwie. Ów pozornie 
łagodniejszy system ustępuje z każdym doiem s ste- 
mowi dawnemu. Za skazówki ku temu służyć pa 
fakta już dokonane: ograniczenie atrybucyj Tow raf 
niczego, Zaostrzenie cenzury, i powierzenie prezeso- 
stwa komisyi śledczej znanemu jenerałowi Jołczyn 
Powodem tego mają być depesze pruskie słane obłi- 
cie do Petersburga i Warszawy, Do tego nawet 
przyszło, że chodziły między Rosyanami pogloski, że 
w dniach 26. i 27. czerwca ma nastąpić wybuch re- 
wolucyjny w Warszawie. Zamknięto więc o godzinie 
9. ogród saski, a liczne patrole policyjne i kozackie 
przebiegały miasto. Że zaś wojska w Królestwie nie 
p m, M zwiększenia załogi Królestwa Owa 
ni przeszły spokojnie, i raporta policyi iej 
okazaly „się fałszywemi. Piit NE r 
sują licznym wycieczkom za granicę, dlatego Bia 
prawo stanowiące wysoką opłatę na paszporta, ma 
być przywrócone. Zasługuje także na powtórze i 
ustęp następujący. W Rosyi mają być szkoł a 
fs! Bvj<puttiwana, ddano w" ~r- Ye a A p 
pówien urzędnik cevzury przedstawił proje:t_ "mę 
torowi głównemu komisyi urzędowej spraw A 
trznych i duchownych, że pon eważ wszelkie mrzo ki 
(sic) polskości, opór dobroczynnym zamiarom wd 


niechęć ku Rosyanom wynikają poczęści z polskich - 


niewiast, należy do wytępienia złego w samym zaro- 
dzie, urządzić w '"Varszawie i po wszystkich głó- 
wuiejszych miastach i mia-teczkach Królestwa pen- 
syoay żeńskie pod najtroskliwszą opieką władz, kie- 
rowane przez ludzi pewnych, a zaś znieść wszelkie 
zakłady naukowe prywatne dla płci żeńskiej. Owego 
urzędnika mianowano za ten  rojekt radzcą Stanu 
i ozdobiono krestem. W końcu nisze korespoident, 
że liczba wojsk w Królestwi» stojących nia być zwię: 
kszoną. Donoszą, że kilka połków ciągnie tu z Li- 
twy, aw m'asteczkach na drogach rozpisano kwatery. 
Czas dostał z innych także stron Królestwa wiado- 
mość 0 rozkazach, ażeby przygotowano kwatery dlą 
wojska. Między innemi w sąsednich Krakowa po- 
wiatach. a 

Poznań. (Policya) Urzędowa Posener Zig. 
donosi , że dnia 17. b. m. odbył się przed sądem 
kryminalnym obwodowym proces przeciw radzcy po- 
licyjnemu Niederstetterowi o przekroczenie władzy 
urzędowej i skończył się skazaniem pana radzcy na 
trzy mieslące więzienia, Sprawa ta nie stoi w związku 
z interpelacyą Dr. Niegolewskiego. Proces wytoczo- 
no Niederstetterowi za proste nadużycia władzy po- 
licyjnej, co zresztą za ministra- Westfalena, kiedy to 
policya przywłaszczała sobie atrybucye sądów i sa- 
mowolnie rozstrzygała sprawy sporne, by'o dość zwy: 
kłem. Niederstetterowi wytoczono proces za dwukro- 
tne nadożycia władzy urzędowej, 

Pierwsze wykroczenie było wedlug Pos. Zig 
tego rodzaju. Kupiee poznański Elkan Renard miał 
z tytuła wekslu pretensyę 5000 tal. do właściciela 
dóbr Bieńkowskiego, który długu swego na terminie 
(1. lutego 1858) nie uiścił. Renardowi szło o to, aby 
Bieńkowskiego, który był wyjechał za granicę zaite 
pił jego teté Moszezeński, będący zarazem 'hipote- 
cznym wierzycielem na dobrach Bieńkowskiego. Re- 
nard nakłonił  Niederstettera, że tenże zawezwał 
Moszczeńskiego z urzędu na policyę, i tam, jak świa- 
dkowie zeznali, po trzechgodziunych gaowaść i gro- 
żbach, wymógł na 70 letnim starcu, iż podpisał 
weksle wystawione na 5000 tal. Moszczeński umarł 
lecz zezninia jego do protokołu podyktowane, tudzież 
zeznania świadków wykazały, iż Niederstetter używał 
środków przymusowych, grożąc Mov zczeńskiemu pro- 
cesem krymintlnym i więzienie ; policyjnem, pod 
pozorem, że jeżeliby Renard p'eriędzy mie odebrał 
dałby się tak proces ułożyć, iżvy Moszczeński przed- 
stawiony był, jako się dopuścił oszustwa, zostając w 
zmowie RE swoim nd szkodę wierzycieli. Mo. 
szczeński fizycznie 1 moralnie znużon 
tych pogróżek podpisał weksle. » PORMA 

Druga sprawa, o którą Niederstetter i- 
niony 0 nadużycie władzy urzędowej, cić kę 
sztowauia mosiężnika Plewkit wicza, który miał był 
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w piwiarni powiedzieć: „Jeżeli znowu przyjdzie do cze 
go, to wszystkich Niemców i żydów wywieszują.* Spra: 
wa ta zamiast. być przesłaną do prokuratoryi, poli: 
 cyjnie została rozstrzygniętą. Prokurator powiada, że 
aresztowanie Plewkiewicza było nieprawne, albowiem 
wyrażenie przez miego użyte było zbyt ogólne, aby 
się ściągało do pewnych faktów i osób; że sprawa 
nie była tak nagląca, aby obwivionego natychmiast 
aresztować trzeba było; że zresztą areszowanie nie 
nastąpiło na gorącym uczynku, gdyż Plewkiewież u 
sprawiedliwiał się wprzód osobiście w policyi, a przeto 
celu niemiało żadnego, i że należało pozostawić tę 
rzecz prokuratoryi. Niederstetter bronił się osobiście, 
przypomiuając proces Stiebera w Berlinie, że całe to 
przeciw niemu postępowanie ma cechę tendencyjną, 
i upominał sąd, aby się niedał przeciw niemu uprze- 
dzić z powodu pogłosek rozsiewanych. Wyrok, jak 
donieśliśmy, zapadł na trzy miesiące więzienia. Mo- 
tywa wyroku zgadzały się z motywami wniosku pro- 
kuratora. Sala sądowa była pełna słuchaczów. 
Paryż. (Wiad, bież.) Do Paryża przybył 
Kossut z całą rodzina. Mówią, że już odjechał do 
Szwajcaryi. Głośno słychać o pożyczce i bardzo 
niekorzystnem z tego powodu usposobieniu narodu. 
Cesarz Napoleon potrzebuje gwałtownie wojny, nawet 
dla własnego bezpieczeństwa.  Berdzo też pożądaną 
jest na teraz wyprawa do Syryi, którą cesarz w 
jednej chwili postanowił, i bardzo sprężyście do niej 
się zabiera, Dziennikom zakezano pisać o ruchach 
wojskowych, o liczbie i sile wysłanych wojsk i t. d. 
Mimo to wiadomo, że 24. miala flota z Tulonu wy- 
ruszyć do Bejrutu. Równocześnie wysłano rozkaz do 
Marsylii, Tulonu i Algieru, by wojsko wsiadało na 
okręta. Wyprawą tą wielce zajmuje się cesarzowa, 
bo zajmuje się ona mocno chrześcianawi syryjskimi. 
"Wiele mówią francuzcy dziennikarze o zmianach w 
dachu liberalnym, jakie ma cesarz zaprowadzić w u- 
stawach prasowych. Według tych nowych ustaw 
mają ustać ostrzeżenia w drodze admioistracyj- 
nej, i tylko po dwukrotnym wyroku sądowym będzie 
mógł rząd przytłamić dziennik. Bardzo byłoby to 
chwalebnem, mówi Presse, gdyby rząd francuzki, któ- 
ry dał przykład prześladowania i uciskania dzienni- 
ków. pokazał także, jak te ustawy mogą być 
zgładzone przynajmniej, Korespoudent Czasu pisze, 
że hr. Kisielew poseł rosyjski w Paryżu, otrzymał 
rozkaz stawienia się w Warszawie na dzień 15. wrze: 
śnią na przyjazd cesarza Aleksandra. Nord skryty- 
kował list z Kijowa ogłoszony w Constitutionnelu, od- 
powiedzieć ma sam p. Grandg ullot, który zna Polskę i 
Ukrainę. W Paryżu wyjdzie temi dniami tania edy- 
cya pamiętników Kilińskiego. Do tej edycyi ma na- 
pisać wstęp Joachim Lelewel. 


Korespondencye. 


(Kasy oszczędności.) 


j M. Drohobycz. Zanim przejdę. do porówna- 
mia statutów różnych kas oszczędności i do rozbioru 
w jakie kraj nasz tworzyć się mające ka- 
é jest w stanie, pozwolę sobie do uwag — 


towa stoja, rozumie sie 4 pdirucziieiu 
«w, rozszerzenie zaliczek pa 


Oo dar" 


; wzi ieoteki wiejskie i przedmieszczańskie ro 
SA na 15 letnie umorzenie, i bezinteresowność 


urzędników są najgłówniejszemi warunkami. rozwoju 
tychże na prowincyi — dołączyć jeszcze następujące. 
Każdą instytucya krajowa nie mniej o to najtroskli- 
wiej starać się powinna, ażeby ją pabliczność lubiła. 
Można mieć zaufanie do zakładu, a przecież go nie- 
lubić. Popularność jest bardzo ważnym czynnikiem 
rozwoju kas oszczędności, a popularność tę pozyska, 
jeżeli z jednej strony dyrekcya usunie wszystkie 


_ micdogodne dla stron formalności i organizm mani- 


pulacyi upojedyńczy, a z drugiej strony urzędn'cy ka- 
sowi rozwiną szybkość i sprężytość w czynnościach, 
Kasa oszczędności nie jest urzędem gminy ani też 
podobna do żadnego innego urzędu publicznego, dla 


—— którego strony i ich interesa bywają niemiłym ciężarem 


trującym spokone spożysie miesięcznej pensyi. Urzę- 


< dnik instytucyi krajowej oajsumienniej przestrzegać 


powinien zasady, że jest sługą publiczności. Ta za- 
sada nie ubliża godności żadnego urzędnika , przeci- 
wnie, wobec sumienia i kraju, który go opłaca, po- 
dnosi jego zasługę i użyteczność. Z lekceważeniem 


publiczności polączona nieczynność lub rozwlekłość 


w czynnościach, jest i będzie zawsze jednym z głó- 
wnych grzechów każdego urzędu. 
Szybkość manipolacyi nie tyle zawisła od ilo- 


, ści sił, ile od ich uzdolnienia, dobrych chęci i za- 


; zemi 


~ miłowania do pracy nudneji jednostajnej, a wreszcie 


od umiejętnego kierownictwa dyrekcyi. 
Z tego wynika, że dyrekcya sama z najmniej. 
szczegółami manipulacyi obeznaną być powin- 


_ ma, lub w razie przeciwnym nie wdawać się w ża. 


dne rozporządzenia, nie zasiągnąwszy rady buchhaltera, 
a którego wiadomości fachowe przypuszczać musimy. 
 dyrekcya nie działająca w ten sposób, będzie bezsil- 
si sparaliżuje własne czynności i rozporządzenia, 
> mię nie wyrobi jednolitość form i zasad, a z 
 orządzeń urośnie chaos, dla których na wzór 
lunych dykasteryj potrzeba będzie tomowych obja- 


ień. 
A Kto się przypatrzył manipulacyi kasy oszczę- 
- mości we Lwowie, ten pod wielu względami przy- 
A jej musi wzorowość i wyższość nad innemi 
ins faini krajowemi. Jednego tylko organu po- 
mivąć nie mogę, który jakkolwiek statutami ustano- 
wiony i uświęcony, na cały bieg manipulacyi tejże 


-wpływa niekorzystnie, a tym organem jest kuratoro- 


 ryum, nito druga instancya między dyrekcyą a wielkim 


wydziałem. W pierwszych czasach istnienia tejża 
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3 TOZWÓJ kasy wpływać mogły; 
_ nadto dobrze wie o tem, że 


nie przeczę, że komisaryat i kuratorynm powagą 
0ją i uprzedzeniem, że przestrzegają porządku i 
ieczeństwa powierzonych kapitałów, pomyślnie na 
ale dziś publiczność aż 
kuratoryum nie zapo- 


bieży stratom wyniknąć mogącym, że złym zamia- 
' rom tego lub owego nie zapobieży po prostu dla 
ago, że nie Jest obeznane z całodziennym, a tem 
mniej całorocznym biegiem czynności kasy i samą 


4 
s 


kasowością, ale zato spoźnionem do kasy przybyciem 
w celu wydania gotówki lub innych papierów z kasy 
głównej, tamuje tylko szybkość manipulacyi, naraża 


kasyera na pospiech, a czekające strony na stratę |-Nojlaśnieg 


czasu. Zresztą jak żądać można od ludzi chętnych 
do posług krajowych, ałe zajętych swojemi interesa- 
mi, ażeby przez cały miesiąc jak zegarek byli na 
usługi kasy lub uczyli się w końcu rachunkowości? 
Chcący sumiennie i bez przeszkody pełnić obowiązki 
kuratora, musi jak obywatel P. porzucić wieś i sie- 
dzieć cały miesiąc we Lwowie w kasie. Gdybyż je- 
szcze urzędujący kurator podług statutów odpowie- 
dzialnym był za jakikolwiek deficyt kasy, byłoby 
niesumiennością podawać radę, by ten organ przy 
organizacyi przyszłej kasy oszczędaości pominąć —ale 
jeżeli istnieć ma tylko dla parady i paraliżowania 
czynności, a dla niewygody własnej: to przyzna ku- 
ratoryam samo, że nieodpowiada celowi. 

Wybrani przez wielki wydział dla kontroli, mo- 
gą i powinni takową każdego czasu wypełniać, ale 
wypełniać ją w ten sposób, żeby manipulacya na tem 
nie cierpiała. Są kasy oszczędności, które nie mają 
tego organu, a cieszą się takiem samem zaufaniem, 
mają taki sam kredyt jak i te, gdzie organ ten sta- 
tutami zaprowadzony. 

Wspomniawszy o kredycie zastanowimy się w 
tem miejscu pad własnościami kredytu, jakiego uży- 
wa i udziela kasa oszczędności. 


Wszak ona li kredytem publiczności stoi, czyli 
jaśniej mówiąc, li chęcią i przekonaniem każdego po- 
jedyńczego, że dla dobra ogółu mała niedogodność, 
z jaką połączone jest wkładanie i odbieranie pięnię- 
dzy, znieść powinnien. Mało jest ludzi żyjących bez 
myśli o jutrze, a więcej sądzę takich, którzy cakol- 
wiek oszczędzają. Wkładając grosz do szkatuły, 
wiedzą o tem dobrze, że się tam nie pomnoży i leżeć 
będzie bez użytku dla drugich. Czyliż więc nie wszy- 
stko jedno, złożyć go w kasie oszczędności, czyniąc 
tem podwójną przysługę: sobie, że się przymnaża 
jatimkolwiek procentem; krajowi zaś, że przyczynia 
się do podniesienia jego bytu. 

I takie tylko przekonanie możliwem czyni 
otworzenie kilku kas oszczędności na prowincyi, ta- 
kie przekonanie publiczności francuskiej uczy nas, że 
na 36 milionów ladności przeszło 360 kas utrzymać 
się i z korzyścią dla interesentów samych i dla 
kraju służyć może. 


Część urzędowa. 


Obwieszczenia sądowe. 
Pozwy i wyroki edyktalne. 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 6.lipca 8160 1. 8607, uwia- 
damia Szezepana Bohdanowicza o wyroku spłaty sumy weksl. 
94 zł. 50 kr. w. a. na rzecz J. Griinbauma. Kurator adw, 
Kochanowski. 

Złoczowski sąd obw. d. 11. lipca 1860 1. 4089, uwiad. 
Jakóba Toporower z Brodów, o wyroku spłaty na rzecz M. 
Landy sumy 143 tal. 15 sgr. Kurator adw. Płotnicki, subst, 
adw. Wesołowski. DZ Ć 

_ Złoczowski sąd obw. d. 11. lipca 1860 1. 4090, uwia- 
damia Jakóba Toporower o wyroku spłaty sumy weksl. 81 tal, 
14 gr. na rzecz Marka Landy. Kurator adw. Płotnieki, subst, 
adw. Wesołowski. 

Samborski sąd obw. d. 20. czer. 1860 1. 8419, uwiad. 
Jakóba Rittner o pozwie Wojciecha i Antoniny Madejskich o 
extab. z części dóbr Rolów i Zagacie sumy 7000 złp. i pra- 
wa śletniej dzierzawy jako też sekwestracyi. Term. 19, paźdz. 
1860. Kurat. adw. Czaderski. 

Samborski sąd obw. d. 18, czerwca 1860 1. 3383, uwia- 
damia Eleonorę Tuziakiewiczowę o pozwie Lea Rappaport o 
płatę sumy weksl. 63 zł. w. a. Termin 21. września 1860. 
Kuratoa adw. Szemelowski. 

Samborski sąd obw. d. 6. czerw. 1860 1. 3220, uwia- 
damia Jana Nahujowskiego , właściciela dóbr Kropiwnik w 
obw. samborskim, o pozwie Antoniego Tyszkowskiego, właśc. 
dóbr Trójca w obw. sanockim o spłatę sumy 6000 złr. m. k. 
Termin d. 7. września 1860. Kurat. adw. Witz. . 

Złoczowski sąd obw. d. 11. lipca 1860 1. 4089, uwiad, 
Jakóba Toporower z Brodów o wyroku spłaty sumy weksl. 
143 tal. 15 srg. na rzecz Marka Landy. Kurat. adw. Płotni- 
cki, subst. adw. Wesołowski, 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 15. czerwca 1860 1. 6034, 
uwiad. Andrz. Antoniewicza o pozwie Antoniego Asłana wzglę- 
dem extab. z części dóbr Czinken kontraktu dzierzawnego. 
Termin d. 14. sierp. 1860. Kurat. adw. Wolfeld. 

Złoczowski sąd obw. d. 11. lipca 1860 1. 4091, uwia- 
damia Abrah. Pollaka o wyroku spłaty sumy weksl. 1000 tal. 
na rzecz H. W. Kloebera. Kurator adw. Wesołowski, subst. 
adw. Płotnieki. 

Tarnopolski sąd obw. d. 16. lipca 1860 1. 4349, uwiad. 
Jana Schlingler o pozwoleniu Franciszkowi Schlingler na in- 
tab. tegoż jako właściciela piątej części realności pod 1. 679 
w Tarnopolu. Kurat. adw. Żywicki. 


Indemnizacyjne pertraktacye. 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 23. czerwca 1860 1. 2680, 
uwiad. hip. wierzycieli części dóbr Kalineste lui Kuparenko 
na Bukowinie do Maryi Botuszan należ., że kapit. iademn. 
wynosi 2292 złr. 22 kr, m. k. Termin do d. 30. wrześ. 1860. 

Samborski sąd obw. d. 6. czerwca 1860 1. 3179, wzy- 
wa hipotek. wierzycieli dóbr Torhanowice (Taranowice albo 
Torchanowice) w obw. samborskim do Augusta Jana Michała 
Filipeckiego w */Ą, części, a do Antoniego Sozańskiego w 
R częściach należących, Kap. indemn. 8039 złr, m. k, Ter- 
min do 16. sierp. 1860, 


Konkursa. 


Złoczowski sąd obw. d. 11. lipca 1860 1. 3969, ogła- 
sza otworzenie konkursu na majątek Jakóba Neugeboren ku- 
pca w Złoczowie, i powołuje wierzyc. do dnia 1. paźdz. Kur. 
masy adw, Wartarasiewicz, subst. adw. Skałkowski, 


Kronika, 


Teraz kiedy wedle nowych rozporządzeń zaprowadze- 
nie języka polskiego w kraju naszym żadnej już nie podpa- 
da wątmijdości, przychodzi nam na pamięć jedno dawniej już 
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jé uwage |! omiędzy giafzzyami tuf:,. „tuu yuaten,- które 
rązyv ja P ñas powszechnie  połskiem,- dla tego że 
ie: Pan pozwolił, aby w niem (4 pierwsze klasy) 
udzono yć? języku polskim, i dla tego nawet gimnazyum zo- 


iczy mne} 


stało atas peyton iem J. c. Mci, Gimnazyum to znajdu- 
je sio ie fskiej, i ma nad bramą wielki napis ` 
niem 


Je Ue we Lwowie jedno nieszczęśliwe stworenie, uło- 
mne i ga T wzenie to biedne zowią Szmukiem. Jest 
on złom KE jek drudzy ludzie, z temi samemi przywileja- 
mi, któro wy żacy wszystkim zarówno nadał ludziom, a 
które spojeezność gwarantuje każdemu z członków swoich, 
by swobod ue używał praw swoich i był uważany za równe- 
go drut slowieka. A tymczasem biedny Szmuk prześlado- 
wany jesti k zwierzę, i gorzej zwierzęcia. Zwierzę raz i dru- 
gi pogonią dopędzś, zabiją, i skończyło już udręczenia swo- 
je. Lecz1F-muka gonią, i gonią bez ustanku, prześladują za 
każdym pojewem, tak że w końcu obmierznąć musi mu to 
życie i tor okalający go a Bóg wie za co nieprzyjaźny świat. 
Ledwie si; biedak pokaże na ulicę, małe lamparty pędzą za 
nim ze wszystkich zaułków, i krzyczą za nim w niebogł»sy: 
Szmuk |. Szmuk!... I za cóż to prześladowanie?,.. Za to, że 
natura tego biedaka upośledzila Więc z tego urągać, co naj- 
wyższą litość wzbudzać powinno!.. Nie jestże to barbarzyń- 
stwo dzikich i nieokrzesany ch narodów godne |... Jest to bar- 
barzyństwo tak karygodne, że godziłoby się, aby majstrowie, 
stursza czeladź, rodzice, a nawet urzęda zajęły się karceniem, 
i karaniem nawet tej gawiedzi dziecinnych uliczników, Niech 
im przedstawią, że każdy z nich może ochromieć i zgarbacieć 
przez jaki nieszczęśliwy wypadek, który spaść na nich może 
jako słuszna kara Boża. 


Wydawca Przyjaciela Domowego daje już od lat kilka 
przedpłacicielom swoim jako premia coroczne rozmaite lito- 
grafie, które po większej części przedstawiają sceny narodowo- 
historyczne. Takieh było już cztery: Chrzest Mieczysława, 
Odsiecz Wiednia, Msza Staropolska i Uderzenie Polaków 
na Szwedów. Na ten rok przeznaczył on premię najpiękniej- 
szą może 4» wszystkich. Będzie to obraz litografowany przed- 
stawiający Uzarneckiego w bitwie pod Monasterzyskami. Jest 
to kopia za pomocą fotografii zdjęta z oryginału olejnego Pi- 
latego. Obraz ten należący do zbioru ks. Adama Sapiehy, był 
na tegorocznej wystawie i powszechnie się podobał. Widzie- 
liśmy już tę fotografię wcale dobrze wykonaną. Scena bitwy 
jest pełna Życia ; wszystko wre i kipi prawdziwie jak w bi- 
twie ; ugrupowanie artystyczne; bogactwo wielkie zgrabnie 
porozrzucanych epizodów. Tenże sam wydawca Prz, Dom, zaj- 
muje się wydaniem wielkiej litografii mającej przedstawić 
galeryę wszystkich królów polskich. Będą to same portrety; 
ramy obrazu stanowić bęlą herby wszystkich województw i 
ziem dawnćj Polski. 

Pioruny ogromnie tego roku dokazują. Kilkadziesiąt 
już ludzi straciło Życie od uderzenia piorunowego. Teraz 
świeżo zabił piorun wieśniaka jednego w Łopusznie obw. 
samb., a w Boryszkowcach obw. cezortk. ogłuszył dwie kobiet. 
Dobrze by było, gdyby przełożeni gmin, a co lepiej, sami 
księża nauczali lud, jak się ma zachowywać w czasie grzmo- 
tów. Mianowicie dobrze by było, gdyby im wytłumaczono, jak 
jest szkodliwem ukrywanie się w czasie burzy pod drzewami, 
lub nagłe uciekanie, a tym to właśnie sposobem prości ludzie 
podlegają niebezpieczeństwu temu. T 


W pewnej majętności (gdzie i jak nie powiemy; bo 


za prawdę faktu ręczymy) zdarzył się następujący wielce cha- 
rakterystyczny wypadek. Jeden z urzędników prywatnych tej 
włości, najpierwsza podobno figura w niej, powołał do siebie 
krnabrnego chłopaka, któremu miał wiele do zarzucenia, i 
wyłajawszy go solennie, gdy mu to się wydało niedostate- 
cznem, lub może chłopak za ostro się stawił, na dokończenie 
nauki moralnej uciął mu dwa potężne policzki na obie twa- 
rzy strony. Chłopak odebrawszy je bez skrzywienia się, po- 
chylił się aż do kolan bijącego, i zapytał go z najzimniejsza 
krwią: 

— A czy to wolno teraz, proszę jegomości? 

— A wolno... odpowiedział butnym głosem urzędnik, 

-— A kiedy tak! to co innego! wyrzekł znowu chło- 
pak, i tej chwili podniosłszy tęgą swą łapę, obdarował obie 
strony twarzy pana urzędnika jeszcze tęgszym odwetem, 

Tak tem zkonwinkował urzędnika, że się ta sprawa 
na tem zakończyła bez dalszych awantur, 

Dyrekcya solin wieliekich podała do publ. wiadomości, 
że w niedzielę i święta wstęp do kopalń solnych nie jest od- 
tąd dozwolony. 

Zmowu doszła nas prywatna korespondencya z Kijowa, 
w której wyczytujemy nowe skargi na dyrektora tamtejszej 
sceny polskiej p. Borkowskiego. Zarzuca mu głównie kore- 
spondent niedbałość, najgorszy repertuarz, którego przytacza 
pare próbek, i złe obejście się z artystami, których rozpędza 
niedbając tylko o siebie samego. Przezto miało nastąpić ogro- 
mne zniechęcenie publiczności kijowskiej. O ile są prawdziwe 
te skargi, niewiemy wcale ; przypominamy sobie tylko, że z 
tego samego Źródła mieliśmy już dawniej podobne doniesienie 
z dodatkiem, że p. Borkowski lada chwila będzie przymu- 
szony porzucić dyrektorstwo sceny kijowskiej. Tymczasem jak 
widzimy, doniesienie to niesprawdziło się. 


W Przemyślu d. 21. lipca dyrekcya budownicza kolei 
żelaznej odbywała festyn uroczysty z powodu przeszkód prze- 
zwyciężonych przy budowaniu mostu na Sanie. Cały nowy 
most kamienny został obmajony kwiatami, zielonością i ró- 
żnobarwnemi chorągwiami. Koło piątej zeszli się wszyscy 
inżynierowie i urzędnicy Towarzystwa, i przy odgłosie mu- 
zyki i strzałów padających po obu brzegach, p. Klein główny 
przedsiębiorca tej budowy zeszedłszy na dół ostatniego filaru, 
położył tam niby kamień węgielny, czemu towarzyszyły hū- 
czne wiwaty. Na moście byłu tablica z napisem: „Po prze- 
zwyciężeniu przeszkód d. 21. lipca 1860.“ Po tej ceremonii 
rozeszli się wszyscy ; dzień ten zakończyła uczta, przy któ- 
rej byli obecnemi wszyscy w tej budowie interesowani, 


Pokazuje się, Że jakiś duch niespokojny wstąpił w 
ogóle w dzieci Izraela. Czytamy bowiem doniesienia z Am- 
sterdamu o zdarzonej tam awanturze. W starym tym grodzie 
holenderskim jest wielu żydów takzwanych starowierców, któ- 
rzy d. 14. b.m. zrobili rodzaj demonstracyi przeciw rabinowi 
Dr. Chronik, stojącemu na czele partyi reformowanej. Rabin 
ten chciał zaprowadzić liturgię w języku krajowym, i inne 
reformy, jakie się już przyjęły między żydami niemieckiemi. 
Owoż starowiercy chcieli za to rabina ukamienować. Pod 
bóżnicą zł iegli się tłamnie, wydając okrzyki niepospolite, ale 
nie śmieli wtargnąć do zreformowanej bóżnicy. Dopiero gdy 
rabin wyszedł, zaczęli rzucać kamieniami. Szczęściem żaden 
kamień nie trafił w rabina ; jeden tylko z chrześcian , który 
rabina prowadził pod rękę, został skaleczony. Policya nade- 
pa spiesznie i rozy Tejłą tłamy. Śledztwo rzuciło podejrze: 
nie na naczelnik Y izraelskiej, którzy miełi podburzać 


"sę 
X 


PE e 
„przeciw rabina. 
formowani utworzyli inną osobną gminę, 

Obiega teraz po gazetach niemieckich awanturka ro- 
mantyczno-pocieszna , którą tu podajemy dla czytelników una- 
szych. Bawił teraz w Kopenhadze p. Renz, znany nam do- 
brze właściciel ślicznych koni i przewódzca jednego z naj- 


ad nastąpił rozbrat między żydami ; "re 


lepszych Towarzystw sztucznych jeźdzców. Owoż w jego To- 


pvarzystwie była rodzona jego bratanica Kätchen (Kasin) Renz 
zgrabna wcale, która miała u nas także nie mało wielbicieli. 
Nagle tedy rozchodzi się po Kopenhadze wiadomość, że panna 
Renz uciekła z kochankiem. Zrobiło to wielki rozgłos po mie- 
ście, bo każden Renz, to przecie osoba publiczna, i zapewne 
niejeden z paniczów duńskich palił do niej cholewki. Z kim 
uciekła? gdzie? jak? jakim sposobem? dla czego? pytano się 
jak zwykle nawzajem, a że nikt nic niewiedział, więc miasto 
odpowiedzi tworzono sobie rozmaite domysły, Aż nareszcie 
w gazecie wystąpił Renz z oświadczeniem, które całej tej 
sprawie dodało jeszcze pieprzyku. Renz w tem oświadczeniu 
powiada naprzód, co to on robił dla tej bratanicy, jak on ją 
kochał, jak wychowywał nietylko na dobrą artystkę konną, 
“ale i na przyzwoitą dziewczynę. Wyrachowuje ile to on da- 
wał jej nauczycieli muzyki, tańców, i Bóg wie czego jeszcze, 
co go ogromnie kosztowało. Ale Kasia była zawsze lekko- 
myślną, co stryjaszek pokrywał płaszczykiem miłości. Tym- 
czasem niedawno już przyjął on do Towarzystwa rodzinę Go- 
defroy, która się inaczej nazywała, i należała do wyznania 
Mojżeszowego. Jeden z tej rodziny żydowskiej zniewolił sobie 
piękną Kasię, i rozpoczął się między niemi czuły romans. 
Nie nie pomogły rady, groźby i prośby. Widząc to stryjaszek, 
by ratować synowicę (dodajmy, że stanowiła znaczną część 
stryjaszkowskiej intraty) łamie kontrakt z rodziną Godefroy, 
i płaci im odstępnego 1422 talarów, Tej samej nocy znika 
Kasia z kochankiem. Stryjaszek dopędza ją i odbiera. Ona 
udaje skruszoną, i po raz drugi umyka, ale tym razem na 
prawdę, bo jej już dogonić niepodobna. Stryjaszek Reng 
kończy to oświadczenie swoje patetycznym ustępem, że: wy- 
rzeka się niewdzięcznej, która swym postępkiem nietylko zra- 
niła jego serce, ale powstrzymała dobroczynną rękę, jaką się 
opiekował nad mnóstwem Renziątek obojej płci, bratańców i 
bratanic, Przyczem dodaje liczbę wierzytelną tychże Renzów, 
które wychowuje jak własne dzieci. Ńens moralny, że pół 
miasta po tem oświadczeniu płakało wraz z stryjaszkiem 
Renzem , drugie pół śmiało się, życząc dobrego powodzenia 
romantycznej Kasi. Ta zaś znikła jak kamfora bez pieprzu; 
wszystkie telegrafy nic nie pomogły; niepodobieństwem było 
ją dopędzić. Jak się zdaje umknęła do Norwegii. 


- Sąd karny. 


J. R. N. Złoczów d. 12. lipca. Zapewne niebędzie dla 
was rzeczą obojętną dowiedzieć się, że i my tu domogliśmy 
się w sądownictwie do języka narodowego. Mając zamiar dać 
wam maleńki przegląd owych walk stoczonych w tym przed- 
miocie — streszczam mniej więcej w tem sprawozdaniu trzy 
posiedzenia sądu karnego , mianowicie 28, z. m. i 12. b. m. 
rano i po południu, 

Co do posiedzenia 28. z. m. — pojawiła się na owem 
przesłuchaniu malutka mistyfikacya. Po długich konferencyach 


i sporach wygrzebano uchwałę ministeryalną, zaległą gdzieś 
w aktach od marca, której osnowa ustnie tylko w czasie 


obrad nadmienioną była. Na podstawie tej to ustawy zażądali 


pp. obrońcy wprowadzenia języka narodowego i ludowego w 
rozprawach publicznych. Po poprzedniem przygotowaniu za- 
powiedziano pierwsze rozprawy w jęzku Judowym ; ale zastę- 
pea prokuratora p. Dziama zasłonił się niedokładną znajomo: 
ścią tego języka i bronił się w języku niemieckim. Na to 
dowolne uchylenie ustawy powstał Dr. Mijakowski i wniósł 
protokolarnie energiczną protestacyę; na wszelkie zaś tłu- 
maczenia odparł tylko naiwnie, że na tej drodze, uwzględniając 
każdą niemożność , nie domoglibyśmy sie nigdy do narodo- 
wego języka; c. k. prokuratorya zaś jako obrończyni prawa 
z powołania, wie aż nadto dobrze, że prawo raz orzeczone, 
do wszystkich bez różnicy woła: Noli me tangere! 

Dnia dzisiejszego zuprotokołowano powtórnie żwawą 
utarczkę między Dr. Wesołowskim a prokuratorem p Smu- 
tny, *) któren dla braku wprawy niechciał rozprawiać w ję- 
zyku narodowym. Po tej drażliwej rozprawie zapowiedział 
Dr. Wesołowski, że odpowiadać będzie w języku polskim — 
ale zastępca prezesa po poprzedniem zasiągnieniu rady, odpo- 
wiedział, że obrona tylko w języku tym może być głoszona, 
w jakim wniesiono oskarzenie, **) 

Śród podobnych szermierek uderza tylko ta okoliczność, 
że dotąd najwyższej uchwały z marca nie ogłoszono. -- Nie 
„ma zaś żadnej wątpliwości, że ona istnieje, dlatego nie mo- 
żemy pojąć owych podjazdowych utarczek i ubocznych bary- 
kąd; boć prawo uchwalone ani się unieważnić, ani ominąć— 
ani nawet wstępnym bojem na siebie uderzyć nie dozwoli. 

Nakoniec około czwartej po południu posiedzenie otwar- 
to na nowo. Obrońca Dr. Skałkowski już z góry w języku 


polskim dopraszał się wprowadzenia narodowego języka — & 


kiedy zastępca prokuratora p. Dziama niemiał żadnej prze- 
szkody do wniesienia — rozpoczęło się tedy przesłuchanie w 
języku narodowym. 

Jasne i treściwe było oskarzenie. Sądziliśmy, że nieco 
za trudno w początkach będzie oskarzycielowi wywiązanie się 
jego, jednak przeszło nasze oczekiwanie. 

O obronie mało możemy powiedzieć — albowiem mało 
tam kto zważał na dowody i przeciwdowody w zbrodni mało 
znaczącej tak co do istoty czynu, jak i innych drobnych oko- 
liczności. Obrońca mówił z sercem przepełnionem, jakby od- 
Żył w swoim żywiole — a na pierwszy dźwięk mowy ojczy~ 
stej każdy podzielił to wzruszenie, jakie pojawiło się na jego 
twarzy rozjuśnionej, i jaśniej zrobiło się w duszy i w sercu 
przytomnych , bo każdy jaśniej, pogodniej i z lepszą wiarą 
poglądał w przyszłość. 

Nie możemy tu przemilczeć następującego zdarzenia; 
pominąwszy, że wszyscy obżałowani upraszali o przesłuchanie 
w języku polskim — zrobiło wielką senzacyę wystąpienie 
obwinionego starozakonnego R., który nierozumiejąc dokła- 
dnie języka niemieckiego, upraszał o przesłuchanie w języku 
polskim, 


*) Pan prokurator wprawdzie temu nie winien, że po 
polsku nie umie, i pojmujemy bardzo dobrze jego drażiiwą 
pozycyę, jednak rozporządzenie ministeryalne musi być wyko- 
nane, a zatem nie pozostaje p. prokuratowi nic innego, jak 
przekazać w podobnych wypadkach swoje atrybucye prokura- 
torskim zastępcom. P., r. 

**) We Lwowie zeszłego tygodnia w procesie lichwiar- 
skim zastępca prokuratora p. Wang wniósł oskarzenie po nie- 
miecku, a wniosek ostateczny po polsku. Pr 

T 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


* Słychać, że filia lwowska Tow. kredytowego wie- 
deńskiego zamyśla urządzić w ważniejszych miejscach kraju 
agentury w cglu skomunikowania się z obywatelami, którzy 
zechcą zaciągnąć w tym zakłądzie pożyczki na swoje pro- 
dukta. e 

* Pomimo starań właścicieli ziemskich w królestwie 
Polskiem doprowadzenia zmiany pańszczyzny na wieczne 
oczynszowanie, mało jeszcze ugod przyszło do skutku z po- 
wodu, że włościanie nie skłaniają się chętnie do tej zmiany. 
Roczniki gospodarstwa. krajowego donoszą, że w maju ukła- 
dy oczynszowania zawarto tylko z gminą w Jastrzębikach w 
kaliskim okręgu i w wsiach  Jarochowie, Witoszewicach, 
Grabowe; * Żałowie w okręgu łęczyckim. 

* “Obywatele okregu konińskiego, stanisławowskiego, 
łukowskiego, garwolińskiego, żelechowskiego, włodawskiego, 
lipnowskiego , mławskiego, ostrołęckiego i ciechanowskiego 
w królestwie Polskiem porobili między sobą zobowiązania ce- 
lem zabezpieczenia wzajemnego od gradobicia. 

* Idąc w pomoc Domowi rolników płockich zawią- 
zało się Towarzystwo, które buduje wielki spichrz w mie- 
ście Dobrzyniu. 

* Na kolei galicyjskiej między Krakowem a Przewor- 
skiem przewieziono w czerwcu 22.621 podróżnych i towarów 
508.716 cetnarów, eo przyniosło dochodu 215.676 zł., t. j. na 
milę 707.2 zł. na 28 milowej przestrzeni, 

x Z pogranicza Ukrainy donoszą: Okolice nasze obfi- 
tują w cukrownie, a siew buraków odbywa się na ogromną 
skalę. Tysiące morgów zajmuje ta roślina, która za pomocą 
chemii osładza dziś ludziskom i napoje i pokarmy. Otóż cho- 
ciaż mszycy i żuczki nadpsuły z wiosny zasiewy buraków, 
to wszelako przy późniejszej wilgoci znacznie się poprawiły 
i jest nadzieja, że dadzą plon obfity. 

x Uprawa tytoniu w Niemczech rozwija się z nadzwy- 
czajną szybkością; w ciągu ostatnich trzech lat powiększyła 
się ona o 18.000 morgów, t. j. o połowę poprzedniej ilości 
uprawianej pod tytoń. 

x W Płońsku, powiecie płockim w Polsce, przy współ- 
działaniu obywateli ziemskich, uorganizowaną. została kasa 
pożyczkowa dla biednych przekupniów, którzy dotąd lichwie 
opłacać się musieli. 

* Korespondent z Poznańskiego Gazety Codziennej 
utrzymuje, że Towarzystwo wyścigów tamtejsze, egzystujące 
od lat kilkunastu, żadnego wpływu dobrego nie wywarło na 
chów koni i gospodarstwo wiejskie. Towarzystwo to chyli się 
do upadku.. . 

* W Poznańskiem siana, koniczyny i rzepaki dla słot 
nie wszędzie pozbierano, pszenica pokładła się bez nadziei 
powstania, a żyta dla złej pory nie można zaczynać zbierać. 

* W królestwie Polskiem powstało w ostatnich cza: 


`~ 


an +-_ R iian 
bit J. z-Jas, Sokołowski J. z Worotekgy, RY = J. ze 
Złoczowa, hr=Poniúskí A. z Korolówki, Stoje% J. z Sta- 
nisławowa — Chrzanowski A. z Polski, Łodyńs. H. z Mi- 
latyna, Augustynowicz B. z Kniążego, Zabielski J, -z Prze- 
wozca, Wierzbicki J. Kutkorża, Paszkueki J. z+ Rpgowca ea 
hr. Romer W. z Stępiny, ks. San » W. z Ros Łodyń- 
ski 8. z Milatyna, Białoskórski F. z „DĄ > u 
Wyjechali ze Lwowa od 24. do'27.. lipca. 
j RE; Krajewski N. do Czech, Gizewski T Szczuro- 
wie, Bocheński A. do Otyniowiec, Antoniewicz do Skomo- 


roch, Morawski R, do Łukawicy, Obertyński ~ Stronibab 
hr. Borkowski A. do Winniczek — Glixelli<f f Chodorko- 
wiec, Runge R. do Morawska, br. Briickma- -. do Woło- 
szezy, Drohojowski W. do Zaleszczyk, hr. Badeni A. do Gli- 


nian, Urbański F. do Komborni, Hohendorf E. do% Baru, Jan- 
kowski L. do Bożykowa, Grochowski M. do Rosy% — Pawli- 
kowski M. do Medyki, hr. Załuski do Przemyśla; Perelli W. 
do Woli arłam., Stojowski J. do Przeworska. 


Korespondencya. 
— Korespondencyi + z Bieczą” niemożemy? ogłosić; 


wszak i śledztwo dyscyplinarne przeciw .. .. . nie skoń- 
czone jeszcze. i 
— Wny E. w Komarnie. Ustęp o drodze lubieńskiej 


musieliśmy opuścić, bo jak pan słusznie się domyślasz „mo- 
żna chwalić, a nie wolno ganić.* 
Wny-— W. N. w Filipkowcach. Nierozumiemy, 


Muas©n"adty 


=» Jeszcze tydzień tylko, z powodu nagłe- 
spr wyjazdu do Rosyi, widzieć można morskiego 
lwa i dwóch Malchusów, 
I. miejsce 10 kr., inne miejsca po 5 kr. w. a 


Podziękowanie. 

Błogo, nader błogo jest w każdem nieszczęściu doznać 
współudziału drugich. 

Cierpiącą czas długi żonę moją Maryę, zawiozłem był 
na kuracyg do Lwowa; lecz tu podobało się Bogu, zakończyć 
jej cierpienia, i powołać ją do życia lepszego. Obey między 
obcemi uczułem tem boleśniej cios tak okropny— trzeba było 
ciało pogrzebać, a tu nikogo a nikogo ze znajomych, ktoby 
mi w tym smutku ulgę przyniosł. Wny Tomaszewski ferwal- 
ter i inni panowie urzędnicy poczty lwowskiej dowiedziawszy 
się z kartek pośmiertnych o zgonie żony jakiegoś tam urzę- 
dnika pocztowego z prowincyi, pospieszyli dnia 24, lipca 1860 
co prędzej na miejsce, zkąd orszak pogrzebowy wyruszyć 
miał, i towarzyszyli onemu aż na miejsce spoczynku — na 
cmentarz Łyczakowski, podzielając mój smutek i pocieszając 
mnie w onym. 

Dzięki, stokrotne dzięki niech wam tedy będą szlache- 
tni mężowie za tę chrześciańską usługę ! 

Norbert Harasiewiocz, 

e. k. urzędnik pocztowy z Wiśniowczyka. 


Dentysta 
J. Löffler, 


1—1 


„a 


kundmachung 


der kais. kónigl. 


privil. galizischen 


CARL LUDWIG.-BAHN. 


H r je pa 4 4 ... 
Die P, T. Herren Qchsenziichter und Qehsenhiiudler in Galizien werden aufmerksam gemacht 
ci (7 


dass dieselben zur 


e ? w» Va : 4x 4 A z 
Vermeidung der Vermittlung von Mäklern und ähnlichen Zwischenpersonen die 


Anmeldungen von Jehfen -Transporten 


für die Beförderung auf der 


kais. kónigl. privil. galiz. Carl Ludwig - Bahn 


nnd iber dieselbe weiter, von den Herren Versendern auch brieflich pr. Post, unmittelbar bei den betreffenden Aufnabms 


Stationen bewerkstelligen können. 


3 In diesem Anmeldungschreiben, welches frankirt, und an die Platz-Inspection der Aufnahms-Station adressirt sein muss 
ist aig Stiickeanzahl des Vichtransportes, der Tag, an welchem solcher expedirt werden will und der Bestimmungsort 
wohin, derselbe zu befördern ist, genau anzugeben, und gleichzeitig das vorgeschriebene s 


Cy Angeld mit 1 fl. österr. Währ. pr. Stück “3 


Ochsen oder Kuh beizuschliessen. 


Auf Grund eines solchen Schreibens wird die betrefende Platz - Inspektion die Anmeldung des angesangten Ochsen- 
Transportes bei dem Transport-Expedite im Namen des Herrn Versenders vermitteln und für denselben den Ansageschein 


in Verwahrung nehmen. 


Beim Eintreffen des besagten Transportes in der Aufnahms-Station, hat vor Allem der Herr Versender oder dess 
Bevollmiichtigter, den auf diese Art gelösten Ansageschein bei der Platz-Inspection gegen Beibringung des postiimtli = 
Aufgabs-Recepisses iiber das Anmeldungsschreiben und Legitimation seiner Person, in Empfang zu MG eż auf Grind 
dieses Scheines die Verladung und Abfertigung seines Ochsen Transportes, nach der betreffenden Reihenfol e, bei = 
Transports-Expedite zu verlangen und nach bewerkstelligter Verladung sodann das erlegte Angeld, gegen Riiehstellung des 


Ansagescheines zu erheben. 


Das Angeld hat, nach $. 2 der veröffentlichen Frachten-Bestimmungen, für die richtige Beistellung des angemeldeten 


Transportes in der Weise zu haften, dass, wenn die Thiere an dem bestimmten Tage nicht beigestellt werden sollten dieses 
an die Platz - Inspection eingesendete Angeld verfällt und nicht mehr riickerstattet wird. i 
Briefdiche Anmeldungen, welchen das vorgeschriebene Angeld mit 1 fl. 5, W. pr. Stück, nicht beiligt, dürfen von den 
Platz-Inspectionen und Transports-Expediten unter keinem Vorwande beriieksichtiget werden. 
Schliesslich werden die P. T. Herren Ochsenziichter und Ochsenhiindler ersucht, jedem Ochsen - Transporte wenigstens 


Einen Begleiter beizugeben, welcher die Thiere mit dem 


betreffenden Zuge, von der Ausgangs- bis zur Endstation, unbe- 


dingt zu begleiten, in jeder Anhalts-Station seinen Transport in den Waggons zu revidiren und wahrgenommene Unfälle so- 
gleich dem Zngsbegleiter behufs der Abstellung anzuzeigen hat. Ebenso wollen die Herren Versender, gleich beim Auftriebe 


der Ochsen zur Verladung in der Aufnahms-Station, die zum Anbinden der Thiere in den Bahnwaggons nóthigen Stricke- 


beistellen, welche von dem Thierbegleiter in der Bestimmungs - Station wieder in Empfang zu nehmen sind. 

Ochsen- Transporte, welchen Begleiter nicht beigegeben, oder für welche die zum Anbinden der Thiere erforderlichen 
Stricke nicht beigestellt werden, können von den Expediten nur auf alleinige Gefahr des Versenders, zur Beförde- 
rung übernommen werden. Sollten jedoch die Herren Eigenthiimer verlangen, dass die Ochsen unangebunden in den Bahn- 


waggons. transportit werden, so haben sie dieses ausdrücklich 


in den bezüglichen Frachtbriefen eingehiindig anzusetzen, und 


hahen sie alle aus der Unterlassung des Anbindens entstehende Folgen zu tragen. 


Wien, am 11. Juli 1860. 


180 (1—3) 


Von der k. k. priv. galiz. Carl Ludwig - Bahn. 


Spis i cennik 


chińskiej herbaty Pecco, 


Poszukuje się nauczyciel uzdolniony do na- 
uk szkolnych, oraz żeby posiadał język francuzki, i 
jeśli można, uzdolnienie do udzielania początków na 
fortepianie. Bliższą wiadomość powziąść można w Cie- 


sach kilka młynów na wielką skalę. W Łodzi są dwa młyny 
parowe, w Częstochowie młyn systemu amerykańskiego, a 
stawiają się teraz dwa młyny parowe w Piotrkowie i Kro- 
kniewicach. Do ostatniego obstalowano przyrządy w zakładach 
Andrzeja br. Zamojskiego, a Adam Towiański objął zarząd 
tego młynu. 


szanowie pod adresą J. P, 153 (3—3) 
K Rühmlichst bekannte und bewährte 


Tiroler Pflästerchen 
5 Stück um 24 kr. und 4 Duzend um 90 kr. 


i prawdziwej 


rosyjskiej karawanowej herbaty 


na składzie u 


KFrydryka Schubutha 


który przez 20 lat pod trzema panującymi książę- 
tami pcsadę nadwornego i niejskiego dentysty zaj- 
mował, operuje i ordynuje w swojem pomieszkanin, 
przy ulicy Syxtuskiej pod Nr. 5927, w domu Ra- 
bina Natans, we wszelkich słabościach ust i 


| AO W O A 


x Za granicą wynaleziono nowy sposób robienia ma- 
sła za pomocą filtrowania mleka przez szczelną tkaninkę, na 
której pozostałe maślane kulki zebrane w woreczek i mocno 
wytłoczone dają czyste masło. 

x Z początkiem roku bieżącego w całem królestwie 
Saskiem zniesiono taksę na mięso, na co rozmaicie się zapa- 
trują jedni przypuszczają obawy, inni spodziewają się po- 
myślnych rezaltatów. W Prusiech zaś inaczej rzeczy się mają; 
przy taksach mięsa wzięto się do mięsa końskiego; w samym 
Berlinie zabito w zeszłym roku do 400 sztuk koni, i coraz 
bardziej wchodzi konina w użycie. Czy nienależałoby pomy- 
śleć o wywozie za granicę tego materyału? Znalazłoby się 
u nas przecie kilkaset chabet, któreby zamiast na skóre, Pru- 
sakom na rozbratle przydaćby się mogły. 

x Dla wyniszczenia skrzypu błotnego, przypadkiem 
wynaleziono sztuczny środek przez zasiewanie rajgrasu wło- 
skiego w miejscach zarośniętych skrzypem. 

* Dnia 20, b. m. płacono w Krakowie mierzycę psze- 
nicy 5 zł. 75 kr., żyta 3 zł. 50 kr., jęczmienia 3 zł, owsa 
1 zł. 75 kr., kartofli 1 zł. 60 kr; cetnar siana 1 zł., słomy 
65 kr. w. a. 

* D. 23. lipca b.r. przypędzono na targ 97 sztuk by- 
dla. Sztuka jedna kosztowała od 46 do 57 zł, w, a. Waga 
szacunkowa sztuki była od 290 do 340 ft. mięsa i 30 do 


46 ft. łoju. 
Wykaz 
cen targowych we Lwowie d. 27. lipca 1860. 


Pszenica (miara austr.) 4 zł. 80 kr., żyto 2 zł. 80 kr., 
jęczmień 2 zł. 48 kr., hreczka 2 zł. 90 kr., groch -- zł.— kr., 
owies 1 zł. 40 kr., kartofle 1 zł. 10 kr.; drzewo bukowe 9 zł. 
50 kr., sosnowe 8 zł. 10kr., siano 1 zł. 4 kr., słoma 68 kr., 
okowita 30° bez akcyzy 36'/, kr. 


Ciągnienia loteryjne. 


We Lwowie d. 25. lipca: 36. 67. 32. 65. 69. 
Przyszłe ciągnienia nastąpią d. 4. i 28. sierpnia. 


; Wal. austr’ 
Kurs Lwowski z d. 27. lipca. 


A p A OOO OO Z EE 


złr. | kr. 

Dukat holenderski . . « « « . o 5 | 95 
QVukat cesarski > lo « a « «-+-0 0, 5 | 99 
Rosyjski półimperiał . . PRZ, | MYR 10 | 31 
Rosyjski rubel srebny . «+ » : * * : * 1 | 97 
Ta 1 | 89 


Pruski talar kr. , .. „.« « « * *> 
Polski kurant i pięciozłotówka . . . « « 
Galicyjskie listy zastawne sia 84 

Galic. obligacye indemnizac. k 


bez kuponu 
Pożyczka narodowa A 


79 | 
złr. | kr. 
70 | 10 


Kurs Wiedeński z d. 27. lipca. 


Pożyczka narod. zr. 1854 5%, za 100 złr. m. k. 
Obligacye długu państwa 50/, za 100 złr. m. k. 
Akcye banku narod, za 100 złr. . . . . . 
„ tow kred, na 200 złr. . . . . 
Aigsburg za 100 zł. połud. niem. w. . 
Londyn za 10 ft. sterl. . . . . . - 
Dukaty ces . . . . . 


Kurs Krakowski z d. 26. lipca, 
Akcye kolei galicyjskiej za sztukę bez dywid. 


70 | 10 
840 
190 
108 
126 

6 


50 
25 
15 

3 


i 


6,70 
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145—143 


_ Przyjechali do, Lwowa, od 24. do 27. lipca. 


PR Rungo R. z Morawska, Słonecki Z. z Krechowiec, 
Kawecki W. z Bieniawy, bt. Briiekmann K, Wołoszczy, Han- 


ź 
E 
zf- 
a 
5 


zębów i z:leca wszystkim P. T. na zęby cierpiącym 
u riego podług korzystnie już znarej metody spo- 
rz.dzane gstuczne francuzkie 1 angielshio 
zęby i szczęki. 
Zahnarzt 
J. Löffler, 

welcher dur:h 20 Jahre unter drei regierenden Für- 
sten die Stelle e'nes Hof- und Stadtzahnarztes be- 
kle'det hit, operirt und ordinirt in seiner Wohpung 
in der Sxtuska Ga se Nr. 5927, in all-n Mund- 
und Zahnkrankheiten, und empfiehlt allen 
P. T. Zahnbediirftigen die bei ihm nach eigener be- 
reits vortheilhaft bekannter Medhode verfertigten, 
kiinstlichen englischen und franzósischen 
Zähne und Gebisse. (1—3) 


PZ w A EE NN FOK 


Hótel de Paris 


w Czerniowcach. 

Podpisany, posiadający długoletnie doświad- 
czenie tak w kraja jak i za granicą, zawiadamia 
wysoką szlachtę i szanowną publiczność, że ob- 
jawszy w dzierzawę wyż nadmieniony od dawna 
zaszczytnie znany hotel, położony w rynku i w 
pobliskości poczty, o dwóch frontach, z mnoga 
liczbą pokoi — niebędzie szczędził ani trudów ani 
kosztów, ażeby sobie zasłużył na względy p. p. 
podróżujących. Pokoje są wszystkie odnowione i 
podług najświeższego gustu bogato, oraz i wygo- 
dnie umeblowane. 

Kuchnia oddana w zarząd zdatnemu kucha- 
rzowi. Piwnica, własność podpisanego, już 7a- 
szezytnie znana, zaopatrzoną jest wszelkiemi ga- 
tunkami wybornych trunków, a szczególniej w 
wina krajowe i cudzoziemskie. 

Najumiarkowańsze ceny, usługę prędką i 
czystą, równie wszystko co tylko w domach go- 
ścinnych pierwszego rzędu wymagać można, za- 
pewnia się szanownej publiczności miejscowej i 
pp. podróżującym. 
1—3 


lydrauliczny Cement, 


używany do sklepień, krypt, cystern, studzien, lo- 
chów, kuchen , kominów, terasów, gzymsów, funda- 
mentów, stągwi na wodę, olej i spiritus, kadzi za- 
ciernych, źródłowych i chłodnikowych, gnojowni , dla 
nakładu wilgotnych lokalów i t, p. — jest każdego 
czasu do nabycia we Lwowie pod nr, 195 miasto, 
cetnar po 3 zł. wal. austr, (10— 18) 


Alexander Kłodnieki. 


ask 


a. Z Z, Z 


we Lwowie, w rynku pod 1. 173, 


AWA 


fany w walucio anstryartiaj 


=- 
m 


Nr. 1. Congo przednie w czerwonym papierze 1 zł. 50 

„ 2. Souchong przednie w brązowym pap. 2» — n 
Pecco kwiatowa herbata 
» 3. średnio przednia w jasno zielonym pap. 2 „ 50 » 
n 4, przednia w żóltym papierze Br 7=w 
„ 5. bardzo przednia w czarnym papierze £,. =" 
„ 6. najprzedniejsza w ciemno zielonym Bzy TR%% 
Prawdziwa karawanowa herbata 
„ 7. przednia w błękitnym papierze 6 — m 
„ 8. bardzo przednia w białym papierze Śr" © 
Zielona herbata 

„ 1. Gumpowder perłowa herhata przednia 35 — n 
ed > x bardzo p» bór TEn 
3 n <a) 


Puszki porcelanowe na */, funta herbaty 

Wszelka herbata w oryginalnem opakowaniu po 1 fun- 
cie rosyjskiej wagi, czyli 23 łutów wied. wagi, W paczkach 
i, fa i 1 funtowych paczkach. Zamówienia z prowincyi Wy- 
konują się jak najlepiej i jak najspieszniej. 182 
MENZBSENEBONONOWOWNO NOWO OOOO 000 
S Wydawnictwo 


Biblioteki Polskiej 


uprasza wszystkich interesowanych, 
aby odtąd wszelkie należytości pieniężne i korespon- 
dencye 
przesyłać raczyli pod adresem: 
Do administracyi Biblioteki Polskiej. 
w kantorze 
J. Kirchmayer i Syna 
w Krakowie. 


Kraków dnia 12, lipca 1500 r. ż 
175 (3—3) Kazimierz Józej Turowski. R 


TTE PRS CREER RESER 7 RRRS 
Sześć sztuk wielkich 


drzew cytrynowych 
na sprzedaż. 
Bliższa wiadomość w Zboiskach pode 


Lwowem u ogrodnika. 170 (2—5) 


z AŻ 


% W Jarczowcach 


a Dzieduszyckiego -— odbędzie 
stępnych b. r 


TOSAR E R SA 


F. 


TELS TEES SESIR 


Z Z SE |: + 
A Z Z aeo 
e — PZENZZENA JE ZZO NZĄ RIZR O ë aZ 


TERARI PORZ OWCA M ZIEM BEA ESR 


majętności hr. Juliusza € 
się w dniu 27. lipca i na 


kicytacya komi 
oryentalnej krwi. 


Sprzedawać się będą ogiery i klacze doro- 
słe — tudzież młodzież jedno-, dwu, trzy i 
czteroletnia, około sztuk siedmdziesiął. 979 


6. W. Letzteres (Qantum "hinliuglich zum ginzli= 
chen Ausrotten der 101 


FH ukneraugen, 


6—6 


zu haben bei r 


eśosef Fe Edleim 


Ringplatz Nr. 252, zum blauen Stern. 


CFS” Mit 


k.k. österr, allerh. Privilegium und kön. prenss. 
allerh. Approbation. “Z9 
Die Dr. Hartung’schen privilegirten 


HAARWUCHS-MITTEL 


unterscheiden sich durch ihre bewährten ausgezeichneten 
Eigenschaften und durch ihren wohlfeilen Preis sehr vortheil- 
haft von den so mannigfach angepriesenen Makassar-, Klet- 
tenwurzel- und den meisten anderen Haarölen und Haarpo= 
maden, indem ihre Komposition gänzlich auf unwiderlegbaren, 
naturgemiissen Griinden beruht, und unbestritten im Bereiche 
rationeller Haarwuchsmittel keine erfolgsicheren Zusam- 
mensezungen existiren als diese; sie sind das gliiekliche 
Resultat vieljiihrigen Forschens, vielseitiger Erfahruugen und 
Versuche, iiber deren Werth und Stichhaltigkeit die aner- 
kennendsten Zustimmungen hochachtbarer Wissenschafts- 
miinner vorliegen, so dass die beiden, sich in ihren Wirkun- 
gen gegenseitig ergänzenden Dr. Hartung'schen Haar- 
wuchsmittel in aller Gewissenhaftigkeit anempfohlen wer- 
den kónnen, und zwar: 


Dr. Hartung*s Kriuter-Pomade 


(in rersiegelten u. im Glase gestempelten Tiegeln, à 85 kr. 6. W.) 
zu Wiederbelebung und Erweckung des 
Haarwuchses, und 


Dr. Hartung's Chinarinden-Oel 


(in versiegelten u. im Glase gestempelten Flaschen à 85 kr. 5.W.) 
zur Konservirung und Verschónerung der Haare, 

Die innere Soliditat der Dr. Hartung'schen Haar- 
wuchsmittel erlässt jede ausfiihrlichere Anpreisung == schon 
ein kleiner Versuch genügt, um die Ueberzeugung von 
der Zweckmissigkeit und Vortrefflichkeit dieser ge- 
meinniizigen Mittel zu erlangen. = Prospekte und Gebrauchs- 
anweisungen werden gratis verabreicht, sowie die Mittel selbst 
in LEMBERG nur allein echt verkauft bei JOSEF 
FERD. KLEIN, Ringplatz 232, bei BONIFACIUS 


SOHN, so wie auch für Brody Neumann Kornfeld, Brze- 
żan B. Fadenhecht, Grodek Apoth. A. Tomaszewski, Ken- 
ty Georg Streya, Kolomea S. Wiselberg, Lisko Apoth. 
Rob. Barański, Monasterzyska J. Lipschitz, Przemyśl 


Tarnopol Marc. Schlifka, Turka A. Czyrniański, Zale- 


Żołkiew bei Frau Resie Barbag- 43 4—5 


łamy dalszy ciąg sprawozdania z 
posiedzeń rady państwa. 
DODATEK. 


"a 


STILLER und beim Apctheker FRANZ TOMANEK 


Edw; Machalski, Sanok Joh. Jaklitsch, Śniatyn M. Niem- 
czewski, Stanislau Apotb. Joh. Tomanek, Stryj J. German, 


szczyki Jos. Kodrębski, Złoczow And, Gotwald und fiir - 


Z dzisiejszym numerem rozse- 


l 


„Oo nareszcie do kwestyi kommasacyi czyli re- 
gulacyi, jestem o tyle jednego z hr. Barkoczy zdania, 
że i ja moi panowie z początku należałem do tych 
którzy myśleli, że szkoda jest zaprowadzać tabulę 
w tych gminach, w których się ta kommassacya 
odbywa. Ja sam wiele naprzeciw temu pisałem i mó- 
wiłem. Ale gdy kommassacya i rozdzielanie długo 
się przeciągały, w interesie ladności nie można było 
nie uwzględniać i zostawiać bez tabuli tych gmin 
w których ma dopiero nastąpić kommassacya, i nie 


mogłem n. p. w jednym komira'ie powiedzieć: ta 


gmina będzie rubrykowana, i dostanie tabulę, a ta 
nie. Godzę się zupełnie z szanownym mowcą, że 
będzie to bardzo nicprzyjemna manipulacya, gdy 
w gminach, które się już uregulowały, kartkę jedną 
tabuli trzeba będzie przemienić. Lecz ta zmiana nie 
jest tak wielka. Na stronę c'ężarów (passywów) nie 
wpłynie to zupełnie, bo w kominassacyi i rozdziela 
piu musi każda część zwolna tę samą wartość na- 


"zad dostać, czyli posiadacz swoje pole i łąkę ma 


w niższem czy wyższem położeniu, czy leży na połu- 
dnie czy na północ. Gdyby nawet szczególne pole 
mniejszem było, całość musi mieć tę samą wartość. 
Dla wierzyciela zatem jest to rzeczą zupełnie cboję- 
tuą, czy się na całem ivtabulował czy na części, 
czy odbierze swoją należytość z wyższej czy z niższej 
połaci. Ta przemiana, to rektyfikowanie i parcelowa- 
nie będzie zapewne sprawą nieprzyjeniną, czas za- 
bierającą , i trzeba będzie zapewne naznaczyć do 
tego osobną komisyę. 

„Niewiem zaprawdę czyli wtenczas, gdy ta rzecz 
była zaprowadzoną, miałbym był odwagę przema- 
wiać za niq, i może równie hr. Barkoczemu byłbym 
się dał odstraszyć ogromnym kosztem i pracą. Dziś 
wszakże, gdy się rzezzy tej przypatrzylem ze strony 
praktycznej, i poznałem ją gruntownie, mogę szcze- 
rze się przyznać, że dzis innego zupełnie jestem 


uregulowana, porządek ten tabularny został zapro- 
wadzony bez wszelkiej trudności. 

„Jest to wprawdzie rzeczą niezaprzcczoną, że 
wachałem się w tej mierze wydać rozporządzenie, 
jak mają być wciągane do tabuli gminy jaż komma- 
sowane i oddzielone. Ale musiałem czekać , aż po- 
rządek tabularcy dostanie sankcyę J. e. M., abym 
mógł działać na pewnej podstawie. 

„Będę w położeniu odebrać rozkazy naszego 
Najmiłościwszego cesarza, i wydać wówczas za jego 
pajwyższem pozwoleniem rozporządzenia, przyczem 
mam nadzieję, jako znajdę środki i sposoby aby 
czecz tę uporządkować bez wielkich kosztów i trud- 


| amości Q ile zatem kwestya ta_i tak, dzisiaj szcze- 


gółowo rozbieraną być nie może, ale raczej do 
obrębu dzisłań komitetu należy, zdaje mi się że do 
wyjawienia tego, co nas dziś może obchodzić, przy- 
łożyłem się dostateczrie”. 

: Po ukończenin rzeczy mianej przez ministra 
sprawiedliwości podniósł głos rad'a państwa baron 
Salvotti, Przypomniał naprzód, że o to tylko idzie 
czy rzecz ta ma być rozbierana in pleno, czy w ko- 
mitecie. Za drugiem zdawał się być sam hr. Barko- 
czy. | pan minister oświadczył się za utwo- 
rzeniem komitetu, przyczem dał niektóre wyjawienia 
do których mowca powrócić czuje się być przymu- 
Szonym. Pan minister podniósł potrzebę, aby tabula 
była wprowadzona ve wszystkich częściach monarchii, 
1 to wskutek jednej księgi praw. Zapewne, cała mo- 
narchia posiada jedną księgę praw cywilnych, ale 
ztąd nie wypływa konieczność wprowadzenia tabuli 
we wszystkich krajach koronnych. Dowód tego naj- 
lepszy daje doświadczenie. 1 tak w królestwie lom- 
bardzko Weneckiem i w Dalmacyi istnieje od lat 42 
księga praw cywilnych, a tabuli niema przeto w ża- 
dnym z tych kra'/ów, ale inne natomiast urządzenie, 
to jest księga zapisowa. Choćby ta instytucya była 
niedoskonałą, prawodawstwo miałoby tylko obowiązek 
najprzód konstatować niedoskonałości, i po tem do- 
piero zastanowić się: czy lepiej usunąć niedoskonałości 
instytocyi już istniejącej, czy wprowadzać natomiast 
nowa instytucyę. W Salzburgu i w krakowskim cb- 
wodzie te same istnieją stosunki. I to właśnie po- 
winno by być przedmiotem obrad komitetowych. Nie 
należałoby zatem uprzedzać w rozbicraniu komisyi, 
w której należy mieć wzgląd na interesa finansowe, 
prawne i narodowo-ekonomiczne. JInstytucya tabuli, 
do której jesteśmy przyzwyczajeni, ma swoją histo- 
ryę, jak wszelkie inne instytucye. Trzeba by zatem 
najprzód Zapytąć, jakie warunki są potrzebne, aby 
nadać żywotność tej instytncyi. W Niemczech by wiele 
można ciekawego zrobić do wyjaśnienia tej kwestyi, 
co by prowadawcą austryacki powinien mieć na 
względzie. I tak Prusy mają tabulę regularną od r. 
1788. Gdy po latach 13 i 14 nowe zdobyli kraje, 
staraniem było rządu, instytucyę wprowadzić do no- 
wych prowiucyj ; uznawszy wszakże wielkie tru- 
dności rząd odstąpił tego zamiaru. W prowincyach 


-nadreńskich istnieje dotąd francuzka instytucya hy- 


potekowa, nie dla tego by hyla najlepsza, ale dla 
tego że ludność żądała koniecznie jej zatrzymania. 
Uwalnia bowiem stosunki wzajemne od tych kajdan, 
które by zaprowadzenie tabuli nałożyć musiało. Te 
doświadczenią przez rząd pruski uczynione, powinien- 
by komitet przyszły mieć na względzie. Zaprowa- 
dzenie tabuli jest rzeczą nader ważną. W Węgrzech 
choć jeszcze nie zupelnie dokonana, kosztuje już bli- 
sko 9 milionów. Komitet zatem na własną rękę po- 


winien przedmiot ten gruntownie rozważyć i przed- 


łożyć plenarnemu zgromadzenia. 
~ Pan minister żądał glosu, aby jeden z przyto- 
czonych faktów zrektyfikować, Jakoż podniósł to, że 
oszta zaprowadzenia tabuli w całych Wegrzech, 
w Kroacyj, w Slawonii, Banacie i województwie Ser- 
bskiem wynosiły 3.123,383 Złr. 55 gr. 
»-u podniósł głos radca państwa Dr. Hein, 


| wyraził się w ten sposób, jako nie myśli, by to 
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był czas wchodzić w debaty nad treścią wewnętrzną | oryi i praktyce, i który prawodawstwa rozmaitych 


samego prawa. Idzie tylko o to: czy całe zgroma- 
dzenie ma obradować, czy tylko komitet, Z dyskusyi 
wszakże pokazało się jasno, że rozmaite stosunki 
prowincyonalne wymagałyby głębszego zastanowienia 
się nad tym przedmiotem. Należałoby zatem, aby 
komitetowi znane były te rozmaite stosunki prowin- 
cyonalne. Z tego więc powodu mowca daje wniosek, 
aby do komitetu weszli ludzie obznajomieni z bliż- 
szemi stosunkami krajów, które mają zastępować. 
Kraje zaś, które mają być w komitecie zastąpione 
mowca tak grupuje: 1. Węgry. 2. Serbskie woje 
wództwo z Bavatem, Kroacyą i Slawonią. 3. S.e- 
dmiogród. 4. Galicya. 5. Tyrol i Salzburg. 6. Srod- 
kowa Austrya. 7. Niemiecko czeskie prowincye. 

Radca państwa Toperczer przystępuje do wnio- 
sków swych poprzedników —eo -do tego, by rzecz, ta 
cała oddana była komitetowi. "Fdlą tego mniema 
aby się wstrzymać od wszelkiej debaty nad kwestyą 
zasady, bo to właśnie należy do komiteta. Debatu- 
jąc zaś poprzednio nad tem, ogranicza się niejako 
wolność komitetu. Szczególni członkowie albo musieli 
by poświęcić zdania swe indywidualne zdaniom deba- 
towanym w zgromadzeniu ogólnem, albo nie przyjąć 
wyboru na członków komitetowych. 

Książę Salm zgadza się z zdaniem mowcy po 
przedniego, dodając że ztego właśnie co debatowa- 
no dotąd, okazuje się właśnie potrzeba, aby ten przed: 
miot debaty był należycie rozważony przez komitet, 
zanim przyjdzie przed zgromadzenie. I nie tylko dla 
tego tylko że jest tak ważnym w swych szczegól- 
nych częściach, ale i dla tego że komitet w ogóle 
osądzić powinien, czy kwestya ta należy do rady 
państwa, i czy właśnie nie wypadnie aby rada pań- 
stwa wniosła prośbę po monarchy, aby ta kwestya 
oddana była pod rozbiór reprezentacyj prowincyonal 
nych. Kończy zatem mowca wnioskiem, aby nie- 
zwłocznie przystąpić do wyboru komitetu, mając 
wzgląd w tym wyborze o ile to się da zrobić, na 
szczególne prowincyonalne stosunki. 

Po nim przemówił hr. Szecsen. Co do ogólnej 
kwestyi, przystaje on najzupełniej na wniosek ostatniego 
mowcy księcia Salm. 

„Przy tej wszakże sposobności, mówi dalej, 
pozwalam sobie dotknąć jednego przedmiotu, który 
polecam uwadze. wysokiego zgromadzenia, Jeżeli 
zrozumiałem dalsze słowa poprzedniego mowcy hr. 
Barkoczego, nie chciał on powiedzieć, że rząd wpro- 
wadzeniem ksiąg tabularnych ma zamysł germanizo- 
wać. Chciał on tylko powiedzieć, że taka opinia w 
kraju panuje, i że sposób, w jaki rzecz ta do kraju 
wprowadzona została, słusznie czy niesłusznie opinię 
tę wyrobiła, Mniemam zaś, że jest to naszem zada- 
niem, jest i obowiązkiem, i że po to tu jesteśmy 
powołani, aby to właśnie podnieść, co w szczególnych 
krajach powszechba głosi opinia, aby tę opinię wy- 
świecić, a przez to samo mieć sposobność, jeżeli 
ta opinia jest błędna, jako takę wyjaśnieniem bliż- 
szych szczegółów odznaczyć i usunąć. Taka opiwia 
nie poruszona i nie nadmieniopa zupełnie, ale przeci- 
wnie milczeniem pokryta, właśnie gdyby była błędną, 
błąd ten zamiast być usuniętym, wkorzeniłby się tem 
głębiej i tem więcej rozszerzył. Pan minister spra- 
wiedliwości w swojej przemowie nadmienił kwestyę 
językową, jaki wzgląd mieć należy w różnych czę 
ściach państwa, a mianowicie w Węgrzech. (o do 
tej kwestyi zdaje mi się, że mogę jasno czynić to 
przekonanie, jako mniej więcej wszyscy ludzie bez- 
stronni nie będą zaprzeczać prawu rozmaitych ple- 
mion jednego kraju, aby w kółkach wewnętrznej dzia 
łalności używały tego języka. Jeżeli wszakże przed 
zdarzeniami r. 1848 inny był sposób widzenia w 
rozmaitych krajach, trzeba mieć to na względzie, że 
ten sposób widzenia nie należał wyłącznie do Wę- 
gier, ale że wówczas idea wyłącznego panowania 
ofieyalnego języka mniej więcej była rozprzestrzeniona 
po całej Europie, i że wprowadzenie tej idey do 
granic przyzwoitych, zależy niemniej od dobrej woli 
rządowej, jak i od wpływu światłej opinii w Węgrzech. 
Łatwość, z jaką pan minister sprawiedliwości myśli 
rozwiązać tę kwestyę, zdaje mi się być do poza- 
zdroszczenia. Zdaniem mojem, ta ksestya w kraju, 
w którym pomięszane są najróżnorodniejsze narodo- 
wości, nie podzielone etnograficznie, ale spoczywające 
warstwami niejako jedna na drugiej, będzie zawsze 
zadaniem najtrudpiejszem przy każdym akcie admi- 
nistracyjnym czy prawodawczym, nawet w razie gdy 
rząd będzie miał najsilniejsze postanowienie dogodzić 
wszystkim żądaniom. Nie wątpię, że może być roz- 
wiązana w duchu uprzedzającej sprawiedliwości, wza- 
jemnego porozumienia się i zupełnego uznania. Lecz 
wątpię, by wystarczyło szukać rozwiązania w mate- 
matycznem tylko obrachowaniu narodowości, gdy 
procz tego należy mieć na względzie inne ważne, 
mianowicie duchowe czynniki, 

„Co do zamierzonego przez Dr. Heina ugrupo- 
wania Banatu i Województwa z Kroacyą i Slawonią, 
pozwolę sobie zrobić uwagę, że wedle mego przeko- 
nania ugruntowanego na doskonałej znajomości tych 
powiatów, różnią się one zupełnie między sobą; i 
že: w stosunkach materyalnych, mianowicie we wzglę- 
dzie na dawniejsze stosunki urbaryalne komitatów 
baczkiego, torentalskiego i krasowskiego, tak zwany 
Banat bardzo wiele ma podobieństwa z Węgrami, a 
z Kroacyą i Slawonią żadnego. Prócz tego ludność 
w Kroacyi i Slawonii jest czysto sławiańska, w Ba- 
nacie zaś mieszkają najróżnorodniejsze narodowości, 
i nie tylko tam przeważa słowiański żywioł, ale i 
węgierski i rumuński i niemiecki w wielkiej są ilości.“ 

Po tej przemowie ozwał się wiceprezes Szógeny: 
„Zwracam najprzód uwagę, że już paragraf 5. regula- 
minu zdawał się przewidywać toczącą się dziś kwe- 
styę formy, gdy wypowiedział, że w przedmiotach 
radzie państwa przedłożonych mają być wybierane 
komitety, a tem więcej w przedmiocie, który składa 


krajów europejskich tak rozmaicie rozwiązały. Są 
już po temu przygotowane niemałe materyały. Przed- 
miot ten bowiem już poprzednio oddany był radzie 
państwa, -zanim ją umocniono nowemi członkami. Już 
dawniej pracował nad nim komitet; i jego protokoły 
wzrosły do wielkiego tomu infolio. Przedewszystkiem 
należy wybrać komitet, któryby się naprzód zastano- 
wił nad potrzebą wprowadzenia nowego porządku. 
Jak wiadomo, istnieje tabula w różnych prowincyach, 
i są tam z piej kontenci; tam szłoby więc tylko o 
niektóre poprawki. W innych prowincyach żądają 
jej; we włoskich prowincyach nie ma być całkiem 
wprowadzona, W Węgrzech sam kraj żąda! jej przez 
swe reprezentacye. Jeżeli jest prawda, że wprowa- 
dzenie tabuli w Węgrzech kosztuje 3 miliony, nie 
„możn Z drugiej strony zaprzeczyć, że kosztuje już 
ciewalo trudów i czasu. Czekamy już sześć do sie- 
dmiu lat, a w wielkiej części kraju mało co więcej 
uczyniono nad roboty przygotowawcze. Są inne je- 
szcze nicdogodności, i które inną drogą usunąć na- 
leży. Tu jak przy każdem prawie, głównie o to 
idzie, czy jest prawdziwa potrzeba ogólnie pożądana 
tego nowego prawa. Zdanie ladzi uczonych i facho- 
wych jeszcze nie jest dostatecznem. Gdyby te zda- 
nia miavo przedewszystkiem na względzie, nie przy- 
s„łoby do rezultatu w żadnej gałęzi prawodawstwa, 
bo zdawia sprzeciwiają się jedne drugim, icoraz nowe 
powstają myśli, coraz nowe projekta. 

„Gdyby istniały już rej rezentacye szczególnych 
prowiucyj, to nie byłoby prawie vątpienia, że im ta 
kwestya przynałeżałaby najpierwej, i że one więcej 
by w tej mierze zdziałać mogły, niżeli wszystkie u- 
rzęda razem.* i 

To wszystko wypowiedziawszy, mowca formu- 
luje swój wniosek w następujący sposób: „Bez oso- 
bnych instrukcyj komitet ma się zająć kwestyą po- 
trzeby, konieczności i pożyteczności wydania takiego 
prawa, i naturalnie mając oczywiście wzgląd na cały 
obszar cesarskiego państwa, ma zadecydować: czyli 
uznanie tej potrzeby nie powinno być raczej poru- 
czone tym organom, które meją być utworzone dla 
krajowych stosunków i których otwarcie jest pewnie 
spodzie wane.“ 

Po tej przemowie podniósł głos baron Lichten- 
fel:. Jego zdaniem, komitet powinien nie tylko przed- 
wstępie rozwiązać zadania, ale wejść także w same 

j jądro kwestyi. „Z tego co dotąd słyszałem, głównie 
idzie o to, czy cały ten przedmiot należy oddać re- 
prezentacyom krajowym, czy go rozbierać w radzie 
państsa? Na to odpowiadam: Rzecz ta cała nie 
uależy do reprezentacyj krajowych, ale do wzino 
‘cenionej rady państwą, bo to jest przedmiot ogól- 
"nego prawodawstwa. sięga praw stawia zasadę, że 
gdziekolwiek istnieją publiczne księgi, prawnej wła- 
sności i innych praw rzetelnych do dóbr nieru ho- 
mych nie można inaczej osiągnąć, jak tylko przez 
porządne wpisanie do tychże ksiąg publicznych. Stawia 
we wszystkich krajach korounych, gdzie takie księgi 
istnieją, zasady jednakowe, jak prawa rzetelne mogą 
być nabyte, przeniesione i stracone. Co do ułożenia 
tych ksiąg wskazuje na tak zwane tabule miejskie 
i wiejskie księgi, i ove stanowią niejako część i uzu- 
pełnienie księgi praw powszechnych. Tak jak pra- 
wodawstwo samo jedno wszędzie mieć powinno zna- 
czenie, tak samo jeżeli pożytek ksiąg publicznych 
jest uznany, i prawo ich dotyczące powinno być 
wszędzie urządzone podlug jednych i tych samych 
prawideł. Łatwo też pojąć, coby to miało za skutek, 
gdyby tabule i księgi tabularue w każdej prowincyi 
inaczej były urządzone, Co by się wtenczas działo 
z kredytem, gdyby to urządzenie w każdej prowincyi 
było inue, i każdy wierzyciel musiałby sobie przy- 
swoić te rozmaite przepisy, i nim pieniędzy pożyczy, 
musiałby się pytać, jakie są urządzenia w tem lab 
owem miejscu! Jakby się tò godziło z ogólnem pra- 
wem, żeby te same sprawy w każdej prowincyi ina- 
czej były rozsądzare? Tabula jeżeli ma być poży- 
teczna, powinna być jednostajna na całe państwo. 
Cóżby z tego wynikło, gdyby ten przedmiot oddano 
szczególnyin reprezeotacyom prowincyonalnym ? Py- 
tania, jakie tu wyniknąć mogą, SĄ: Czy mają istnieć 
księgi tabnlarne , czy iine jawie księgi publiczne ? 
| Jeżeli się przyjmuje księgi tabularne, jakiego mają 
być rodzaju? Dajmy teraz na to, że każdej pro- 
wiocyi będzie dane prawo przerobić swoje księgi 
tabularne, jakże będzie wyglądać z równością i je 
dnością prawodawstwa ? 

„Mniemam, że trafimy na niebezpieczniejszcze 
jeszeze szkopuły, przy których utrzymanie jedności 
w prawodawstwie natrafi na wiele trudności, ale jej 
nigdy z oka squs'czać nie należy. Za!ożenie tabuli 
jest jeszcze instytucyą, w której najłatwiej zachować 
tę jedność, Przyznawszy prowincyom prawo przemie: 
niania swoich urządzeń tabularnych, damy pierwsi 
przykład rozbicia naszego prawodawstwa; a do czego 
doprowadzić może taka antendencya, łatwo zrozumieć. 
Są zapewue kraje, gdzie nie istnieje tabula, i jej 
zaprowadzenie natrafia na trudności nieprzezwycię- 
żone pochodzące z ogromnej podzielności szczegól- 
nych własności. Nawet i w takich wyjątkach ‘rada 
państwa wyrokować powinna. Nie może być dozwo- 
lone szczególnym krajom koronnym, aby sobie two- 
rzyły własne prawodawstwo. Rada państwa powiona 
zadecydować, czy istnieje słuszny powód do wy- 
jątku, czy nie? Aby wszakże nie być źle zrozumia- 
nym, trzeba porządek tabularny sam przez się, roz 
różnić od przepisów do jego zaprowadzenia. Te 
przejisy mogą się różnić, bo stan teraźniejszy kra- 
jów koronnych jest rozmaity bardzo. W niektórych 
niepoczyniono robót przygotowawczych; w innych 
istnieją stosunki i przepisy, z których trzeba dopiero 
przęchodzić do nowego stanu rzeczy. Specyalne zatem 

episy powinny być zastósowane do szczególnych 
okoliczności prowincyonalnych. Dla tego też w planie 


się z mnóstwa paragrafów, dotyka prawnictwa w te- | mającego się ogłosić patentu powiedziano jest, że 
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epoka w której ma być wprowadzony porządek ta- 
bularoy, i sposób jak się ma przejść do tyczących 
się jego przepisów, osobnemi prawidłami zostanie 
uregulowany. Te osobne też prawidła praktycznej 
aplikacyi usuną owe wszystkie trudności, o jakich 
się tu szczególne odzywały głosy. Wszystkie pytania 
podniesione przez hr. Barkoczego, na tej samej dro- 
dze rozwiązane zostaną. To nie jest przedmiotem 
przedłożonego planu, ale osobnych rozporządzeń, jakie 
będą wydane dla szczególnych krajów koronnych. 
Ostateczne wszakżę urządzenie, aby osiągoąć ostate- 
czny cel, którym jest tabula, musi być wszędzie 
jednakowe, i dla tego aby nie wpaść w rozdwojenie 
prawodawstwa, powinna panować jedność w obradach; 
bo nie tylko materyalna, ale i duchowa jedność co 
do prawodawstwa, należy glównie do prawdziwej je- 
dności. z 

„Aby zaś tę jedność osiągnąć, musi ten przed- 
miot być tu w wzmocnionej radzie państwa pojedyń- 
czo rozbierany; i byłby to smatny i szkodliwy przy- 
kład, gdyby zaraz w pierwszym wypadku, gdy mowa 
o jedności, odstąpiono jej i jakieś rozdwojenie mogło 
przyjść do skotkn. Zapewne można by mniemać, że 
wysłuchanie reprezentacyj krajowych mogło by być 
pożytecznem z innego stanowiska, Można by powie- 
dzieć, że szczególne reprezentacye nie będą tworzyć 
szczególnych porządków tabalarnych dla każdej pro- 
wipcyi, ale by wynurzyć swe zdania o szczególnych 
jego częściach, wedle których na podstawie materya- 
łów przez ministerstwo przedłożonych, rada państwa 
mogła by te wszystkie połączyć zdania w pewną ca- 
łość , i doprowadzić do skutku ogólny patent tabu 
larny. Ale doświadczenie nauczyło, że podobne wie- 
lostronne wysłuchania urzędów i ciał zbiorowych 
żadnego innego zwykle nie miało skutku nad ten, że 
się cała sprawa przeciągnęła, i w końcu nie przyszła 
do rozwiązania. Mogę się tu odwołać na przykład 
bardzo niedawny. Ułożony był przed kilką laty plan, 
aby utworzyć powszechny prowizoryczny porządek 
cywilnego sądownictwa, bo nierówność sądownic ' 
twa w różnych prowincyach pociągała za sobą wiele 
złego. Uznano w tym względzie za dobre, w szcze- 
gólnych krajach koronnych poskładać osobne komi- 
sye zsędziów i adwokatów złożone, które nie miały 
wypracowywać nowego porządku prowadzenia pro- 
cessów, ale o tem mieli obradować, jak by teraźniej- 
szy porządek processów cywilnych można do Węgier 
i w ogóle pod jakiemi wprowadzić modyfikacyami. 
Ustanowiono takich 19 komisyj; zabraly się do pra- 
cy wszystkie z wszelką starannością. Ale jakiż był 
rezultat: oto że upływie dwóch lat nie wszystkie 
nawet komisye złożyły swoje sprawozdania, i że 
nawet mowy być nie może o szybkiem ukończeniiu 
takiego dzieła, ponieważ samo przejści oglądaj ienle. 
uporządkowanie, Feżbbraie LERRA aži nad tyeą 
specyalnemi zdaniami, które muszą wystąpić w op- 
ratach 19 komisyj, ogromnie wiele czasu zabrać musi. 
To samo byłoby z bieżącą kwestyą, gdyby ją od- 
dano pod rozbiór reprezentacyj krajowych. Lecz 
dodam jeszcze więcej. 

„Mogę tu historyczną zrobić uwagę, że potrzeba 
tego uporząd kowania mianowicie w krajach koron- 
nych, które już tabule posiadają, nie rowa jest, alo 
od wielu lat już czuć się daje. Proszę następujące 
okoliczności wziąść pod rozwagę. Mamy tabule do- 
skonale urządzone, i gdyby wszystkie księgi publicz- 
ne tego były rodzaju, moglibyśmy może czas jeszcze 
jakiś przy nich zostać. To pewna, że tabułe w Cze- 
chach, Morawii, Austryi, Styryi, Karyntyi i Krainie 
bardzo dobrze są urządzone iże iostytuta tabalarno* 
hypotekowe na podstawie tamtejszych tabuli krajo- 
wych znajdają w stanie bardzo porządnym. Ale 
i w nich jest juž to złe, że nie wszystkie są jedna- 
kowe, a więc dla samej jednakości i jedności należy 
je przemienić. Mamy wszakże i takie kraje, w któ- 
rych się tabule w takim nie znajdują stanie. Niech 
tylko wspomnę tabalę galicyjską, na Bukowinie, 
w Gorycyi, które gwałtownie poprawy wymagają. 

„A teraz przejdźmy do ksiąg gruntowych. Ma- 
my w Austryi wiele dobrych ksiąg gruntowych. 
Anustryą niższa zna je od r. 1765; wyższa zaś od 
r. 1792; jeszcze dawniejsze istnieją w Styri, Karyn- 
tyi i Krainie, ale nie tyle uzupełnione, by celowi 
swemu odpowiadały. Formularze ksiąg gruntowych 
są nadzwyczaj rozmaite. Są awet prowincye, w któ- 
rych księgi gruntowe co do chłopskich własności nie 
są prowadzone wedle pewnych przepisów, ale podług 
zwyczaju. I tak w Czechach i Morawii nie istnieje 
nawet pewny patent ksiąg gruntowych. Te prowin- 
cye tedy potrzebywałyby koniecznie nowej tabuli 
chłopskiej. Tak samo i Galicya, gdzie żadnych niema 
ksiąg gruntowych dla własności chłopskich, a mia- 
nowicie teraz, gdy ustał stosunek poddańczy, i po- 
trzeba galicyjskiego chłopa mieć rzetelny kredyt, 
pewnie tam równie więcej czuć się daje, jak w innych 
krajach,“ 

Przechodzi dalej mowca wszystko co w tej 
mierze zdziałano, czyli raczej działać rozpoczynano 
jeszcze od r. 1824. Wydarzenia rozmaite przerwały 
te roboty. Rozpoczypano i później, mianowicie dla 
Salcburgu , lecz i te roboty przerwały zdarzenia r. 
1848. Później zajęło się tem ministerstwo sprawie- 
dliwości, powołując po temu radców najwyższej wła- 
dzy sądowniczej. Za porozumieniem się z innemi 
ministeryami ułożony został nowy plan, i przedłożo- 
ny radzie państwa. Rada państwa nie mało zastana- 
wiała się i radziła nad tym przedmiotem, i zwróciła 
obrobiony projekt do ministerstwa sprawiedliwości 
z niektóremi modyfikacyami, które ministerstwo przy- 
jęło, prócz bardzo drobnych i mało znaczących 
szczegółów. Rezultatem tych wszystkich praw jest 
ten projekt teraz przedlożony wzmocnionej radzie 
państwa. „A teraz pozwolę sobie zadać pytanie, czy 
po takich premisach moża jeszcze powątpiewać 
o potrzebie tego porządku, i czyli w razie nawet, 
gdyby komitetu większość zaprzeczała temu, komitet 


_ chociaż się niemi mniej zajmywać powinien, ale nigdy 
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mógł tego unikać, by się nie wdać w szczegóły po- 
danego projektu, kiedy wiedzieć jeszcze nie można, 
jak Naj. Pan tę rzecz uważać raczy! Rada państwa 
trzymala się zawsze tej zasady, że w razach gdy 
zachodziły kwestye cały projekt do prawa w wątpli- 
wość stawiające, mimo to zastanawiała się nad ca- 
łością projektu, aby J, c. M. dwa razy jedoym nie 
zatrudniać przedmiotem, i aby N. P. choćby prze- 
ciwnie zadecydował, miał przed sobą materyały 
wszystkie ułatwiające ostateczną decyzyę, 

„l jeszcze na jedną okoliczność zwrócę uwagę. 
Narady zwykłej rady stavu przeciągnęły się nieco ; 
gdyby nie to, N. P. byłby już prawdopodobnie sam 
w tym względzie zadecydował. Ale gdy jego J.c. M. 
wierny davemu przyrzeczeniu, że każdy ważniejszy 
przedwiot prawodawstwa przyjdzie do ro poznania ra- 
dy państwa, raczył projekt ten tu oddać : czyliź wzmo- 
eniona rada państwa może przedłożyć ten przedmiot 
N. P. przebiegłszy tylko ogólne kwestye, bez zgłę- 
bienia samej treści ? 

„Jeden z mowców poprzednich wspomniał wre- 
szcie, jako przedmiot ten jest tak ważny, że nale- 
żałoby mieć na względzie prawodawstwa zagraniczne. 
O tem może tylko komitet zadecydować, przebiega- 
jąc szczególne paragrafy, Że zaś ministerstwo spra- 
wiedliwości wypracowując operat, bardzo dobrze 
znało i uwzględwiało obce prawodawstwa, dowodzą 
najlepiej mnogie cy!ata z ob*ych praw. Jakkolwiek 
nie zaprzeczam potrzeby uwzględnienia obcych w tej 
merze instyrucyj, mniemam, że co do tabularnego 
porządku Austrya niepotrzebuje się za drugiemi oglą- 
dać. Austrya ma w tym względzie najstarsze i raj. 
rozmaitsze doświadczenia. Czeskie, morawskie i szlą- 
ski tabule istoieją od wieków. Czeska i morawska 
ciągną sie od 14, szląka od 15. wieka. Już w 16. 
wieku istniała w Austryi instytucya, z której się 
późniejsza wyrobila tabula.* 

Tu przechodzi mowca inne data w przedmio- 
cie tabularnych instytucyj w Austryi, i porównywa 
je z datami takich samych instytucyj w Prusach. 
Ministertwo, powiada dalej, i komitet dawniejszej 
rady państwa uznali z tego powoda za do-tateczne, 
opierać się na do-wiadczeniach własnego kraju i po 
prawiać to, co wedle własnych doświadczeń poprawy 
potrzebowało. O ile to wystarczyło, może tylko wy- 
kazać szczegółowy rozbior przez komitet uczyniony. 
Dla tego jestem tego zdania, by komitet był obrany. 
Komitetowi wolno się zająć kwes'yami ogólur mi, 


troskliwy po ojcowsku o dobro ws” oich 
poddanych, jakimkolwiek mówią język» © „i on 
ma przecie prawo mówić językiem, który jest mu 
przyrodzonym, bo gdy poddani mają prawu mówienia 
własnym językiem, nikomu przecie do glowy nie 
przyjdzie, monarsze mniej praw przyznawać niżeli 
poddanym przysługują. Mojem zdaniem jest, że dla 
całej monarchii język niemiecki być powinien; &. p. 
Franciszek I. zrobił wyjątek dla Włoch; niemam nie na- 
przeciw temu, by tak zostało, bo doświadczenie nau 
czyło, że nic z tąd złego nie wynikło. Zresztą język 
włoski ma ten prym, że przed niemieckim był wy- 
kształcony. A przecież nie mało wyszło do Włoch 
rozporządzeń z kamery nadwornej i z mibisterstwa 
finansowego w języku niemieckim, i nikt się o to 
nie skarżył; było wszakże obowiązkiem niemieckie 
rozporządzenie przetłamaczyć na język krajowy. 
Owoż o to prawo dla Naj, Pana dopominam się, 
i mniemam, że jak w każdym kraju koronnym, ka- 
żdemu poddanemu słowo monarchy zrozumiale przed- 
stawionem być powinno, równie też i monarcha ma 
prawo mówienia w swym języku ojczystym.* 

Baron Petrino ozwał się na to, i oświadczył 
się że jest za utworzeniem komitetu, ale jest prze- 
ciwny proponowaremu przez Dra Hein grupowaniu 
krajów koronnych. Mniema, że komitet nigdy nie bę- 
dzie w stanie uwzględnić wszystkie różnice prowin- 
cyonalne. W ugrupowaniu Dr. Hein nie miano względu 
na Bukowinę. W tej prowincyi niema ani tabuli kra- 
jowej, ani ksiąg gruntowych. W czasie wojskowej 
okapacyj zaprowadzono wprawdzie krajową tabulę, 
ale w taki sposób, że tylko */,, 9, albo nawet ?/, 
własności wpisane zostały. Przy wielu majętnościach 
zapisano nazwisko właściciela z jego wszystkiemi 
szwagrami i szwagrowemi, które znowu specyalnie 
wymienione nie były; itak są przykłady, że niejeden 
jedyny teraz posiadacz, nie może się wykazać zswo- 
ja posiadłością, bo nie został wciągnięty do tabuli 
krajowej. Posindłości chłopskie nie są w Bukowinie 
zapisane; główne gospodarstwa, mimo wszelkich roz- 
porządzeń, by mie były dzielone, zostały pokawałko- 
wane. Zdarzają się wypadki, że większe gospodar- 
stwo jest dzisiaj w czterech rękach, i pytanie jest 
teraz komu ma być oddane, czy w ręce A,czy w ręce 
B, C,czy D. W Bukowinie zatem trzeba by najprzód 
przystąpić do zregulowania posiadłości, za nim by 
księgi grantowe zostały wprowadzone. Jakiż poży- 
tek przyniosą obrady wzmocnionej rady państwa, je- 
żeli szczególne stosunki prowincyonalne uwzgl; dnione 
nie będą? Z tych powodów mniema mowca, że utwo- 
rzenie komitetu z 7 cz'onków nie będzie dostate- 
czne do obrobienia tego przedmiotu. 

Radca stanu }rabia Clam Martiniz w swojej 
pr emowie nie podnosząc nic nowego, zreassumowalł 
niejako dotychczasowe debaty. Zaaważał tylko, że do 
rozprawy 0 księgach tabularnych nie, otrzebnie weszły 
takie welkie kwestye i zasady, jak o jedności pań- 
stwa. Zresztą nikt właściwie n'e przemawiał naprze- 
c'w utworzeniu komitetu, i muiej więcej wszyscy są 
tego zdania, aby komitetowi nie dawać żadnych oso 
buych instrukcyj, bo właśnie komitet sam ma się 
zająć rozmaitemi kwastyami, -jakie- powstają przy 
bisszem zbad»niu tego ważnego przedmiotu. Wszak- 
że to nieogranicza wolności pienarnego zgromadzen'a 
Konkludując to wszystko mov ca przyłącza się do wnio- 
ska bsęcia Salm, i kończy wuiossiem, aby jeżeli 
ważniejsze nie ozwą się głosy, przystąp ć do zakoń- 
c'enia debaty i do głosowania nad wnioskiem księcia 
Salm. Baron Lichtenfels ra to zauważał, że jeżeli 
wniosek księcia Salm ku temu jest zakierowany, aby 
komitetowi oddara była rzecz cała bez wszelkiej 
ipstrukcyi, i on do wniosku tego przystępuje. — 

Na to hrabia Barkoczy podniósł powtórnie głos 
i oświadczył, że musi sprzeciwić się wnioskowi ba- 
rona Lichtenfels, jeżeli wedle niego komitetowi ma 
być polecone, by na każdy przypadek wchodził w 
szczególy projektu; wedle jego bowiem przekonania 
nie może się komitet wdawać w szczegółowy rozbiór 
przedmiotu, którego przeprowadzenie, jak się da łatwo 
przewidzieć, będzie niemożliwem. Żaden z mowców 
nie pojmował jedności w tak obszernem znaczeniu, 
jak baron Lichtenfels, który twierdzi że jedność, za 
którą wszyscy stoimy, i która przedewszystkiem po- 
lega na zgodności w sprawach pofitycznych, należy 
rozciągać i do przepisów administracyjnych. Tu musi 
zadać pytanie: jak się da połączyć kwestyą jedoości 
politycznej z regulowaniem tabuli? Radca baron 
Salvotti bardzo dobrze wypowiedział, że porządek 
tabularny nie jest ściśle połączony z księgą praw 
cywilnych. Księga praw cywilnych istnieje od r. 1811, 
ale ztego nie wynika zupełnie, jak nauczyło doświad- 
czenie, żeby porządek tabularny powinien być z nią 
w zupełnej zgodności. Nie może więc przenieść na 
sobie, aby się przynajmniej w ogólności nie oświad- 
czył, że naprzeciw tłumaczenia jedności wedle barona 
Lichtenfels, musi głosować i zawsze głosować będzie. 
Ion uważa, że jedność polityczna jest potrzebna, że 
jest kwestyą żywotną. Nie możę jej wszakże na ża- 
den sposób w tym sensie rozumieć, żeby każde urzą- 
dzenie administracyjne miało być w jednej prowincyi 
takie same jak w drugiej. Niepodobieństwo jedności 
w takim sensie, okazało się w kwestyi gminnej. „I je- 
szcze jeden chcę przytoczyć przykład. W jednem 
Towarzystwie gospodarskiem przyszło do obrad nad 
prawem wodnem. W Austryi od lat 40 wiele bardzo 
podano w tej mierze projektów. Rozmaite korpora- 
cye podnosiły tę kwestyę. i wszystkie ministerstwa 
były przekonane, że rozwiązanie kwestyi prawa wo- 
dnego jest dla Austryi niezbędnie potrzebnem. Przej: 
rzano prawa wszystkich państw europejskich kwestyi 
tej dotyczące, robiono przez wiele lat najuczeńsze 
badania i studya. I na końcu Towarzystwo gospodar- 
cze przyszło do przekonania, że jedaostajność prawa 
w tym względzie w Austryi jest niepodębna, dla tej 
prostej przyczyny, że Dunaj jest inną rzeką niżeli Pad ; 
bo przy rozmaitych rzekach, rozmaite zachodzą sto- 
sunki, a zatem musiałyby być rozmaite prawne roz- 
porządzenia. Jak z prawem wodnem, spoczywającem 
na jednej i tej samej podstawie, które za rok zo- 
stało usunięte, tak samo stałoby się i z porządkiem 
tabularnym i każdem innem prawem opartem na je- 
duej podstawie, Dla tego oświad:za się mowca na- 
przeciw wnioskowi księcia Salm, jeżeli się **1 ma 
w ten sposób rozumieć, by komitet wo r 
wszystkie szczegóły. Jeżeli zaś mf © nr 
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ne może się obejść bez rozbioru treści samego 
projek'u.* 

Hrabia Andrassy dostawszy teraz głos. przemó- 
wił w krótkich słowach. Uznaje on potrzebę ustale- 
nia kredytu, ale nie widzi po temu potrzeby jedaakości 
księg  tabularnych we wszystkich prowincyach. 
l owszem sprzeciwia się tej j dnakości. Powiedzia- 
no było że w kilku prowiucya h istnieją już tabule, 
i mirszk'ńce są z nich kontrnci. Jeżeli jest co jeszcze 
w nich dv poprawienia, trzeba się tych zapytać, któ- 
r'ch to najwięcej obchodzi, jak by to u kntecznić, 
I więcej jes«ze: We Włoszech od lat 40 niema 
żadiej t buli. Czyliż przeto nie daja i niedostają 
tam pieniędzy? Przeciwn e, nożna śmiało powi: dzieć, 
że kredyt we Wioszech jest jeszcze najmocniejszy. | 
Toż samo i w Tyrolu. Nie widzę więc koniecznej | 
potrzeby wprowadzenia tabuli, i godzę się zupelnie 
zświatłew zdaniem wice-prezesa Szógeniego, i rad- 
cy państwa księcia Salw. Nakociec dodał mowca: 
„Niech mi wolno będzie powiedzieć, że zdaniem mo 
jem co do kwestyi języka węgierskiego, ta nie jest 
tym razem na miejscu. Znajdzie się inna stósowna 
okoliczność, w której będzie ją można podnieść i wy- 
powiedzieć co będzie potrzeba.* 

Radca państwa Dr. Hein podniósł głos raz 
jeszcze. „Było by to, wyraził się, do studni wody 
dolewać, gdybym chciał co dodać do tak jasnego wy- 
kładu radcy państwa barona Lichtenfels. Chcę tylko 
zrobić jedną uwagę, co do słów hr. Szecsen, wymie- 
rzonych naprzeciw mojemu ugrupowaniu narodowości. 
Szanowny mój poprzednik twierdzi, że Banat i Kroa- 
cya z Slawonią nie mogą neleżeć do jednej grupy, 
albowiem są zamieszkałe przez zapełnie rozmaite 
plemiona. Na to odpowiem, że o ile znam te pro- 
wincye z dat statystycznych, co do rozdziału i sto- 
sunków własności nie różnią się one tak między sobą, 
aby nie mogły być reprezentowane w komitecie przez 
jedną osobę. Co do ludności zaś samej, powiem tylko 
że ta przecie nie będzie zapisywana w księgach 
tabularnych. Co się wreszcie tyczy kwestyi języko- 
wej, zgadzam się że jest przedwcześnie podniesiona; 
powiem więc tylko słów pare co do znaczenia tego 
tak zwanego germanizowania. Z pewnych stron uży- 
wają tego słowa zawsze wtenczas, gdy idzie o prze 
prowadzenie rozporządzeń rządowych, i twierdzą 
wówczas że użycie języka niemieckiego, jako języka 
urzędowego, jest już germanizowaniem. Temu zaprze- 
czyłbym przecie, Potrzeba języka niemieckiego 
w sprawach publicznych, nie może być tak tłamaczo- 
na. Wedle mego przekonania potrzebujemy być na 
przód austryakami, jakiemkolwiek gadamy w domu na- 
rzeczem; i możemy sobie powioszować, jeżeli przy 
rozejściu się rady państwa wszyscy w tem zgadzać 
się będziem uczaciu, że przed wszystkiem jesteśmy 
austryskami.* 

Hr. Hartig wyraził potem zdanie swoje, „Po 
jasnych i światłych przemowach ministra sprawiedli- 
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ma już co więcej do powiedzenia o rzeczy samej. 
Pozwala sobie tylko słów parę o ogólnej zasadzie.“ 
Idzie naprzód o jedność, Za jednością państwa jest 
mowca najzupełniej; tej jedności gotów poświęcić 
życie i mienie. Ale rozróżnia jedność od jednakości, 
i gdyby te różnice miano zawsze na względzie, rie 
byłoby tyle trudności powstało, na jakie teraz tra- 
fiać trzeba, Jedność stanowi: jedność prawa, jedność 
obowiązku i jedność posłuszeństwa. To są trzy je= 
dności, które muszą istnieć w monarchii, i to nazy- 
wa się jednością prawa publicznego. Za jednościami 
praw prywatnych, które wychodzą na jednakowość, 
mowca nie jest. W różnych prowincych okażą się 
różne stosunki, i w tej mierze przystępuje do zdania 
księcia Salm. „Co do kwestyi języka, skiąadam następu- 
jące wyznanie wiary. Każdy człowiek ma prawo mó- 
"6 językiem, który jest jego narodowym językiem. 
„ago jest rzeczą porozumieć się z drugim człowiekiem, 
<róry innym gada językiem. Toż samo prawo m 
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zamieć, że komitetowi wolno jest zbadać gruntownie 
kwestye przedwstępne, i o tem przedłożyć sprawo- 
zdanie wysokiemu zgromadzeniu, w takim razie chę- 
tnie przystępuje do tego wniosku. 

Radca państwa hr. Clam-Martiviz mniema, że 
komitetowi przysłuża niezaprzeczenie prawo przed roz- 
biorem szczegółów, kwestye przedwstępne przedlożyć 
plenarnermu zgromadzeniu. 

Radca państwa hr. Hartig, aby zapobiedz wszel- 
kiemu nieporozumieniu, zwraca jeszcze do wyrzeczo- 
nego przez siebie zdania co do kwestyi języka. Że 
jeżeli windykował prawo dla monarchy, by w swoim 
mówił języku, niemniej stawiał obok obowiązek or- 
ganów rzą łowych, aby do każdego poddanego mówiły 
językiem dla niego zrozumiałym. f 

Radca państwa hr. Apponyi w te na to ozwał 
się słowa: „Gdybym wchodził we wszystkie szczegóły 
podniesione przez hr. Barkoczego, i na które odpo- 
powiadał pan minister sprawiedliwości, mimowolnie 
byłbym pociągnięty w najwewnętrzniejszą treść tej 
kwestyi. Tymczasem jestem tego zdania, że debaty 
w tej mowie nie tylko są przedwczesne, ale nawet 
w interesie celu, który mamy tu wszyscy, lepiej by 
je było pominąć. Dotykano dziś zadania wielkiej 
wagi, i nadzwyczaj delikatne; zadania, które wolał- 
bym by były rozwiązane nie na drodze walki, ale 
na drodze zbliżenia się i porozumienia 'wzajeninego. 
Zbliżenie się zaś i porozumienie nie jest możliwe, 
dopóki ci, co te kwestye podnieśli, nie poznają swo- 
ich zdań wzajemnych, i wzajemnie ich nie oświecą. 
Rozstrzygać kwestye narodowości, języka, jedności i 
jednostajności z powodu porządku tabalarnego, znaj- 
duję rzerzą niebezpieczną. Jeżeli zatem na wiele co 
dziś powiedziano, nie daję żadnej odpowiedzi, to nie 
dla tego, abym był Z niektórych posiedzeń zadowo- 
lony. Czynię to w sprawie naszego zadania, aby u- 
niknąć wszelkiego przedwczesnego starcia, które by 
mogło przeszkodzić żądaniu temu. Po tych słowach 
ośmielam się prosić Jego cCeszrzowiczowską Mość 
naszego dostojnego prezesa 1 wysokie zgromadzenie, 
żeby toczoną rozprawę zakończyć, i stosownie do 
wniosku księcia Salm zawyrokować, Mniemam, że 
ten wniosek najlepiej zadowolić może wszystkie naj- 
przeciwniejsze zdania.* 

Arcyksiążę prezes wezwał na to zgromadzenie, 
by ci co są za skończeniem debaty, powstali. 

Gdy się całe zgromadzenie podniosło, arcy- 
książę prezes oświadczył debatę za skończoną i we- 
zwał posiedzenie, by mu na pytanie: czy ma być 
utworzony komitet, któremu by żaduej nie dano in- 
strukcyj, któryby zatem mógł całe prawo wziąść pod 
rozbiór izdanie swoje wypowiedzieć jasno i wyraźnie, 
chcieli głosować przez ja lub nie. 

Książę Salm proszony 0 to, sformułował swój 
wniosek w następujący sposób : , 

„Podaję wniosek, aby rozważywszy i oceniwszy 
rozmaite zdania, które tu słyszeliśmy, przystąpić za- 
raz do wybrania komitetu, któryby wedle możności 
reprezentował wszystkie prowincye. W tym cela 
proponu ę komitet z siedmiu członków złożony. 

Po krótkich przemowach arcyksięcia prezesa i 
wiceprezesa Szógieniego Z których pierwszy pod 
niósł, że ksżdemu członkowi działać wolno we- 
dle własnego przekonania i uwzględniać czy interes 
kraju [rzez siebie reprezentowanego, czy inne jakie 
interesa ; druzi zaś wytłumaczył raz jeszcze, że wnio- 
sek księcia Salm popiera po prostu komitet z sie- 
dmiu członków bez wszelkiej instrukcyi — przystąpiono 
do głosowania i wniosek został jednogłośnie przyjęty. 

Potem wybrano komitet złożony z następują- 
cych członków: pp. hr. Barkoczego, ħarona Lichten- 
fels, księdza Dr. Edera, Dr. Polańskiego, Dr. Stras- 
sera, barona Salvottego i Dr. Heina. t 

Na zakończenie nadmienił jeszcze arcyksiążę 
prezes, że na porządku dziennym jest jeszcze plan 
do rozporządzenia względem postępowania przez 
ugodę przy zajrzestaniu wypłat ze strony protoko- 
łowanych kupców i rzemieślników. Głosowano naprzód, 
czy debaty mają być toczone nad tym przedmiotem 
w plenarnem zgromadzeniu, czy w komitecie. Zade- 
cydowano komitet, do którego zostali wybrani: baron 
Ergzelet, prezes izby handlowej Trenkler, baron Rey- 
er, właściciel fabryki Schólłer, baron Lichtenfels, 
prezes izby handlowej Maager i burmistrz Toperczer. 

Poczem arcyksiążę prezes zamknął posiedzenie. 

Posiedzenie z dnia 24. czerwca otworzył arcy- 
książę prezes oświadczeniem, że: Najjaśniejszy pan 
raczył pozwolić, aby trzej panowie radcy państwa 
nie posiadający języka niemieckiego, używali w de. 
batach języka włoskiego, przyczem wszakże jeden 
zczłonków obu języków jedoakowo świadomy, weżmie 
na siebie tłumaczenie ich przemów na niemieckie, a 
uwag w radzi» państwa czynionych na włoskie. 
Rzekłszy to uprosił arcyksiążę prezes barona Sal- 
vottego, aby przyjął na się rolę tłumaczącego po- 
średnika. 

Ta wyżej wymienieni trzej radcy państwa , 
hr. Borelli, hr. Nani-Mocenigo i baron Żigno ozwali 
się po włosku, prosząc arcyksięcia prezesa, „by u stóp 
tronu złożył ich najuniżeńsze podziękowanie. Arcy- 
książę prezes odpowiedział także po włosku, przy: 
rzekając że wypełni ich prośbę. ; 

Dalej oświadczył arcyksiążę prezes, że wpisane 
na porządku dziennym sprawozdanie komitetu wybra- 
nego w kwestyi prawa o wydatkach przy wstrzymaniu 
wypłat przez kupców i rzemieślników, nie może dziś 
nastąpić, z powodu zasłabnięcia sprawozdawcy radcy 
państwa barona Lichtenfels, a zatem odkłada je na je- 
duo z późniejszych posiedzeń. A 

Na końcu przedstawił jeszcze arcyksiążę pre- 
zes, co się dalej stało z komitetem wybranym w 
kwestyi tabularnego porządku, który miał obradować 
bez żadnej poprzedoiej instrukcyi. Gdy się już ko- 
mitet ukonstytuował i wybrał prezydującego, hr. 
Barkoczy z powodów, jakie przedkładał ną ostatniem 
posiedzeniu, oświadczył że projekt do tego prawa po- 
winien być oddany reprezentacyom krajowym, „komitet 
za$ ma się ograniczyć na debacie tej kwestyl przed- 
wstępnej: czyliby sformułowanego w tym sensie wnio- 
sku nie przedłożyć zarazem plenarnemu zgromadzeniu. 
Gdy jednak większość komitetu zadecydowała, żeby 
wejść zaraz w rozbiór szczegółów, hr. Barkoczy 
oświadczył, że mie chce uależeć do obrad komitetu 
i wystepuje z niego. Postanowienie to udzielił hrabia 
bióra prezydialnemu, które decyzyę w tej mierze 
oddaje zgromadzeniu. 


Hr. Barkoczy przemówił z tego powodu do 
zgromadzenia następującemi słowy: „Gdy zdybał mnie 
zaszczyt być wybranym na członka komitetu, niechże 
mi wolno będzie przytoczyć powody mojego wystą- 
pienia. Najgłówniejszy powód nadmieniłem już 8. 
czerwca. Jest nim, że wedle zdania mego jednos tj- 
ność administracyjna w tym operacie sprzeciwia się 
memu przekonaniu, albowiem w tej to właśnie je- 
dnostajności administracyjnej up: truję ja to wszelkie 
złe, na które od lat 10 cierpiemy. Administracyjna 
jednostajność jest już teraz i będzie na przyszłość 
główną przeszkodą tej jedności politycznej w monar- 
chi, która jest dla wszystkich zbawienną , i której 
życzyć sobie musi każdy szczery patryota, Drugą 
główną przyczyną mego wystąpienia jest to, że ja 
w rzeczonym operacie widzę tylko chorowitą narość 
teoretycznego zapatrywania się i tych formaloości, 
która od lat kilku tak się rozplemia we wszystkich 
gałęziach administracyi, i w tym operacie do naj- 
wyższego stopnia jest posuniętą, tak dalece, że nawet 
przeprowadzenie praw rzetelnych od r. 1811, w cy- 
wilnym kodexie spisanych, zdaje się wątpliwem. Te 
to formalności chcą do wszystkiech spraw wprowadzić, 
chociaż w wielu razach są one niemożliwemi, dla 
wielu klas ludności niekorzystnemi, a właśnie stają 
się ciężarem, i krzyżującemi ją więzami wzajemne 
nareszcie stosunki utrudniają nadzwyczajnie. Trzecim 
powodem mojego wystąpienia jest to, że ja narady 
nad tem prawem uważam jako cajwłaściwsze przy- 
szłych reprezentacyj krajowych zadanie. I mniemam 
nawet, że nie ma może ważniejszego nad to zadanie 
i więcej pożądanego przez szczególne państwa pro- 
wincye. Mniemam, że nietylko posiadacze. gruntów są 
interesowani, ale i posiadacze ruchomych własności, 
i jestem przekonany, że całą ta okoliczność daleko 
praktyczniej może być przeprowadzoną na sejmie, 
niż w radzie państwa. 

„Takie są powody, które już pierwej wypowiedzia- 
łem, i które dziś powtarzać sobie pozwalam. Dodam 
jeszcze, że to właśnie moje zapatrywanie się, moje 
indywidualne przekonanie nie pozwoliły mi zostać w ko- 
mitecie, gdy jestem pewien, że ta cała rozwlenhła 
robota — ja zupełnie nie uciekam przed żadoą robo- 
tą — będzie prawie straconą robotą. — Gdy nie 
mogłem mieć nadzici abym w komitecie, gdzie więk- 
szość była przeciw mnie, przeprowadził moje zdanie, 
pozostało mi tylko wystąpić z niego. Teraz pozwalam 
sobie jeszcze wrócić do niektórych przez ministra 
sprawiedliwości na przeszłem posiadzenia uczynionych 
uwag, jakkolwiek wiem to dobrze, że to dziwacznie 
wydać się może, gdy je po dniach trzynastu wezmę 
pod dalszy rozbiór. Pozwalam sobie zatem zwrócić 
się do samego pana ministra, i zastanowić się bliżej 
nad podnoszonemi przez niego korzyściami i prakty- 
cznemi rezultatami wprowadzenia porządku tabular- 
nego w Węgrzech. Niechże mi naprzód będzie wolno 
zapytać: jakież to były rezultata? i odpowiedzieć, 
jako się one na tem zasadzają, że 674 urzędników 
zajmywało się wprowadzeniem porządku tabularnego 
w Węrzech, że w przeciągu lat 5 wpisali 15 mili- 
onów parcelli, wystawili 18 do 19 tysięcy protokó- 
łów, 3 i 74 milona podzielnych a blisko 1 milion nie- 
dzielnych gruntów zapisali jako całe ciała tabularne, 
że dalej na początku r. 1855 przenieśli 409 milionów 
reńskich ze starych intabulacyj w nowe księgi taba- 
larne, że później w krótkim przeciągu lat 3, nowe 
123 milionów reńskich przyjęto do tabuli. Na to 
powiem, że ja te liczby nieuważam zupełnie za 
praktyczne rezultata, a to już dla tego, albowiem 
przy robienia tych tabularnych aparatów owi 674 
urzędników nie zważali na wszelkie protesta i prosby, 
aby być uwolnionym od tej tabuli, Ja sam byłem 
w tym wypadku, i wielu moich sąsiadów rekursowało, 
ale rekursa nasze zostały oczywiście odrzucone, po- 
nieważ było już zadecydowane zaprowadzenie wszę- 
dzie tego porządku tabularnego ; o tem więc, aby 
zadosyć uczynić żądaniom ludności, w naszych przy- 
najmniej stronach nie było ani mowy, ani w samej 
formie rzeczy, ani w sposobie w jakim się odbywało 
wprowadzenie tabuli. Z wprowadzeniem tabuli tak 
samo się działo, jak z wszelkiemi innemi prawami 
i rozporządzeniami dzieje się od lat dziesięciu w Wę- 
grzech; zostało nakazane i wypełnione, Wpisywanie 
parcelów i massę uskutecznionych protokółów na 
jedoą kładę wagę z temi wielonia rozporządzeniami, 
które w rzeczonym czasie zostały w Węgrzech wy 
konane. Wszystkie te prawa miały jednakie rezultata 
praktyczne. Nigdy „nie pisano tyle w Węgrzech co 
teraz; nigdy tyle nie narubrykowano i nie spisano 
tablic jak teraz właśnie; i w tej mierze wszelkie rezul- 
tata są jedne i te same. I intabulacye nie zależały 
od wolaej woli szczególnych stron. I one musiały 
dozwolić, że ich 109 milionów zostały zaintabulowane, 
a choć komu przepadł dług jaki, i ten został prze- 
cie zapisany, ponieważ stanowił znaczną rubrykę 
w dochodach państwa. Wstrzymuję się od wymienienia 
innych rządowych rozporządzeń , chociaż niedawno 
jeduo z nich, którego bliżej oznaczać nie chcę, mia- 
ło taki sam praktyczny rezultat ograniczający się na 
ustawieniu liczb. Tak samo stanie się z porządkiem 
tabularnym. I tu szukać będą praktycznych rezulta- 
tów, gdzie się znaleść nie dadzą, i gdzie same fakta 
będą się im sprzeciwiać z całą wagą swoją. Rad- 
bym więc prosić pana ministra sprawiedliwości, aby 
rozważył skutki moralne, jakie wynikają w kraju z ta- 
kich rozporządzeń ministerstwa sprawiedliwości, a któ- 
rych się nie dowie z rubryk, z tablic i urzędowych 
sprawozdań. Lecz zostawiam to przyszłości i przecho- 
dzę teraz do drugiego zdania, które pan minister 
utrzymuje, jakoby wprowadzenie uregulowanych ksiąg 
tabularoych było potrzebne, bo inaczej braknie na 
prawdziwym kredycie. 

„Wedle tego zdania prawdziwy kredyt mus'ałby 
na całym świecie zależeć od księg tabularnych, jakie 
w którym kraja istnieją. Temu wszakże mnszę zaprze- 
czyć, albowiem jak wiadomo większa część krajów 
do romańskiego pokolenia należących, jakoto Hisz- 
pania i Włochy, a potem Anglia, Szkocya, Irlandya, 
Szwecya i Norwegia, i większa część Rossyi niemają 
taboli, a trudno by przyszło dowieść że tam brakuje 
kredytu. a 
Równie też i w Węgrzech nie zależy gn od 
zaprowadzenia niemieckich ksiąg tabularnych, Prze- 
ciwnie, ja mam niemieckich kapitalistów za: nadto 
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z powszechnej księgi praw. Ta wszakże jeszcze w r. 
1812 została zaprowadzona w wielkiej części państwa 
austryackiego, i dziwić się muszę, że teraz dopiero 
po upływie pół wieku przyszli do tego spostrzeżenia, 
że księga Praw potrzebuje sformułowania porządka 
tabularnego, jako koniecznego dodatku. Jest to pra- 
wdą zapewne, że w księdze praw prawa faktyczne 
i ich wynikłości są ugruvtowane na tabuli, i że te 
prawa wedle tego powinny być wpisane do tabuli 
gdzie ta istnieje, Ale przez to nie wynika konieczność 
zaprowadzenia teraz nowych form w tabuli, ani też 
w ogóle da się zrozumieć, jak się da połączyć za- 
prowadzenie powszechnej księgi praw z tem porząd- 
kowaniem tabuli w tej obszernej formie i rozcią- 
głości. 

„Inna znowu uwaga pana ministra sprawiedli- 
wości tyczyłą się kwestyi języka. W mojej pierwszej 
przemowie trzymałem się w stósownych granicach, 
aby tę najważniejszą kwestyę nie poddać krytyce 
i rozbiorowi za daleko posuniętemu. Ale pan minister 
sprawiedliwości uznał za potrzebne wejść w treść 
rozporządzeń administracyjnych co do kwestyi języka 
w Węgrzech, i mnie uczynić zareut, że nie jestem 
dosyć dobrze w tej mierze poioformowany, zarzat, 
który pozwalam sobie jema nazad oddać, ponieważ 
nie mogę powątpiewać o upodobaniu pana ministra 
w prawdzie. Ale zapewne Jego Excellencya ioaczej 
jest z przedmiotem tym obznajmiony przez urzędo- 
we wykazy, niżeli my, którzy najściślej związani 
jesteśmy z praktycznem codziennem życiem w Wę- 
grzech, i na ten przedmiot zapatrujewy się z zupeł- 
nie innego stanowiska, Pan minister głównie zauważał, 
że uznał i trzymał się tego prawidła, aby tabula 
prowadzona była w języku większości gminy; że tam 
tedy, gdzie większa część ludności w gminie lub ko- 
mitacie jest węgierska, i księgi tabularne w języku 
węgierskim mają być prowadsone. I tak podług 
twierdzenia pana ministra w większej części öden- 
burgskiego, peszteńskiego i wielko waradyńskiego 
obwodów księgi tabularne zosiały zaprowadzone 
w języku węgierskim, To oświsdczenie pana ministra 
wzbudziło w wielkiej części kraju, jak mi późniejsze 
listy doniosły, wielkie wzrusz nie, albowiem okazało 
się że to twierdzenie nie zgadza się z prawdziwym 
stanem rzeczy. Jest to tylko w części prawdziwem, 
że księgi tabularne w rzeczonych trzech obwodach 
po węgiersku są prowadzone. Tak się wszędzie dzieje. 
Preszburski i koszycki obwód opuścił pan minister 
zupelnie. W koszyckim obwodzie, który się składa 
z dziesięciu komitatów i okolo 1,780 000 mieszkań 
ców liczy, z których czwarta część prawie mówi po 
węgiersku, wedle moich dawniejszych dopytywań 
iwyrażoych zapewnień, jakie temi dniami odebrałem 
od przysięgłych urzędników i notaryuszów , nie znaj- 
duje się ani jedna gmina coby miała węgierską 
książkę gruntową, ani jednego komitatu w którym 
by księgi tabularne prowadzone byly po węgiersku. 

„Lecz pójdźmy dalej. Było mi to wiadomo, i pau 
minister ostatnim razem utrzymywał, że w skutek 
rozporządzenia z czerwca r. z. wyciągi tabularne 
mają być stósownie wydawane z ksiąg niemieckich 
w tym języka, w jakim je żądać będą. Mają więc 
z ksiąg niemieckich wydawać na żądanie wyciągi 
n. p. słowackie, czeskie i węgierskie. Ależ ja do- 
stałem listy, które dowodzą, że się to nigdzie nie 
dzieje, lecz urzędnicy się uniewinniają, że tych ję- 
zyków nieumieją, lub że niemają żadnych w tym 
względzie instrukcyj. Ja sam kazałem sobie przysłać 
kilka wyciągów, i wszystkie były po niemiecku. 
W tym więc względzie Waszej Excellencyi twierdze 
nia, jeżeli mi wolno tak powiedzieć, nie były zupeł: 
nie zgodne z prawdą. Prócz tego nadmieniłes Wasza 
Excellencya , że wedle przyjętego prawidła równon- 
prawnienia wszystkich narodowości, we włościach 
przez Rusinów zamieszkałych, księgi gruntowe pro- 
wadzone są po rusku. Alei wtem postępowano sobie 
de facto zupełnie przeciwnie, bo księgi gruntowe nie 
były prowadzone w języku większości, ale po nie- 
miecku, a zatem w języku najmniejszej mniejszości. 
Niemiecka ludność w Węgrzech podlug najnowszych 
rządowych wykazów statystycznych liczy około miliona 
ludzi; reszta zaś ludności 14 do 15 milionów. 

„Język zatem mniejszości wszędzie został zapro- 
wadzony, gdzie arytmetycznie porachowawszy, byłaby 
się ukazała inna większa l'czba, Wedle urzędowych 
statystycznych wykazów trzecia część ludności mówi 
językiem węgierskim — nie używam tego słowa: 
madziarskim, bo znajduję to bardzo niestósownem, 
węgierski język jest ulubiony u ludzi, którzy się 
wszyscy za Węgrów uważają, i niczem innem być 
nie chcą, jeno Węgrami - niechcę zatem tego slo- 
wa „Madziarów« wymówić nawet, Wedle dzisiejszych 
słów moich moi panowie, mogło by się wydawać jak 
gdyby wedle mego osobistego przekonania i sposobu 
widzenia wielu innych ziomków moich w Węgrzech 
panowała antypatya naprzeciw narodowości niemiec- 
kiej. Temu muszę najwyraźniej zaprzeczyć. Niewiem, 
czy jest w Europie drugi jaki naród, któryby tak 
żywo jak Węgry czuł ogromnie wielkie zasługi naro- 
du niemieckiego, niemieckiej literatury , niemieckich 
umiejętności i kunsztów. I ja podzielam to zdanie, 
i dalej się jeszcze posawam; twierdzę bowiem, że 
niemiecki żywioł i niemieckie wykształcenie były 
zawsze w Węgrzech doskonale cenione, i że cześć 
i szacunek dla tego postępował zawsze w Węgrzech 
i na polu politycznem. Od lat 40 widzimy my Wẹ- 
grzy zasady konstytucyjne powszechnie rozszerzone 
w Naicizczech, polepszone okoliczności gospodarskie. 
Nigdzie w Europie nie jest tak silnie agruntowana 
Zasada konstytucyjna, jak właśnie w wspaniałych 
Niemcach; i większa część ukształconych Węgrów, 
którzy się zajmują biegiem oświaty, jest znpełnie tego 
przekonania, że nasza węgierska cywilizacya po naj. 
większej I najlepszej części należy się niemieckiemu 
żywiołowi. I ja należę do tych, którzy mają to prze 
konanie, i JA W tym względzie jestem najżywszym 
czcicielem niemieckiego żywiołu — lecz tu trzeba mieć 
na uwadze inne jeszcze tej kwestyi strony. 

| „Od wielu już lat widzimy w Wegrzech żywioł 
niemiecki reprezentowany przez całą armię urzędni- 
ków, którzy wprowadzają Wszędzie niemiecki język, 
w księgąch gruntowych, w kadastrze i w innych ga- 
łęziach administracyi. Przy tych wszystkich urządze- 
niach, które miliony kosztowały, duchowy i matery. 
aloy głównie ucisk urażał Węgrów pojęcia słuszności 
niezmienione od wieków, I cóż naturalniejszego, jak 


że to eo występowało z bezgraniczną samowolnością, 
wzbudziło antypatyę? Niechęć zatem w tym kierunku 
nie tyczy się zupełnie niemieckiego żywiołu, ale tego 
tylko, eo urzędnicy z sobą do Węger sprowadzili, 
owego w uciska w duchowym i materyalpym wzglę- 
dzie, i tego, co my za samowolność uważaliśmy. Ta 
antypatya będzie się co roku powiększać. 

„Uważam za rzecz potrzebną wytłómaczyć to, 
obawiam się bowiem, aby część dziennikarstwa nie 
mieckiego i reszty publiczności nie miała Węgrów 
za nieprzyjaciół niemieckiego żywiołu. Powtarzam, i 
jestem tego przekonania, że w całych Węgrzech nie 
ma jednego człowieka, któryby choć cokolwiek był 
nieprzyjaźnym niemieckiej cywilizacyi, lub niemie- 
ckiemu żywiołowi. Jesteśmy największemi czcicielami, 
naśladowcami i przyjaciółmi niemieckiej cywiliżacyi, 
i zostaniemy niemi jak długo ta cywilizacya niemie- 
cka, która nowszemi czasami tak świetnie stanęła, 
w tym samym zostanie co dotąd kierunku. 

„lony jeszcze przedmiot podniesiony przez pana 
ministra na przeszłem posiedzeniu, stanowi kommas- 
sacya, Jest to przedmiot pozornie małej wagi, ale o 
tyle przecie ważny, o ile mnie nie przekonują twier- 
dzenia pana ministca, Przekonanie, jakie się daje 
powziąść z urzędowych sprawozdań w biórze pana 
ministra, różni się od poglądu praktycznego, jaki 
nam nadaje codzienne życie w Węgrzech. Zakładanie 
ksiąg tabularnych w miejscach niekommassowanych 
czy nie urelugowanych, ledwie się poczęło, a już po- 
wszechność nasza powzięła to przekonanie, że ta 
cała robota jest zupełnie niepożyteczna i zbyteczna, 
a nawet szkodliwa i za kosztowna. Panu ministrowi 
sprawiedliwości podobało się ze zwykłą mu lekkością, 
jak to już nadmienił hr. Szecsen przy kwestyi języ. 
ka, wyrzec, że odmiana, jaką kommassacya przyniesie 
z sobą, ograniczy się na przemianie jednej stronnicy 
w księdze tabularnej ; że zatem księgi tabularne niogą 
być zatrzymane i dla dobr nieuregulowanych. Rzecz 
się ma wszakże przeciwnie, i widziałem miejscowości, 
gdzie gruntowa księga została zaprowadzona przed 
kommassacyą, w których właśnie pierwszą tylko zacho- 
wać było można stroonicę, gdzie byly wpisane dwory 
i ogrody ; wszystkie zaś inne stronnice, w których 
były pola, łąki i t. d. trzeba było przemienić. Nie 
zatem niepraktyczniejszego jak księgi gruntowe przed 
kommassacyą. Co się tyczy kosztów, będzie to teraz 
właśnie przedmiotem omówienia, bo wątpię, by się 
kiedy sposobniejsza zdarzyła pora. Z wykazów urzę- 
dowych okazuje się, że te koszta w Węgrzech wy- 
nosiły około 3,220.000 złr. Później dowiedziałem się, 
że część mniej więcej trzecią, t. j. 1.120,000 z»pła- 
ciły strony za intabulacye. Z tego poznałem, że 
znaczną część kosztów nie poniósł rząd, ale sam kraj, 
co zresztą jest rzeczą naturalną i słuszną, i dla tego 
tylko to podnoszę, aby nie było pozoru, że kraj ko- 
szta te nic a nie nie obchodzą. Kraj wypłaca je po- 
mału. Mówiąc o tych 3,220.000 nie wzmiankowano 
wszakże o tych kosztach, jakie ponosiły gminy. We- 
dle mego własnego doświadczenia koszta te wynosiły 
w miejscowościach niekommasowanych wedle wiel- 
kości ziemi 600 do 800 złr. Te wydatki na urzędników 
tabularnych, naich wyżywienie, pomieszkanie, z opa- 
łem i światłem, zostały rozdzielone pomiędzy gminy, 
i te musiały zapłacić. W wyższych Węgrzech wy- 
datki te są tem uciążliwsze, bo wynoszą kwoty bar- 
dzo znaczne, i padają na okolice już i tak podatka- 
mi obciążone. W Banacie i okolicach naddunajskich 
nie wynosi to tak. wiele, bo tam posiadłości od da- 
wna są mniej lub więcej uregulowane. Z tego wszy- 
stkiego wyciągam ten wniosek, że oświadczenie pana 
ministra sprawiedliwości uczynione było w dobrej 
chęci, ale że wedle mojego widzenia rzeczy i wedle 
tych którzy mi odtąd zdań swoich udzielili, inne po- 
jęcie rzeczy ma prawdę za sobą. Zresztą nie podaję 
żadnego wniosku, oświadczam tylko w ogóle, że się 
przyłączę do takiego sposobu widzenia i takiego wniosku, 
który najpraktyczniej i najlatwiej tę całą kwestyę 
tabularną, która prędzej czy później rozwiązaną być 
musi, pa bok odłoży i odsunie jak najdalej.“ 

Minister sprawiedliwości odpowiedział na to; 
„Nie chciałem dziś głosu podnosić, bo wedle mnie cała 
debata miała tylko dotykać stosunku członka komi- 
tetowego do ogólnej rady państwa. Pan hr. Barko- 
czy został wybrany do komitetu, powołany tamże za- 
ufaniem rady państwa. Ja przytem niemiałem głosu, 
mnie zatem nie właściwie nie obchodzi, czy wyjdzie 
ztamtąd, czy zostanie. Byłbym zapewne rad temu, 
gdyby był hr. Barkoczy został w komitecie, bo jak- 
kolwiek bezpożyteczne by były obrady, jestem zawsze 
gotów przynieść ofiarę dobrej sprawie, i je-tem za- 
wsze gotów wyświecić wszelkie uwagi, jakieby p. hr. 
czynił w obradach komitetowych. Wszystkie t- data, 
o które się pau hr. postarał na listowej drodze, są 
zapewne bardzo szanownym materyałem, i w tej mie- 
rze nie miałbym nic do powiedzenia, gdyby pan hr. 
Barkoczy nie był się obrócił do mnie osobiście, i nie 
starał się zaprzeczyć twierdzeniom moim. Na to od- 
powiedziałem: „Quod uni rectum, alteri aequum" (co 
jednemu sprawiedliwe i drugiemu słuszne). I bylbym 
w stanie od dzisiaj za dni osiem, na uwagi p. br. 
gdybym przeczytał drukowaną jego mowę, odpowie- 
dzieć paragraf za paragrafem, słowo za słowem, 
Przekonałem się że nic łatwiejszego na Świecie, jak 
krytykować. Zda mi się jako potrafię, chociaż nie 
posiadam tak wielkich darów umysłowych i słabszy 
może jestem w wymowie, okazać i dowieść, że tu 
wystąpiły błędne zdania i sposoby widzenia, Daleki 
wszakże jestem od tego, bym utrzymywał, że mój 
sposób widzenia jest prawdziwy; jestem gotów przy- 
stać na zdania obce i chętnie zbiję je lub przyjmę, 
jeżeli będą poparte pewnemi dowodami. Mam wsza- 
kże za obowiązek, dopóki jestem ministrem J. c. Ap. 
Mości uważać to za prawidło wobec rady państwa, 
bym każdy przedmiot wedle możności wyświecił, Co 
wówczas mówiłem, to tylko aby odpowiedzieć na u- 
wagi p. hr. Barkoczego. Szedłem punkt za punktem 
za mową pana hr. i nato odpowiadałem, na co jako 
minister J. ©. M. odpowiadać miałem prawo i byłem 
obowiązany. Lecz i teraz muszę się niestety wdać 
w debatę, nie mogę bowiem zezwolić, aby były mi 
czynione zarzuty, któreby bez odpowiedzi przeszły do 
publiczności. 

„Szanowny mój poprzednik mówił o jedności w ad- 
ministracyi; w tem róznią się nasze zdania. 

„Ja uważam tabulę nie jako rozporządzenie admi- 
nistracyjne, ale za rozporządzenie prawodawcze ; 
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I 3 księgi tabularne należą do powszechnego 
prawd: siwa, do praw formalnych, które ręka w rękę 
iść powiuny z prawem materyalnem. Że w samej for- 
mie, która ma być „chorobliwą narością*, że może 
w całej kwestyi formalnej mogą zajść zmiany, jest 
możliwem, i na to został utworzony komitet, io tyle, 
o ile w swej większości był przeciwny zdaniu hr. 
Barkoczego, o tyle wolno zawsze p. hr. przedłożyć 
przeciwne zdanie swoje na plenarnem zgromadzeniu 
i przeprowadzić je bez gwałtownej namiętności. Wy- 
soka rada państwa chętnie w to wejdzie, i ja sam 
starać się bęlę ten sposób widzenia albo oświecić, 
albo też dzielić zdania p. hr. Żeby zaprowadzenie 
ksiąg tebularnych miało być niepożyteczne, to wy- 
znam szczerze, dałoby się trudno dowieść; zdaje mi 
się że jest to powszechne w calym świecie zdanie, 
jako porządne księgi tabularne pomagają kredytowi. 
Że zaprowadzenie ksiąg tabalarnych nie było dość 
praktyczne, że nie miano względa na żądania szcze- 
gólnych stron, nie mogę tylko bardzo żałować, ale 
panowie zrozumią to, że w Węgrzech nie mogłem 
tylko caly jeden komitat edyktalnie publikować — 
bo panowie wiecie że w Węgrzech intabulacya była 
pa całym komitacie, i wszystkich realnościach w ko- 
mitacie. Nie mogła zatem nastąpić żadna rektyfika- 
cya, póki cały komitat n'e był zregulowany; nie mo- 
głem zatem opuszczać jednę gminę, a drugie gminy 
publikować edyktalnie. Ja sam przyznałem ostatnim 
razem, że długi czas byłem tego samego zdania co 
pan brabia, i byłem przeciwny wprowadzeniu ksiąg 
gruotowych do gmin miekon:masowanych, ale później 
nauczyło mnie doświadczenie, że czekając na kom- 
masacyę wszędzie musiałbym zaprowadzenie tabuli 
odłożyć na czas bardzo dlugi. Mniemam że p. hr. 
iBarkoczy niezaprzeczy mi, gdy mu powiem że jeszcze 
dziesiątki lat przejdą, zanim wszystkie gminy w 
Węgrzech będą zregulowane. 

„Co do języka, jeżeli się nie mylę, p. hr. sam 
dał mi to świadectwo, żem nie wspomniał o obwo. 
dach koszyckim i preszburskim ; co zaś do iunych 
obwodów administracyjnych, wyłuszczyłem rzecz jak 
się należy. Jeżeli wyszły rozporządzenia, a te nie 
były wykonane, nie mogę, tylko żałować, że w tej 
mierze ministerstwo sprawiedliwości żadnego nie 
miało doniesienia. Bardzo by mi było przyjemnie, 
gdyby p. hr. czytał słowa, jakie powiedziałem we 
względzie na moje rozporządzenia. Wydałem rozpo- 
rządzenia, i muszę wierzyć że te rozporządzenia zo- 
stały wypełnione. Będę zatem prosił p. hr. Barko- 
czego, żeby odwołał swoje twierdzenie: jakobym coś 
powiedział niezgodnego z prawdą. Jest to mowa 
wcale nieparlamentarna. Jeżelim coś powiedział nie- 
zgodnego z prawdą, niech mi tego pan hrabia do- 
wiedzie. Co powiedziałem, jest prawda. Że organa 
rządowe może w jakim wypadku pojedyńczym nie 
uczyniły tego, co im nakazałem, jest możliwe. Pan 
hr. Barkoczy wie sam przecie najlepiej, że minister 
sprawiedliwości nie może stać za każdym swoim u- 
rzędnikiem. Niech pan hr. przyjdzie sam do mini- 
sterstwa sprawiedliwości, a sam się przekona, że gdzie 
przyszły skargi, tam wydałem rozkazy odpowiednie. 
Więcej uczyuić nie mogę; ale wyrazy te „żem coś 
powiedział z prawdą niezgodnego“ uważam za wy- 
razy, których ja znieść nie mogę.“ 

Hrabia Barkoczy : Ale ja ich nie odwołuję. 

Minister sprawiedliwości : Upraszam, ażeby od- 
czytanem było to miejsce protokoła, gdy mówiłem 
wówczas. Ja nie powiedziałem: „Co się stało* ale 
„Co ja nakazałem.* Smutną byłoby rzeczą, gdyby mi- 
nister J. c. M. pozwalał sobie mówić, że to co po- 
wiedział, jest nieprawda, Obstaję zatem przy tem, 
aby te wyrazy zostały odwołane, 

Hr. Barkoczy: Miejsce to w Gazecie Wiedeń- 
skiej, której ogłoszenie muszę uważać za urzędowe, 
tak opiewa: „Pytanie to nie jest jeszcze rozstrzy- 
gnięte, bo nakazałem co do niej przekonać się na- 
przód, czyli gminy o których mowa, są węgierskie 
w swej większości. Jeżeli większość w nich węgier- 
ska, wypełnienie życzeń wyrażonych nie będzie podle- 
gać żadnym trudnościom ; jeżeli zaś ludność prze- 
możnie jest ruska, księgi gruntowe będą prowadzone 
w ruskim języku.” Na dowód fałszywego wykonania 
tej zasady, uczyniłem moją poprzednią uwagę, i do- 
wiodę, że w całym koszyckim obwodzie gdzie 
mieszka 400.000 Węgrów, nie istnieje ani jedna wę- 
gierska księga gruntowa, To powiedzenie jest zatem 
fałszywe; ja tu nic nie odwołuję, i w razie potrzeby 
złożę na to przysięgę. 

Minister sprawiedliwości: Mowy będą stenogra- 
fowane, i pan hrabia wyraźnie powiedział: „że to z 
mojej strony nie było zgodne z prawdą.* To jest 
co ja chcę by było odwołanem. 

Hr. Barkoczy : Jeżeli powiedzenie moje innych 
dotyka punktów, wówczas odwołuję je. 

Minister sprawiedliwości. To jest co innego. 
Na to ja odpowiem, skoro pan hrabia odwołuje ten 
ustęp. Sam słyszałeś pan odemnie, gdy mowa o tem 
była, że nie zawsze urzędnicy czynili zadość moim 
obowiązkom; a ja to wyraźnie karciłem, i nigdy nie 
pobłażałem. W tem samem zawiera się już zbicie 
rzeczy. To drugie wszakże jest rzeczą, co mnie 080- 
biscie obchodzi, i w tej mierze muszę przeprosić je- 
żeli ją tu wprowadziłem. Co się tycze tego, że w 
koszyckim i preszburskim obwodzie administracyjnym 
wszystkie księgi tabularne są niemieckie, temu nigdy 
nie zaprzeczałem. Ja o tych obwodach naumyślnie 
nie mówiłem, bo tam wychodzono z tego stanowiska, 
że większość ludności jest słowiańska, i innym jak 
węgierski mówi jezykiem, i dla tego tam zaprowa- 
dzono niemieckie księgi gruntowe. Ja mam tylko te 
data, co mi podają na drodze urzędowej; być może 
że nie są prawdziwe , każdy może być oszukany. 
W peszteńskim okręgu mam 751 węgierskich, a 94 
mieszanych (niemieckich) gmin. Co do zwykłej lek- 
kości, którą mi zarzacił hr. Barkoczy, mniemam, że 
ta zasługuje raczej na pochwałę niźli na naganę. Nie 
jest to przyjemne zadanie, ministrowi sprawiedliwości 
odpowiadać na takie zaczepki; biorę je lekko, bo 
mniemam, że chęci są dobre, i ze zbytku zapału do 
dobrego, mogą wyniknąć powiedzenia nieprzyjemnie 
brzmiące, 

„Daleki jestem od tego abym mniemał, że to 
co czasem usta wyrzucą, z serca pochodzi. Wypa- 
dałoby sz% t'o F to wziaść na uwagę, że taka rzecz 
idzie : atv, i że ja mogę przez 
to p zności, bym dawał 


w tej mierze mniej samemu nieprzyjemne objaśnie- 
nia. Mnie w rzeczy samej byłoby to bardzo nieprzy- 
jemnem, gdyby w obronie mojej naprzeciw szano- 
wnego poprzednika, przyszło do tak bezużytecznych 
i przykrych objaśnień, które równie niemiłemi i ca- 
łemu zgromadzeniu wydać się muszą. Co nareszcie 
kosztów się dotycze, wspomniałem ostatnim razem, 
jako mi się zdaje żeśmy dosyć tanim kosztem z tego 
wyszli. Ale nie nie mówiłem czy te koszta ponosił 
rząd, czyli kraj, i tylko przedstawiłem fakt, że zna» 
czną ich część wniosły taxy intabulacyjne i inne 
opłaty. Udzieliłem to radzie państwa, i wedle mo- 
żności rzecz tę już wyjaśniłem. W ogóle muszę tylka 
jeszcze zastrzedz sobie, że to po ostatni raz odpo- 
wiadam na takie wycieczki; innym razem będę 
milczał, ponieważ nie znajduję to stosownem, aby 
minister J. c. M. odzywał się w rzeczach, które nie 
stoją na porządku dziennym. Mógłbym zaś bardzo 
łatwo zamilczeć, i powiedzieć po prostu, że na to, 
co do rzeczy nie należy, nie mam co odpowiadać. 
Rzecz zaś szła o to, że hr. Barkoczy chce wystąpić 
z komitetu, a na jego miejsce ma być obrany iony 
członek. Który zaś z panów radzców państwa wy- 
stępuje z komitetu, jest mi to rzecz wcale obojętna, 
i o tem żadnego nie mam zdania.“ 

Po skończeniu przemowy pana ministra uzyskał 
głos hr. Szecsen, i ozwał się następającemi słowy: 
„Jego cesarzewiczowska Mość nasz najoświeceńszy 
prezes doniósł nam o wystąpieniu hr. Barkoczego z 
komitetu, i nam raczył poruczyć dalszą w tej mierze 
decyzyę. , Nie wdając się w dyskusyę, jaka z tego 
powodu nastąpiła, pozwalam sobie co do specyalnej 
kwestyi następujące poczynić uwagi, Wysoka rada 
państwa na ostatniem posiedzeniu, gdy się toczyły 
obrady nad porządkiem tabularnym, oddała komite- 
towi do rozsądzenia wszystkie kwestye zasadnicze, 
nie dawszy mu żadnej instrukcyi, Ponieważ zaś dzi- 
siejszy wybór jest tylko z porządka rzeczy wypły- 
wającem uzupełnieniem komitetu, zda mi się, że bez 
wahania możemy przystąpić do tego wyboru. Ale za- 
razem powianiśmy wyraźnie zadecydować, że przezto 
nie jest poruszona żadua z tych kwestyj zasadni- 
czych, których odróżnione ujęcie spowodowało wy- 
stąpienie br. Barkoczego. Nie dla tego, abym mnie- 
mał że te kwestye zasadnicze omipionemi być po- 
winny albo mogą; przeciwnie, powinny być rozważone 
z bezwzględną otwartością. Znajduję wszakże rzeczą 
ważną, aby rozważyć, jak, kiedy, na jakiem polu, i 
w jakim składzie mamy nad niemi obradować. Smu- 
tną byłoby rzeczą, gdyby wysoka rada państwa miała 
tylko na oku swoje specyalne prawodawcze zadania, 
a nie uwzględniała całości swojego stanowiska, i z 
spokojnem zastanowieniem nie brała jego za miarę 
swego postępowania, Zebranie się ciała radzącego, 
jakiem by ono było, nie daje jeszcze rękojmi zba- 
wiennych rezultatów. Dopiero sposób, w jaki zgro- 
madzenie pojęło swoje zadanie, nadaje jego wystą- 
pieniu prawdziwą wagę i prawdziwe znaczenie. Naj- 
obszerniejsze upoważnienia mogą być bez skutku, 
albo stać się niebezpiecznemi, a najumiarkowańsze 
mogą przynieść korzyści i zbawienie, przez sposób 
jakim będą uskutecznione, i ducha który w nich 
przeważać będzie, Wysoka rada państwa nie może 
nie rozumieć swego stanowiska, a gdyby chciała na- 
wet mie rozumieć, toby jej przypomniały wielkie 
znaczenie tego stanowiska te zasadnicze kwestye, co 
w każdym specyalnym wypadku na wierzch wychodzą, 
i które to znaczenie najwyraźniej potwierdzają po- 
wtarzane oświadczenia woli najwyższej, Byłoby to to 
samo, co radę państwa w powietrzu postawić, po= 
zbawić korzeni, i pewnej oddać zgubie to, czem N.P. 
chce dla nas sprowadzić kwiat lepszej przyszłości, 
Jeżeli nie rozumiejąc ogromnej wagi naszego stano 
wiska, wchodzimy w dyskusyę szczególnych tak wa- 
żnych kwestyj, zdaniem mojem, nie możemy odpo- 
wiedziec włożonemu na nas zadaniu, Żaden z radców 
stanu, a mianowicie żaden z nas Węgrów nie byłby 
w stanie zainilczeć przy tej sposobności wszystkie 
życzenia, sposoby widzenia i przekonania, jakie pa- 
nują w całym kraju, bo te zarówno nakazują wier- 
ność i obowiązki dla monarchy, jak i wierność i obo- 
wiązki dla ojczyzny. Gdybyśmy wszakże przy podo- 
bnych dyskusyach takie kwestye w ich szczególności 
brali pod obrady, a nigdy w ich całości, to by nigdy 
nie były rozwiązane w taki sposób, jakiego wymaga 
dobro powszechne, i zostalibyśmy zawsze przy jedno- 
strornem rzeczy pojęciu, kiedy właśnie uchwycenie 
ich z wyższego i wspólnego stanowiska, może nam 
być rękojmią dobrego skutku, 

„Najwyższe pismo własnoręczne z 19. kwietnia 
r. b. nadmieniło co do rozmaitych krajów monarchii 
rozwiązanie, które ma odpowiedzieć panującym tam 
życzeniom i potrzebom; a mianowicie nam Węgrom 
wskazując przyszłe zwołanie sejmu, takie wzmiaoko- 
wało rozwiązanie, które uprzedza najobszerniejsze i 
najwięcej wkorzenione uczucią i zdania. Nie może 
być zadaniem rady państwa, decydując szczególne 
kwestye w tym lub owym sensie, tem sąmem ogra- 
niczać to rozwiązanie. Oceniam należycie powody, 
które wpłynęły na rząd, że niektóre projekta do 
praw oddał co prędzej pod obrady wzmocnionej rady 
państwa, równie jak i pojmuję życzenia niektórych 
członków, popierać te obrady z bezwzględną żariiwo- 
ścią — ale wszystkie względy znikuąć muszą przed tem 
naszem wielkiem zadaniem, abyśmy sił naszych nie 
roztrwaniali, ale trzymali razem na tej podstawie, 
którą mieliśmy na oku przy obiorze członków do 
komitetu mającego obradować nad budżetem. Dzi- 
siejsza dyskusya mogła by mnie spowodować do ży- 
czenia i prośby, aby wysoki rząd  prawodawczej 
działalności wzmocnionej rady państwa tak długo 
specyalnych oszczędzał kwestyj, aż póki nie przy dzie 
pod obrady ogólne sprawozdanie o budżecie — gdy- 
bym nie był przekonany, jako powody za tem mó- 
wiące tak są ważne, że i tak będą ocenione przez 
wysoki rząd i dójdą do wiadomości J. c. M. 

„Zadaniem rady państwa jest po prostu: nic 
nie stanowić, do czego czy zgóry czy z dołu niema 
kompetencyi, ale wyjaśniając, doradzając, pośredni- 
cząc zbierać materyały do takieg» rozwiązania, jakie 
nam ojcowska pieczołowitość N. P. wskazala w przy- 
szłości. 

„Zadanie to może być najskładpiej rozwiązane, 
jeżeli rada państwa materyały do budżeta w całości 
zbierze, by każdy ustęp swoje znalazł miejsce i po 
wyjaśnieniu za pomocą wzajemnego udzielania sobie 
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zdań i życzeń stał się przedmiotem odpowiedniej 
decyzyj. Jeżeli zatem z powodu wyboru 7. członka 
do komitetu pozwalam sobie wnieść jaki wniosek, 
wiem nadto dobrze, że wniosek ten wskazywałby 
drogę zaparcia się; drogę zaparcia się dla wysokiego 
rządu, któryby się uczuł może zniewolony niektóre 
projekta na później odłożyć; i drogę zaparcia się 
dla niektórych członków, którym się może wydawać 
rzeczą nagłą, by niektóre podnieść kwestye ; równie 
jak dla nas wszystkich, którzy powołani jesteśmy, 
abyśmy życzenia, uczucia i prawne pojęcia krajów 
nie reprezentowanych przez nas, ale których doma- 
ganiom mamy niejaki nadać przycisk, podać do wia- 
domości zgromadzenia, a przez nie-i do wiadomości 
J. c. M. Rozwiązanie zaś tego zadania nie widzę ja 
w dogodzeniu osobistego żądania byśmy jak najprę- 
dzej mogli wyrazić nasze osobiste uczucia, ale raczej 
w tem, abyśmy te nasze zdania w taki sposób ze- 
brali w całość, żeby z jej wyrażenia wyszedł zba- 
wienny dla wszystkich rezultat. 

„Z tego wychodząc, śmiem wnieść następujący 
wniosek : Przystąpić do wyboru siódmego członka 
na miejsce hr. Barkoczego, ale zarazem stanowczo 
udecydować, że ten wybór nie zawiera w sobie ża- 
dnej decyzyi dotyczącej te kwestye zasadnicze, które 
spowodowały wystąpienie hr. Barkoczego. Przyczem 
należy oświadczyć, że rada państwa kieruje się w 
tym względzie przekonaniem, jako pożyteczne cbrady 
nad kwestyami zasadniczemi wtenczas dopiero nastą- 
pić mogą, kiedy się dają ująć w swej całcści. Dla 
tego stanowienie o specyalnych projektach do prawa, 
które obejmują w sobie kwestye zasadnicze, zosta- 
wiają się aż do czasu, gdy obrada nad sprawozda- 
niem eo do budżetowych materyałów poda najlepszą 
sposobność do obrobienia tych kwestyj w ich całości, 
przyczem wysokie zgromadzenie nie wątpi, że wysoki 
rząd zechce uwzględnić nałeżycie ważność tych po- 
wodów naszego widzenia rzeczy.“ 

Na to podniósł głos radca państwa Strasser. 
Tłumaczy się dla czego w komitecie do większości 
przystąpił, a czyni to głównie dla tego, aby się uspra- 
wiedliwić przed Tyrolem jako krajem który repre- 
zentuje, i w którym jasno występuje potrzeba po- 
rządku tabularnego, Dla tej właśnie potrzeby głoso- 
wał z większością i jest tego zdania, że komitet 
wybrany przez wysoką radę państwa ma obowiązek 
podane mu materyały badać, co wszakże nieogranieza 
wolności szczególnych członków inne objawiać i prze- 
prowadzać zdania, Żałuję dalej że obrady komitetowe 
dostały się do publiczności niewiedzieć jakim spo- 
sobem, co mogło by najgorsze zrobić wrażenie w kra- 
ju przez moweę reprezentowanym. A właściwie znając 
potrzeby swego kraju, mowca sam by sobie życzył, 
aby co do formy przeprowadzenia tego prawa, re- 
prezentacya krajowa pierwej wysluchaną była. Koń- 
czy zdaniem, by wybierano 7go członka; a co do reszty 
godzi się z swoim poprzednikiem hr. Szecsen najzu- 
pełniej co do uwag, jakie tenże czynił, mianowicie 
jako obrady nad kwestyami zasadniczemi powinno 
uprzedzić sprawozdanie komitetu budżetowego. 

Po ukończeniu przemowy Dr. Strasser przemó- 
wił p. Dr. Hein. Ponieważ hr. Barkoczy żadn'go 
wyraźnego nie uczynił wniosku, mowca ogranicza się 
na tem co wyrzekli jego dwaj poprzednicy. — Co 
do wniosku hr. Szecsen, mowca godzi się tylko z tem 
aby przystąpić do wyboru siódmego członka bez 
dalszej debaty. Co do innych części wniosku mowca 
sprzeciwia się stanowczo. „Z jakiejkolwiek przyszlismy 
prowincyi, zwołani jesteśmy przez J. c. M. byśmy 
stanowili radę korony, Nasza konipetencya wyrażona 
jest w patencie 1. marca. Kwestye zatem o kompe- 
tencyę nie mogą tu powstać, skoro bowiem N. P. 
przedkłada nam jaki projekt do prawa, już tem sa 
mem daje radzie kompetencyę, i rada państwa mo- 
jem zdaniem opuściła by legalne podstawy, na których 
jedynie działać może dobroczynnie, gdyby się wdawała 
w rozbiór bezowocnych kwestyj o kompetencyi. Ale 
co więcej, rada państwa popełniłaby rodzaj samobój- 
stwa gdyby niechciała obradować nad innemi prajek- 
tami prawodawczemi, i przeto w tej mierze aby się 
z takiemi projektami wstrzymano, dopóki sprawa bud- 
żetowa nie przyjdzie pod obrady. Taka prośba do 
wodzi braku zaufania w siebie samą. Wolno zapewne 
radzie państwa obradować nad jednym przedmiotem 
pierwej niż nad drogim, jeżeli go za mniej ważny 
uzna. Ale żle by rada państwa uczyniła, gdyby wy- 
rażała obawę, ża takie projekta do praw mogą ją 
odciągać od spraw ważniejszych.“ 

Odpowiedziawszy na wniosek hr. Szecsena, pod- 
nosi mowca z radością wyrażone przez hr. Barko- 
czego słowa, że żadna nie panuje niezgoda między 
rozmaiteni narodowościami w Węgrzech, co pomoże 
niezaprzeczenie do osiągnienia łaskawych zamiarów 
jakie N. P. w swej mowie oświadczyć raczył. 

Podaje wreszcie wniosek, by siódmy członek 
komitetowy został zaraz wybrany z tem ostrzeżeniem, 
że odtąd komitet powinien się wstrzymać od wszel- 
kiego uzupełniania, póki liczba członków nie spadnie 
Za powód podaje, że przy umyślnem 
czy wypudkowem wystąpienia nowego członka, mu- 
siało by się zebrać znowu plenarne zgromadzenie 
i przerywać ważniejsze zajęcia. Ten wniosek na- 
reszcie grnutuie się na regulaminie, który orzekł licz- 
bę członków komitetowych od 5 do 7. 

Na zakończenie dodaje mowca że w ogóle rada 
państwa nie miała dziś powodu wdawać się w rozbie- 
ranie kwestyi zasadniczej, gdy już przy wyborze ko- 
mitetu, częścią wyraźnie, częścią tacite przez wybór 
członków przeciwnie wyrzekła. Tym sposobem rada 
państwa sprzeciwiała by się sama sobie, coby było 
najgorszą antecedencyą na przyszłość, Naostatek cała 
ta kwestya kompetencyi wydaje się mowcy próżną 
zupełnie, bo zanim prawo jakie pod rozbiór repre- 
zentacyj narodowych przyjdzie, trzebaby pierwej wie- 
dzieć, jaki zakres działalności Naj. Pan sejmom prze- 
znacza. Jak długo kwestye prawodawcze przychodzą 
do rady państwa, tak długo powianiśmy mieć to 
przekonanie, że te kwestye nie będą sejmom potu- 
czone. „W przeciwieństwie z wnioskiem hr. Szecsen, 
jabym był nawet tego zdani», aby rada państwa wy- 
rzekła życzenie, iżby J. c. Mość dopóki działa rada 
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państwa, raczył żadnego prawa powszechnego znaczenią 
nie. sankcyonować, dopóki pierwej nie wysłucha wzmoc- 
nionej rady państwa. 


Br. Salvotti podniósł teraz głos. Dowodził on 
głównie, że księga ustaw cywilnych nie uważa za 
konieczność istnienie ksiąg tabularnych w wszystkich 
prowincyach, gdyż je zaprowadzono i w tych krajach 
w których tabula nie istnieje. Na poparcie tego zda- 
nia swego przytoczył nawet $$. 321 i 1468 księgi 
ustaw. Faktem jest niezaprzeczonym że księga ustaw 
jest równie ważną dla królestwa lombardzko wenec- 
kiego, dla Dalmacyi, Tyrolu z Forarlbergem , Sale- 
burgu, krakowskiego obwodu, Istryi i Tryestu, gdzie 
nie istnieją właściwe księgi tabularne. Już w komi- 
tecie podniesiono przedwstępne pytanie: czyli należy 
rozbierać szczególne paragrafy, gdy się może kwestya 
ksiąg tabularnych okazać lokalną. I jako taka tem 
się więcej okazuje, gdy nie można naprzód wiedzieć 
ażali forma w projekcie przedstawiona odpowie tym 
krajom, w których nie było dotąd właściwej tabuli, 
Krółestwo lombardzko weneckie zostało uwolnione od 
wprowadzenia tabuli jeszcze w r. 1888. A jeżeli ta 
sama niemożliwość wprowadzenia tabuli okaże się 
w innych prowincyach, czyliż może być zamiarem 
J. c. Mści wprowadzać ją mimo to? Wszakże nie 
majątki są stworzone dla ksiąg, ale księgi dla ma- 
jątków. A że tabula niejest jedyną formą zabezpie 
czenia nieruchomych majątków, najlepiej dowodzi 
kwitpący stan majątków w Lombardzko- Weneckiem 
królestwie. Tu podał mowca w dowód tego kilka 
datów przekonujących. Formy w rzeczach tabuli tak 
są różne jak ludzie, a ludzie różnią się stósownie 
do krajów które zamieszkają, do stanu oświaty i roz- 
maitych stosunków własności. To samo co powiedzia- 
no w król. Lomb. Wen., stosuje się i do południo- 
wego Tyrolu. Mowca zwrócił dalej uwagę, że jeżeli 
komitet będzie rozbierać szczególne paragrafy, robota 
ta trwać będzie najmniej dni 20, że zatem jeżeliby 
można przedwstępną kwestyę teraz rozwiązać, dałaby 
się oszczędzić robota, która się może w końcu oka- 
zać bezcelną. Dla tego mowca podaje wniosek, aby 
zgromądzenie poleciło komitetowi, by podał mu spra- 
wozdanie o tej przedwstępnej kwestyi, czy ma być 
ten przedmiot oddany szezególnym reprezentacyom 
czy nie? A chociaż większość komitetu jest temu 
przeciwna, członkowie w mniejszości mogli zdanie 
swoje wypowiedzieć, a plenarne zgromadzenie zade- 
cyduje wtej kwestyi przedwstępnej. Jeżeli ten wnio- 
sek przyjętym nie został, proponuje mowca aby wy- 
bierać nowego członka, zwracając uwagę na to że 
komitet z liczby równej złożony nie może istnieć, 
bo się to sprzeciwia zasadzie w regulaminie wy 
rzeczonej. Że zaś podobne wypadki mogą się powta- 
rzać, więc mowca dodaje wniosek by na przyszłość 
sam najdostojniejszy arcyksiążę prezes raczył się za 
jąć uzupełnieniem komitetu. 


Radca państwa ksiądz biskup Strosmajer przy- 
stąpił w przemowie swojej do zdania tych, którzy 
chcieli by unikać wszelkiej zasadniczej dyskusyi, jak- 
kolwiek zdaje mu się że to zdarzyć się musi przy 
każdej najformalniejszej kwestyi. Ważne w zgroma- 
dzenia wyrzeczoze słowa odbły się mocnem echem 
po całem państwie, i wywolały po części nadzieje, 
a po części obawy. To przymusza niektórych człon- 
ków, a między n'emi i niego, by wyrzekli także prze- 
konarie swoje. A więc dotknął naprzód kwestyę ta- 
bali, a zatem i języka. Mówiąc o tabuli, chciałby 
uniknąć dyskusyi, ale i to podnieść musi co jest 
powszechnem w jego kraju przekonaniem: że Austrya 
powinna zostać państwem jednem, ale że to państwo 
ma swoje szczególności, i że dla tego każda Ww niem 
ipstytucya ma dwie strony: jedną państwa jako całości, 
a drugą, na mocy której szczególne wymagania 
każdej prowincyi zadowolonemi być mogą. Prawo 
nie jedno może być w teoryi najdoskonalsze, ale gdy 
się zasto-uje do przeciwn /ch stosunków, może się oka- 
zać niestósownem , niepraktycznem, a nawet niebez- 
piecznem. „Jeżeli poprzednik mój wyrzekł że książki 
są dla dóbr, a nie dobra dla książek, jabym dodał, 
że każda instytucya i każde prawo jest dla kraju, 
a nie kraj dla instytucyi i prawa. Dla tego każde 
prawo nie powinno tylko zachować piętno jedności 
państwa, ale stósować się prócz tego do szczególnych 
| właściwości rozmaitych krajów.“ 
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Mowca mniema, że będzie tłumaczem przeko- 
nań Kroacyi i Slawonii, gdy powie że w Austryi jest 
, rzeczą wielkiej wagi zrobić różnicę między tem co 
| jest przedmiotem prawodawstwa całolitego państwa, a 
| eo należy do prawodawczej działaluości szczególnych 
| krajów. Przedmiot, o którym mowa, należy według 
| przekonania mowey do działalności krajowych repre- 
| zentacyj, bo tabula jest wiernem zwierciadłem szcze 
gólnych stosunków prowineyonalnych. Mowca niechce 
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się rozszerzać n:.d jakością zaproponowanego porząd- 
ku tabularnego, podnosi tylko jako fakt, że wedle 
ogólnego w jego kraju przekonania, porządek tn 
w niektórych częściach już wprowadzony, nie odpo- 
wiada swojeu u celowi, 


Czy to przekonanie jest prawdziwe czy nie, 
zawsze już z niego wypływa, że ten przedmiot po- 
winien być oddany krajowym reprezentacyom 


Jeżeli przekonanie jest prawdziwie, wymaga 
tego sama sprawiedliwość, inie należy się wystawiać 
na biebezpieczeństwo tracenia czasu i pieniędzy na 
robotę n'epożyteczną. Jeżeli zaś to przekonanie jest 
mylne, należałoby oddać ten przedmiot krajowym 
reprezentacyom przez względy rozsądku, aby usunąć 
wszelkie zarzuty i przesądy. To zdanie popierają 

_ jeszcze wlaściwe jego kraju stosunki społeczne i agra- 
ryjne. Ta mowca podnosi stosunki odrębne Kroacyi 
co do wspólności w posiadłościach, do którego to 
dotąd od wieków nieuregulowanego obyczaju trzeba, 
by nowy porządek był zastósowany, co znowu tylko 
reprezentacya krajowa należycie uskutecznić potrafi. 
Prócz tego istnieją w Kroacyi tak zwane grunta 
górskie i czynszowe, które były własnością byłych 
dziedziców, ale w których posiadaniu pod pewnemi 
warunkami są dotychczasowi poddani. -Chociaż więc 
własność jest przy panach a czasowe używanie przy 
włościana'h, w dotychczasowych księgach tabularnych 
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pozapisywano mylnie tych drugich jako właścicieli, 
co tylko dowodzi, jak trudniący się . prowadzaniem 
tabuli urzędnicy nie znali miejscowy:h stosunków. 


„Co do kwestyi narodowości czyli języka mow- 
ca życzy sobie, aby w państwie austryackiem, 
gdzie wszyscy, do jakiejkolwiek należą narodowości, 
są poddanemi jednego pana i cesarza, przywiązane- 
mi dość jednakowo, panowało to prawidło, jakie w 
niebie panuje, i które najlepiej wyraziły słowa ce- 
sarskie: „Równe obowiązki, równe ciężary, równe 
prawa.* 


tak też istnieć powinno zrównanie wszystkich naro- 
dowości i wszystkich języków. A jednakże mimo 
wszystkich najwyższych rozkazów, w żaduej może 
części państwa żywioł narodowy nie jest z taką su- 
rowością i bezwzględnością usuwany z każdego pola 
życia publicznego, jak w Kroacyi i Slawonii. Tabula 
jest tam prowadzona w niemieckim tylko języku, a 
pominąwszy samą już niesprawiedliwość, ten ma je- 
szcze fatalny skutek, że wpisywanie słowiańskich 
nazwisk, osób i majątków podlega trudnościom; tak, 
że z czasem wiedzieć nie będzie można, kto są 
właściciele, i gdzie leżą ich własności. Życząc 
wszystkim sżczepom ludowy:n jednego stanowiska w 
państwie, mowca jakkolwiek Węgrów wysoko ceni, 
zwraca to do nich także. Prócz plemion madiarskich, 
mieszkają w Węgrzech i Słowaki i Ramunowie. I 
oni powiani w ładzie państwa mieć swoje prawa i 
swoje równouprawnienie. * 


Minister sprawiedliwości czuł się spowodowanym 
odpowiedzieć na uwagi biskupa Strosmajera oświad- 
czeniem, że instytucya tabularna zaprowadzona jest 
w całej Kroacyi, wyjąwszy Fiamy. I właśnie za- 
prowadzenie ksiąg gruntowych dozwoliło zatrzymać 
tamtejszy obyczaj własności wspólnych. Ministerstwo 
sprawiedliwości bowiem, tem tylko wstrzymało nadu- 
życia przy dzielenia własności wspólnych, że nie po- 
zwoliło to co było już zapisane w księdze jako wła 
sność wspólna, egzekwować za długi szczególne. 
Wprowadzenie do ksiąg języka niemieckiego, nastą- 
wiło w skutek gruntownych rozpraw z zmarłym banem 
Jelaczycem; i mniemano, że księgom tabularoym na- 
da się przez to większe znaczenie. Nie się wszakże 
przez to nie straciło, bo dotąd spisane są tylko ta- 
bularne protokoła, które muszą być jeszcze na czy- 
sto przepisane. Pokaże się dopiero później jak się 
oświadczą reprezentacye krajowe, których zdania bę- 
dą zasięgać. Jeżeli po wysłuchaniu reprezentacyi 
krajowej wypadnie decyzya, by księgi tabularne pi- 
sane były w tym lub owym języku, nie łatwiejszego, 
jak, zamiast przepisywania, przetłumaczyć istniejące 
protokola. 


Co się tyczy nazwisk, to iść tylko może o ja 
kie trzydzieści do czterdziestu wyrazów technicznych, 
bo nazwiska zostają te same. Być może, że niektó- 
re nazwiska fałszywie zapisane, ale to jest wina 
właścicieli, którzy się nie dopilnowali. Za to mini- 
stersiwo odpowiadać nie może, i może tylko wy- 
rzec prawidio dawne : vigilantibus jura. Co do kwestyi 
między właścicielami a posiadaczami czasowemi, mi- 


„nisterstwo w tej mierze wydało rozporządzenia sto- 


sownbe. Minister spodziewa się, że te rozporządzenia 
zostały wypełnione, a jeżeli po tej drodze powstaly 
procesa, które mogły przejść przez wszystkie trzy 
instancye, aż do sądu najwyższego, nie może o tem 
nic powiedzieć ministerstwo sprawiedliwości, bo to 
nie należy do jego działalności. 


Radca stanu hr. Andrassy popiera wniosek hr. 
Szecsen, który wedle niego nie wiele się różni od 
wniosku Dr. Heina. Hr. Szecsen wyraził życzenie i 
prośbę, aby radzie państwa nie przedkladane były 
żadne projekta do praw, póki nie będą zakończone 
obrady nad budżetem i tem wszystkiem, co się z nim 
łączy. Dr. Hein zrobił na to uwagę, że i tak 
zostawione to jest radzie państwa oznaczyć przed- 
miot, nad którym chce obradować. „Jeżeli tak jest, 
moje przekonanie dzielone zapewne przez ni«jednego 
z p. radzeów państwa, jest to, żenie ma i nie może 
być ważniejszy przedmiot nad kwestyę budżetu. 
Rzeczą zaś jest naturalną, że przy podobnych roz- 
prawach, jak dzisiejsza, wiele się traci czasu, umy- 
sły się rozdrażniają, i utrudoia się tylko ostateczny 
rezultat. 


„Jeżeli tedy bndżet jest przedmiotem najważniej- 
szym, nierozumiem, dla czego rada państwa nie miała 
by się udać do Najj. Pana z tem zaufaniem, jakiego 
J. c. M. po nas spodziewać się ma prawo, i prosić 
aby nam nie były przedkład:ne inne przedmioty, do- 
póki ten najważniejszy nie zostanie u.ończony. .Wszak- 
że już w paragrafie drugim powołującego nas pisma, 
wyrzeczonem było, że rada państwa zwołuje się tylko 
do obrad nad budżetem. 


„Godzę się zatem zupełnie z hr. Szecsen; prze- 
praszam wszakże, jeżeli przytem pozwolę sobie jedno 
jeszcze sprostowanie tyczące się pana ministra. Bar- 
dzo by mi było przykro, gdybym nie miał zaszczytu 
usłyszeć jego na to odpowiedzi. Czuję sam, że to jest 
luźny przedmiot, ale trudno go, przynajmniej ja go 
nie mogę oniknąć. J. E. na pos«dzeniu 8. czerwca 
wyrzekła — co właśnie czytam: „Przyjętą została za- 
sada, i jam się jej trzymał, że tabula była prowa- 
dzona w języku większości gminy, a zatem tam gdzie 
większa część ludności węgierska, po węgiersku.* Tak 
pisze Gazeta Wiedeńska. Nie wątpię, że pan mini- 
ster w ten sam sposób informował Najj. Pana, jak 
to uczynił z radą państwa. Przy. ro mi jest wszakże, 
że mam tu w ręku 25 oryginalpych wiarogoduych 
dokumentów, które pochodzą z komitatów: Bihar, 
Hewes, Stuhlweissenburg, Komo:n, Pesth, Tolna, 
Raab, Neutra, a zatem od mniej więcej 8 do 10 ko- 
mitatów. Każdy z tych komitatów, które razem re- 
prezentują większą część Węgrów, po wiadcza - a w 
razie potrzeby jeżeli te 25 dokumentów nie wystar- 
czy, dowiodę to samo mnóstwem innych dokumentów — 
że w tych dziesięciu komitatach, i jak mniemam, tak 
samo we wszystkich innych koa.it tach węgierskich, 
tabula nie jest prowadzona po węgiersku, jak to nam į 


$ 
„Jak od wszystkich należy się równa miłość, 
równa wierność, równe ofiary i równe posłuszeństwo, 


Wasza Excellencya udzielił, ale wyłącznie po nie- 
miecku; że wcie.'nia, wszystkie wpisania, uwagi, 
znoszenia, wymazywania, wszystkie protokoła urzędu 
tabularnego, wszystkie term'na i podania węgierskie, 
równie jak i indorsatowe rezolucye, prowadzone są 
w niemieckim języku. I ja kocham niemiecki żywioł, 
i równie jak mój przyjaciel hr. Barkoczy protestuję 
przeciw temu, że z tego nie można wnioskować na 
żadną nieprzyjaźń ku temuż żywiołowi zwróconą. 
Pierwsze moje wykształcenie było niemieckie, i nie 
życzę sobie nic lepszego. Widzę pewność i bezpie- 
czeństwo dla mojej ojczyzny w jedności silnej z Niem- 
cawi. To rzekłszy, gdyby mnie kto spytał: dla czego 
tę kwestyę podniosłem, odpowiem: Nie aby wprowa- 
dzić kwestyę językową, nie aby wyjaśnić co sprowa- 
dziło te widoczne przeciwieństwa (bo fakta są mo- 
cniejsze od słów); ale dla tego, aby to podnieść, że 
zasada tutaj udzielona przez pana ministra sprawie- 
dliwości, aby zrzucić z siebie zarzut germanizowawia 
Węgier, nie jest sluchana i przeprowadzana przez 
niższe rządowe organą. 


Pan minister sprawiedliwości odpow'edział na 
to: Łatwo by mi było odpowiedzieć na przemowę 
hr. Andrassy, że za dni osiem dam bliższe wyjaśnie- 
nia. Lecz ja wolę od razu przyjść do tej jaką wy- 
rzekłem i której się trzymałem iskrą kc księgi ść 
DARID prowadzone być powinny w języku większo- 
ci. A teraz proszę p. hrabiego by mi powiedział z j-- 
kich komitatów ma extrakta, Le: % 


„Hr. Andrassy odczytuje nazwiska szczególnych 
komitatów, których posiadać ma dokumenta. Minister 
wchodzi na to w wyrachowania statystyczne. 


„, A więc komitat Bihar: Tam jest 59 węgier- 
skich, a 232 niemieckich gmin. A ponieważ w wielu 
gminach pomieszany jest także język ruski i ramuń- 
ski, dla tego zaprowadzono księgi tabularne w nie- 
mieckim języku. Gdyby były jakie w tym względzie 
nadeszły skargi, byłbym te rzeczy wziął na uwagę. 
jak się to właśnie dzieje teraz z komitatem marmo. 
roskim. Na prywatne listy lub skargi nie mogę się 
spuszczać ; Ja mam tylko drogę urzędową. Protokoł 
ministeryalny jest codzień i dla każdego otwarty. 
Dodam jeszcze, że po hr. Andrassy byłbym się spo- 
dziewał, że zechce ten przedmiot ułatwić na drodze 
przyjażnego porozumienia się, i sam osobiście zwróc 
moją uwagę na te nieregulatności. Któryż jest drug 
komitat ? ż 


Hr. Andrassy: komitet borsodski. 


„Minister : „Tu jest 237 węgierskich a tylko 2 
niemieckich gmin. Jeżeli na nieszczęście przyjdzie ex- 
trakt z tych 2 niemieckich gmin, ja temu nie mogę 
być winien. Gdyby p. hr. był się-do mnie pofaty- 
gował, byłbym mu wszystkie data pokazał. Dalej 
jest komitat heweski. Tam jest 218 węgierskich 
gmin, i nie rozumiem wcale, jak ztamtąd mógł 
przyjść niemiecki extrakt, Chyba, że kto chciał po- 
życzyć pieniądze w tutejszym banku narodcwym, i 
dla tego ma extrakt niemiecki, za to nie jestem odpo- 
wiedzialny. Dalej idzie kcmitet komarn'ański O tym 
komitacie , równie jak o preszburskim i ark 
żadnego rieumiem dać teraraz wyjaśnienia. Co do 
rasbskiego, jest 63 węgierskich a 18 niemieckich, w 
peszteńskiem 111 węgierskich a 52 niemieckich gmin, 
Jestem tego zdania, że lepiej by było, gdyby książki 
gruntowe słowackie prowadzone były po słowacku 
ruskie po rusku, rumuńskie po rumuńsku, Ale utrzy. 
muję, ito nie bez słasznego powodu, że nie tak Ja- 
two pisać extrakta w tych językach. Dla tego po- 
stanowiiem, aby w mieszanych gminach prowadzono 
księgi niemieckie. Co do Tolny, tam jest 75 wẹ- 
gierskich i 63 niemjeckich; w Stuhlweisenbergu 19 
węgierskich a 24 niemieckich gmin. 

„Żałuję, że pirrwej nie miałem sposobności po- 
znać uchybienia, jakie się mogły wkraść do niektó. 
rych komitatów. Ale ministerstwo nie może być od- 


powiedzialne za błędy swoich podwładnych; gd by 


tak było, niepodobicństwem by było być ministrem, 


„Zasada, jaką postawilem, jest niezmienną za- 
sadą, i stosownie do niej postępowałem. Pan hrabia 
sam, który w swojem położeniu masz stosunki z nie- 
jednym zakładem, wiesz sam najlepiej, jak się tru- 
dno dopilnować z podwładnemi.* 


Hr. Andrassy. Wasza cesarzewiczowska Mosć 
pozwolisz zrobić jeszcze jedną uwagę. Wasza Excell 
mówisz o niektórych uchybieniach, a ja mówię o 10 Mx 
mitatach, i o tem co utrzymuję także, że w wszy- 
stkich komitatach węgierskich księgi są prowadzone 
po niemiecku. 


„ Na to pan minister odpowiedział, że w hewe- 
skim komitacie wszystkie księgi są po węgiersku, o 
czem się p. hr. może z aktów przekonać, 


Hr. Andrassy mówi dałej: Wasza Excll. ra- 
czyła powiedzieć, że prywatne wyświecenie rzeczy 
było możliwe. Mnie właśnie nie szło o nie, ale o to 
aby rzecz całą wyświecić przed wys. radą państwa; 
to mogę tylko uczynić interpelując W. E. Wasza 
Excell. mówiłeś dalej, że byłoby lepiej gdyby księ- 
gi były prowadzone w ruskim, słowackim i t. d. ję. 
zyku, ale nie w niemieckim. Ja bym mniemał, że 
najlepiej byłoby, gdyby były prowadzone po węgier- 
sku. Bo wszyscy od wieku przyzwyczajeni do mowy 
węgerskiej, cenią ja, lubią i umieją, a po nie- 
miscku nie umieją. 

„Komitata , które tu wymieniłem, są wszystkie 
węgierskie. Jeżeli są tylko w której gminie książki, a 
całość lub wspólność jest węgierska, księgi gran- 
towe powinny być węgierskie.* Ta mowca wymienił 
wiele gmin węgierskich w komitatach raabskim, ko- 
warniańskim, w neogradzkim i peszteńskim. 


i Minister prostował jeszcze kilka dat statystycz- 
nych. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Z drukarni E. Winiarza we Lwowie, 
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